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ALICJA -NIEDZWIECKA 

Wreszcie padło to pytanie: 

: po czyjej jest stronie? _Niektó­
'1 rym rze'cznik . pvaw obywatel-

• \ • ł 

: skich k~jarzy -~ię z „tamtą" 

stroną. ~rzecież w tamtym o­

} kresie · z~stał wi_brany. (Konfe­

. rencja prasowa pt:of. ' Ewy Łę-
1 ~ . 

towskiej _ w dniu 18 październi-
. ka br.). · ł 

• 

· - Ni~ jestem ani po t ej', ani . 
1 po tamtej stronie -::- odpo\vie-

działa -:- co ·. o mnie myślą, tó 

myślą. Niektórzy pewnie uwa­
żają mnie" za ~ellkt - póprzed-

\ - ,„ 
niego okresu, inni za r eprezen-- . 
tanta światłego urzędu, a jesz-

~ . 

cze inni za kogoś, kto chce pań_-

. stwa praw nego. Nie muszę się 

'\Vszystkim podobać. Będę robić 
to, co do Iiinie należy. 

' 

i jak ~ochać to palistwo? 
Nie jestem załatwiaczem poszcze­

gólnych spraw - móiwi profesor 
~ętowska - a tendencja jest .ta­
ka: „Załatw wszystko" 
· Nie waha się użyć określenia „sa­
botaż prawny" na to, co się dzieje 
w kraju Co przez to rozumd.e? -
Obiecamy, załatwimy, nadamy L 
nic nie robimy. Czy obywatel mo­
że kochać .4.akie państwo? Nie ma 
do niego zaufania. bo mieć ruie mo­
że. 

Wszystko to przypomma bieg 
przez kartoflisko. Z każdego krza­
czka kilka ziemniaków Rezultat: 
wiele zostaje. - Trzeba wrócić. wy­
brać te ińęmniaki i ja je wybie­
ram. Wiele spraw, nieraz bardzo 
ważnych. z.ostaje zaniechanych, nie 
doprowadzonych oo końca. Brak 
konsekwenc1i orawnej wnbec oby­
wateli. 
. Nieraz V'? . jedne) sprawie biuro 

._ rzecznika wysyła kilka pism: ż.mud-

lmlllll!llz:Bl!BPIZ'lllłllll~l:!lllllllBl„,..łlml„lllll!lll!llli!:llmllB!l„lllml!lllZli:.ml„„111111„„!lrl:l!!IEll!H'.ll!BZlllllllm'llimm„„l:Hl&l!!lllEla:aE;:;if111!msS:imm1m11„„il ne drążenie, gdy adresat nie chce. 
lub udaje, że nie rozumie. 
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Tak jest na przykład 7. MSW i 
MON. Rzecz dotyczy płacenia ali­
mentów Istnieje rozbieżność między 
x:esortami a prawem rodtinnym ł 

wrtycmymt Sądu Najwyższego. W 
zaśWiadezeniach o 7.arobkach nU-
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Swięto Niepodległości ·uczczone zo­
stanie w tym roku Marszem Nie­
podległości, który wyruszy 11 listo­
pada o godz. 9.00 sprzed siedziby 
„Solidarności" w Łomły przy ul. 
Armii Czerwonej. Zaproszeni goś­

cie, m.in. senatorowie i posłowie, 
władze wojewódzkie, przedstawiciele 
ZSL i SD, delegacje wojska f mi­
licji, przejd~ następnie do łomłyń-

Ił NA 
FINISZU 

EDWARD WROBEL, przewodni­
czący Rady Wojewódzkiej PRON-u: 

- W najbliższym czasie na posie­
dzeniu Rady' Wojewódzkiej zgłoszę 

wniosek o zakończenie działalności 

ruchu. Rozpadła się koalicja, która 
dała początek naszeJ działalnośc~ 

państwo przestaje dotować partie 1 
organizacje. Minął jui ten czas, w 
którym działalno§ć PRON-u była 

konieczna. Oczywiście nie wie~ Ja­
kie będą ostateczne decyzje. Znam 
głosy postulujące opodatkowanie się 
i kontynuowanie dzłałalnoścl ruchu 
pod tym samym szyldem. Tereno­
we rady mają w tym ·względzie eał· 

kowicie wolną rękę. PRON w swo­
im czasie zrobił co mógł; wiele 

spraw nie udało się zrealizować, nle 
zawsze z winy ruchu. 'Uważam, ie 

~amy prawo zakońc"ć działalność 
godnie, nie w atmosferze afery. 

(mg) 

MIEJSKIE Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Łomży przeżywa 

ciężkie chwile. Mimo rosru\cych cią­
gle cen biletów i ograniczenia tloścl 
kursów, dochody (takie z Innego ł7-
pu usłµg, np. wypożyczania autoka­
rów) pokrywają tylko 35 proc. po­
łrzeb. Reszta to dotacje ·z ubożeją­
cego budżetu miasta. Władz.e gmin, 
które korzystają z komunikacji łom­
żyńskiej, nie kwapią się z ponosze­
niem części kosztów (wYjątłd: Piął­
nica i N owo gród). Może zajść ko­
nieczność zlikwidowania niekłórych 
łras. Wielką. sztuką staje &ię :rdoby­
~:anie części zamiennych, szczegól­
nie akumulatorów. Wicie uwag wy­
wołuje dystrybucja biletów. Jak nas 
zapewniono, w magazynach są ich 
zapasy o aktualnych nominałach i 
powinny być w kioskach (o ile kio­
ski są otwarte). Czeka nas ciężka 

komunikacyjna zima. 
KOSZT POBYTU dziecka w 

przedszkolu nie wzrósł w listopa­
dzie i wynosi 32200 zł. W Łomży 

od września rodzice tylko 10 dzieci 
zrezygnowali z przedszkoli s powo­
du wysokich opłat. Są one o kilka 
tysięcy niższe niż w sąsiednich wo­
jewództwach. 

ZAREJESTROWANY W LIPCU 
związek zawodowy inżynierów 1 
techników prowadzi nabór członków 
przed ogólnopolskim zjazdem, któ­
ry odbędzie się w grudniu br. W 
woj, łomżyńskim łhętni do wstą­
pienia w szeregi nowego związku 
mogą składać deklaracje w Oddzia­
le Wojewódzkim SIMP-u w Graje­
wie (informacji udziela Andrzej Ga­
brynowicz, łel 35-54 w Grajewie). 

ZACHODNIE STOWARZYSZE-
NL\ eharytatywne organizują prak­
łyki zar()bkowe clJa rolnlk6w pol­
skich. Chęłnl do wyjazdu na takie · 
praktyki muszą. ńależeó do Stowa­
rzyszenia Inżynierów I Techników 
Rolnictwa i poslada6 wykształcenie 
rolnicze. Inne warunki: znajomość 
Jednego z Języków zachodnich, pra­
ea w sektorze rolniczym lub we 
własnym g-ospodarstwłe. Praktyki 
odbęq się w Austrll, Szwecji, 
Szwajcarii, RFN-le I USA. Zgłosze­
nia przyjmuje NOT w Łomjy fw 
nowej siedzibie vrZ7 ul. Armil Czer­
wonej). 

APEL O WSPARCIE dla biednych 
dzieci W}'stosowal Za.rqd WoJe­
wódzkl TPD. Chodzi • sromadzenle 

~ WIĘZNĄ SŁOWA: „Broń trżymoł.em około 50 centymetrów od je-­

go głowy". ~ D!JPOKRVJKA: Dopóki będą widzieć, że jest mocny, 
poprą go, jak tylko sobie zażyczy. ~ NIEMIECKI DLA POCZĄTKUJĄ­
CYCH. Za pieniądze Niemców, jaik żartuje, otworzył sklep ogól­

nospożywczy. ~POŻĄDANIE ZWANE MIESZKANt.EM: ·Najłatwiej tra­

fić na listę oczekujących. Otrzymać przydział - trudno. 

skiej Katedry, gdzie odbędzie się 
·msza. / 

W Czerwon)'Dl Borze odsłonięty 
zostanie obelisk ku czci żołnierzy 
AK poległych tam w 1944 roku. U­
roczystości rozpoczną się 11 listopa­
da o godz. 9.30 w kościele w WY­
,odzie, gdzie przedstawiciele AK­
-owskich środowisk z całego kra­
ju wysłucha.Ją mszy, podczas której 

wrr" ZFP'W'' W 

zostanie poś~ięcony sztandar Bia­
łostockiego Okr~gu AK. Dalsze uro­
czystości, m.in. odsłonięcie obelisku 
i apel poległych, odbędą się w Czer­
wonym Borze o godz. 11.00. . 

W tym samym dniu w Wysokiem 
Mazowieckiem odsłonięty zostanie 
pomnik ku czci Polskiej Organiza.cji 
Wojskowej (piszemy o nim na str. 
10). (mg) 

O~~,, Z , LU ;\.OWA 

Apel do Tolników z naszego wo­
;ewództwa i całego k1'aju w spra­
wie pomocy biednym wystosowal 
Zarząd Gminny NSZZ „Solidarność" 
RI z KLUKOWA Członkowie ,,Soli- . 
darności" z gminy Klukowo wpla­
dli na konto „SOS" 91 ty&. zł. Prócz 
tego chcą przez miesiąc z każdej 

dostawy przekazać litr mlelca na ce­
le charytatywne. Po rozmowach pel­
nomocnłka wo;ewody łomżyńskiego 
a JWezesami spóldzielni mleczar-

Mf 

PREZYDENT 
Po długich staraniach władze Łom­

ty przejęły wresuie od wojska obiek­
ty przy ul. Armii Czerwonej (obok re­
mizy). Są to: garaż o powierzchni 
457 metrów kw „ trzykondygnacyj­
ny ifia.gazyn o powien.chnd 939 m 
kw. oraz wartownia o powierachni 

irodków na opłacanie obiadów w 
stołówkach szkolnych. Oto numer 
konta, na które można wpłacać pie­
niądze: ZW TPD, PKO Łomża, 

45519-1254-132 s· dopiskiem "Doiy­
wianłe„. 

NA ŁOMZYNSKIEJ PŁYWALNI 
(przy Liceum Ogólnokształcącym) 

prowadzona Jest rehabilitacja dzie­
ci s porażeniem mózgowym, Zain­
teresowani rodzice mogą zgłaszać 

się w tej sprawie do ZW TPD w 
Łomży, ul. Swierczewsklego 10, tel 
23-97. 

FUNDAMENTY ratusza z XV 
wieku odsłonięte zostały. w czasie 
prac wykopaliskowych na placu Ze­
glickiego w Łomży. 

DWA CIĄGI PROSZKOWNI mle­
ka działają od dwóch miesięcy w 
zakładzie mleczarskim w Wysokiem 
Mazowieckiem. Urządzenia zainsta­
lowane przy pomocy firm duńskich 
doskonale na razie zdają egzamin 
I przetwarzają 280 tys. litrów mle­
ka na dobę. 

POTANIAŁ NABIAŁ. Rosnące w 
magazynach za.kładów mleczarskich 
zapasy masła., serów twarogowych i 
dojrzewających, zmusiły spółdzielnie 
mleczarskie w naszym wojewódz­
twie do poszukiwania sposobów ob­
niżenia cen. Jednym z nich stała 
się sprzedaż w sklepach t1rmowYch 
I punktach skupu mleka wyrobów 
po kosztach produkcji. Tak postąpi­
ła OSM z Wysokiego Mazowieckle­
rro. Jeszcze radykalniej ceny nabia­
łu obniżono za pomocą prostego 
manewru obniżenia cen skupu mle­
ka. Rolnicy sprzedając tera.z mleko 
dla spółdzielni z Wysokiego Mazo­
wieckiego dostają 450 zamiast 550 

IED y V 

skich ustalono, że spóldzielczość 

mleczarska poprze tę akcję. Jeśli 

dostawcy mleka za.deklarują na piś­
mie chęć przeznacz-enia pewnej je­
go części na cele charytatywn.e, 
spóldzielnie zajmą się przekazaniem 
uzyskanych tą drogą środków pie-

niężnych lub ich równowartości w · 
nabiale organizacjom charytatyw­

nym 10 l..omży, ta.kim. jak: „IJobro 

ł Pokój„, - PCK, TPD i PKPS. (mak) 
n•~m 

95 metrów kw. Władze są skłonne 
wydz.ierżawić lub sprzedać budynkii. 
temu, kto zaproponuje najkorzyst­
niejszy dla miasta progl'am ich m­
gos.podarowania~ P;rezydent Gilbert 
Okulicz.-Kozaryn czeka na pisemne 
oferty do końca listopada. (mak) 

-·~ ,.:·..:-~ ....... ... ... - ... - .. . 

zł za litr mleka w pierwszej kla­
sie; OSM w Piątnicy płaci 410 zło­

łych. Na razie dosta\Vy do skupu 
nie zmniejszyły się, ale nietrudno 
sobie wyobrazić reakcję rolników~ 

na których znów spadł ciężar utrzy­
mania monopolistów. 

CENY MIĘSA I WĘDLIN. W 
łomżyńskim „Blaszaku" przy ul. 
Swierczewsklego z białostockich za­
kładów mięsnych: kiełbasa zwyczaj­
na - 8950 zł za kg, toruńska 
9760, krakowska - 10980, moriade­
la - 4270, bytomska - 5240; z ma­
sarni PSS w Łomży: toruńska -
10200, żuławska - 9300, parówko­
wa - 4000. W punkcie wolnoryn­
kowej sprzedaży mięsa przy ul. Wy­
szyńskiego: schab - 11000, karków­
ka - 9500, szynka - 9000, łopatka 
- 8000, boczek - 6500, łeberka -
6000, wołowina z ko§cią - 4000-
-5000, bez kości - 7000-8000. 

NA TARGU przy ul Turlejskiego 
w Łomży: ziemniaki - 160 zł za kg, 
pomidory _. 2000, ogórki - 4000, 
marchew - 400, cebula - 4.50, bu­
raki - 500, pietruszka - 900, ka­
pusta - 300-400, jabłka - 1200-
-1600, jajka - 400 zł za parę. miód 
- 22000 litr. 

KURS DOLARA. W kantorze BGŻ 
I prywatnym przy ul Swierczew­
skiego w Łomży w poniedziałek do­
lar stał bardzo nisko: sprzedawano 
go p0 6700, skupowano odpowiednio 
po 6300 I 6400. 

ANI KPN, ani PPS-RD, ani żad­
na z nowych partii politycznych, nie 
zgłosiły się na razie do prezydenta 
ł..om:iy w sprawie przydziału lokali. 
Nie stwierdzono też okupaeJi ład­
nego budynku użytecmoścl publicz­
nej. 

tygodnia 
- Wstępuję do partii • . 

Jerzy Urban 

uDziwny to Antęusz - odzyskuje siłę, gdy dotknie dna." 
- · Stanisław Jerzy Lec 

NA GORĄCO 

-

Niedawno telewńzja podała in!or. 
mację, że rząd zdecydował się o<f 
nowego roku wprowadz.ić wym.ie.. 
nialność złotówki. Właściwie nie 
moi.na tu mówić o zaskoczeniu. Za. 
pcW\iadal to program gospodarczy 
Balcerowicza; wcześnii.ej wspomina} 
o tym, uzgodniony z Międzynarodo­
wym F unduszem Walutowym, pro.. 
gram dostosowawczy. Przekonanie 0 
tym, ze bez wymienialnej złotówki 
nie ma mowy o wolnym rynku, a 
tym samym o no.rmalnej gospodar. 
ce, stało się powszechne. Oczywiś. 

cie na raz.ie chodzli -tylko o tzw. wy. 
m.ienialność wewnętrzną, czyli ogra. 

. niczoną do granic kraju. 

Przede wszystkim ma wstać z.lik­
widowany podwójny kurs dolara -
państwowy i kantorowy. Obowiązy. 
wać będziie jeden, odpowiednio .wy. 
soki, kształtowany przez. rynek. 
Każdy obywatel będz.ie mógł kupić 
tyle obcej waluty, ile zechce. Niic 
nowego? Rzeczywiście, od początku 
roku każdy Polak może kupić w 
kan torze tyle dolarów, ile potrzebu­
je. Oczywiście o ile ma dość złotó­
wek. Ale też ruie o vwykłych oby. 
wateli tu chod:z.i., lecz o całą goopo­
darkę. 

Dotychczas pańsitwo ustala oficjal­
ny kurs dolara, po którym przedsię.­

bi01rstwa muszą sprzedawać pań­

stwowemu bankowi większość zaro­
bionej na eksporcie waluty. To jest 
ich dochód. Ten kurs zawsze był 
brany z sufitu i prowadził do gi­
gantycmych, choć trudnych do okre­
ślenia strat. Jeś1i np. dolar kos11to­
wał 2000 złotych, polskie zakłady 

sprzedawały za granicę tylko te wy­
roby, które ?rz.ynosily dm "dochód po 
odsprzedaniu dewiz panstiwu (pow­
tarzam: po 2000 zł za dolar). Gdy, 
powiedzmy, z.a miesiąc centralny 
planista podnosił kurs do 3000 zł, 

okazywało się, że opłacało się sprze­
dawać te same towary taniej. Czyli, 
że pewne transakcje wcześniej nie 
mogły być zawarte, bo się nie opła­
cały, a teraz, po administracyjnej 
z.mianie, są jak najbardziej rentow­
ne. W ten sposób na skutek sztu­
cznego z.ani~nda ku.r1Sów nie zawar­
to tysięcy korzystnych umów. Po­
nieważ nie wiedziano, że są korzy­
stne. ·Nie trzeba chyba tłumaczyć, 

jakie straty ponosiła gospodarka. 
Tyle ·że trudno je wyliczyć. 

Jeśli relację z.łotóiwka-dolar 

kształtować będzie rynek, to przed• 

sięblorstwa same określą~ jaki eks­
port i import się im opłaca. Rzecz 
jasna potrzebna będzie ogólnQPolska 

giełda walutowa. 

Jeszcze· przed kilkoma miesiącami 
niektórzy · ekonomiści straszyli nas 
wizją wykupienia wszystkich krajo­
wych rezerw walutowych przez po­
siadaczy gorącego pieniądza. Tym­
czasem, sądząc po tym, co dzieje 
się obecnie w kantorach, możliwo­
ści finansowe Polaków nie są wca­
le tak wielkie, jak to się nam wy­
dawało. Jeśli rząd otrzyma obieca­
ny kredyt stabilizacyjny z MFW, 
może okazać . się, że przyszły jedn-0-
lity kurs dolara ukształtuje się zna­
cmie poniżej obecnego czarnoryn­
kowego. 

Będ:cie to Il!iewątpliwie pierwSZY' 
duży krok , w kierunku nawiązania 
kontaktu gQS!POdarczego z.e świa­

tem. Wtiele jeszcze czasu upłynfe, 

z.anim będziemy mogli płacić z.łoitów­
kami za granicą. Wymieniialność 

zewnętrzna - to sprawa dalekiej · 

przyszłości, moż1iwa dopiero po_ u­
stabilizowanJiu gospodarki i zrów­
noważeniu bilansu płatllliczego. 

J4N ONISZCZUK 

SPROSTOWANIE 
w wyniku Dlefort'ilnnego skrótu tekSłU 

„Ucieczka Aniołka'' („Kontakty" nr 44> 
umieśclllśmy informację. ja.koby w ,... 
cieczce przestępc~ pomogli MratacY 
pnez podstawienie drabin~. W neczy­
wtstośct ,.Aniołek" • okna własnego 
mieszkania akoczył aa balkon sąsiada. 
Jfte korzystał wt-:e • drabiny stratac-­
kleJ. 

• 
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~worowsa.1e ..c..a.Kłady Przemysłu 

.Bawełnianego im Rewolucji Paź­
dziernikowej obchodzą Jubileusz 35-
.Jecia. Z tej okazji w Zambrowie 
częsio wraca się myślami do lat 
pięćdziesil\tych. Miasteczko, po zni­
szczeniach wojennych, nie miało 
wówczas żadnych perspektyw roz­
woju. Lokalizacja potężnego przed­
siębiorstwa stała się .dla niego szan­
są. Rozpoczął się ruch. Oiywiło się 
budownictwo mieszkaniowe, powsta­
IY instytucje l unądzenia komu­
nalne (niektóre są do dziś własnoś· 
elit ,,Bawełny"). Czasy te ·naleią już 
do przeszłości. Dziś przedsiębipr­
słwo, zajęte własnymi problemami, 
umiej uczestniczy w życiu miasta-. 

O okolicznościach konfliktu 
na tle budowy szkoły ~ Osow­
cu - z Józefem Łosżewskim, 
przewodniczącym Społecznego 

Komitetu Budowy - rozma\via 
Maria ~acżyńska. 

MARIA KACZYRSKA: - Tę szkolę 

postanowił Pan wybudować wbrew więk­
szości wsi. Czy dzi§, i:dy już jest pew· 
ne, te się Panu udało, mieszkańcy Osow­

c:i Pana akceptuJ:\! 

JÓZEF ŁOSZEWSKI: - Niestety, 
sytuacja we wsi nie zmienna się. 
Nadal ja i mol czterej koledzy je­
steśmy narażeni na złośliwe docinki 
i bojkot. W Osowcu trudno jest lu­
dzi przekonać do słusznej sprawy 
nawet metodą faktów dokonanych. 
Pogodziliśmy się z tym. W końcu 
podjęliśmy się tego zadania nie dla 
prywatnego · splendoru, ale żeby za­
la twić ważną społeczną sprawę. 

- Czy naprawdę nikt ze wsi nie in­
teresuje się tym, co dzieje się na placu 
budowy? 

szk<>lnym. poprzednicy chcieli mu 
zabrać ziemię siłą. Pobili go. Była 
wielka afera i sprawa upadla. Po 
raz drugi wieś zaczęta myśleć o bu· 
dowie w roku 1985. ówczesny Spo­
łeczny Komitet z soltysetn na czele 
organizował płatne zabawy tanecz­
ne, z których dochód miał iść na 
konto budowy. Ale, jak to w Osow-_ 

cu, zaraz się okazało, że pieniędzm_i 
rządzi sołtys, żona sołtysa, jego 
szwagier, szwagierka i. wuj. Mnie i 
kilku innych młodych rolników za­
częło to niepoko.ić. Obawial iśmy się, 
że znów oprócz afery nic z tego nie 
będzie. Zap·ropenowałem zmianę 
składu komitetu: Sołtys, który był 
pewien, że całą wieś ma za sobą, 
zgodził s'.ę; był przekonany, że nie 
damy rady, a on będzie górą. Gdy 
okazalo s ię. że sprawy posuwają się 
naprzód. oglostł bojkot budowy. 

- W efekcie pracowaliście tylko w 
p ięciu, a wieś patrzyła zza węgła. 

- Niezupełnie. P omagali nam też 
mieszkańcy Grochów Po'-"orzeli, Cho­
rzel i Długoborza. których dzieci bę­
dą chodzić do tej szkoly . Ale naj­
pilniejsze roboty faktyczni e spadły 
na nas, bo byliśmy pod ręką. My 

- Trudno w to uwierzyć, ale to harowaliśmy, a sąsi_edzi śmieli się w 
prawda.- Tym bardziej to nienor-
malne, że ludzie 0 nowej szkole ma- kułak. Rolnik. któremu 25 lat temu 
rzyli od dawna. Już 25 lat temu na- wieś chciała zabrać zi ~mię pod bu-
si ojcowie przymierzyli się do bu- dow-ę. powi edzial do syna: „Co tak 

dowy. ale nic im nie wyszło. Dział- stoisz z założonymi rękami. idź po-
ka pod szkolę była za mała. Zamiast 
dokupić te 15 arów od rolnika, móż, przecież to dla twolch dzieci". 

- Z paAsldch doświadczeń wynika, łe 
do tego stronnictwa nie docieraj' :tad· 
ne racjonalne argumenty. Dlaczego'? 

- Dużo ..by opowiadać. Obcy tego 
nie zrozumie. We wsi tlą się kon­
flikty 1 trwają podziały jeszcze z 
czasów wojennych. partyzanckich. 
Po wojnie rządziła tu ciągle ta sa­
ma rodzina: najpierw ojciec był sol· 
tysem· teraz ten urząd przejął syn. 
Nie mogą znieść. że ktoś nagle za­
czął ich krytykowa~. A ludzie. jak 
to ludzie, obstają za tym, kto wy­
daje im się mocniejszy. 

- I nie wpłynął na zmianę ich posta­
wy nawet „dowód rzeczowy„ w postaci 
wspaniałego budynku nowej szkoły? 

- Sołtys rozpuszcza pogłoski. że 
to nie nasza zasługa, że to państwo 
wybudowało szkołę. Więc wszyscy · 
powtarzają: to państwo wybudowa. 
ło. Owszem, państwo przejęło finan­
sowanie budowy, ale dopiero w mo­
mencie. kiedy ki.tpiliśmy prawie 
wszystkie materiały l naharowaliś­
my się przy fundamentach. 

- Kiedy zakończenie budowy? 

I 

- W tej ch wili budyne!c jes t w 
stanie surowym. Przez zimę. jeśli 
nie zabraknie materiałów, trwać 
będą orace wykończeniowe. Odda­
nie do użytku szkoły planujemy we 
wrześn:u przyszłego roku. 

- Jak, P :uiskim zdaniem, zachowa się 

wówczas wie.;? 

- Szczerze mó w: qc, malo . mn ie to 
in teresuje. Ja w każdym razie 'na 
ich miejsc11 wstydziłbym się przy jść 
na uroczystość . 

Na początku lat osiemdziesiątych 

dotknął zambrowską „Bawełnę„ po­
ważny kryzys kadrowy. Zrodził się 

on już w poprzedniej deka~zie, a 
jego głównymi przyczynami były 

złe warunlU pracy i niskie zarobki. 
Umieszczone w większości w car­
skich koszarach hale produkcyjne 
były zapylone, panow,ał w nieb ha­
łas. Kropką nad ,,i" stała się decy­
zja o przyspieszonych emeryturach. 
W latach 1981-82 odes7.ło na te e­
merytury ok. 500 osób. Zatrudnie­
nie zmniejszyło się z 3400 do 2200 
osób. Spadła produkcja. Prżcdsię­

biorstwo podupadło. 

. którego pole sąsiadowało z placem Ale syn jest w stronnictwie sołtysa. 
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I Był to ostathi sygnał do rozpoczę­
cia gruntownej modernizacji. 
\\'prawdzie częściową modernizację 

przeprowadzono w latach siedem­
dziesiątych (unowocześniono oddział 
przygotowawczy przędzalni), - a1c 
wiele jeszcze pozostało do- zrobienia. 
Postanowiono brak rąk do ,pracy 
nadrobić wydajniejszymi maszyna­
mi, które oprócz wzrostu produk­
cji zapewniłyby takie poprawę ja­
kości tkanin. 

Program modernizacji, realizowa­
ny od roku 1983, przyniósł już o­
czekiwane rezultaty. Dzięki ro.in. 
wymianie krosien czółenkowych na · 
bezczółenkowe i pneumorapierowe 
zmniejszył się hałas w tkalni; dwu­
krotnie wzrosła wydajność. Częścio­
wa modernizacja przędzalni przy­
niosła lepszą jakość przędzy, a w 
efekcie lepsze tkaniny. 

Kolejnym obiektem zabytkowym 
do nabycia na stosunkowo korzy­
stnych warunkach jest dwór w 
KOS UT ACH {gm. Zaręby Kościel­
ne). Obecnie należy on do JÓZEF A 
LASKOWSKIEGO. który nabył go 

Ch«Jć wymiana maszyn potrwa je- wraz z kilkuarową działką od U-

ZABYTKI DO WZIĘCIA 

szcze kilka lat, w przedsiębiorstwie rzGdu Gminy w Zarębach Kośc iel-
są zadowoleni z jnż osiągniętych e- . nych. Pan Laskowski nie podjął się Budynek u : ytuowany . jest na d 
fektów. Panuje przekonanie, że kry- jednak remontu t budynek nadal rzeką Brok, ok. 350 m od szosy Za-
zys został opanowany, a zakład znaj- stoi opuszczony. Zadeklarował na- ręby Kościelne-Złotoria. na terenie 
duje się w dobrym punkcie do ro~ tomiast chę~ jego sprzedaży po ce- dawnego założenia dwo·r sko-ogrodo-
poczęcia bata.Iii o prawdziwą no· nie rekompensującej koszty naby- wego. Przy dworze rośnie kilka 
woczesność. Dotychczas koszty pro- cia od Urzędu Gm.iny. drzew, międ:t..y dworem a rzeką znaj-
dukcji nie stanowiły dla przedsię- duje się staw, a obok spichrz. 
biorstwa problemu. Nadejdą jednak Należy nadmieruić, że ewentualny Zbudowany został · w latach dwu-
czasy, gdy wzrostem cen wyrobów nabywca obiektu w Kosutach, któ- dziestych XX w. Murowany z ce-
nie będzie tl10żna rekompensować . ry podejmie się remontu, może l;IZY- gly, otynkowany. na fundamentach 
niskie.i efekt~o~ci. (mak' _skać zwrot 23

1 
proc. kosztów. - kamiennych. Parterowy z użytko-

wym podClaszem. Stropy drewniane, 
dach dwuspadowy, kryty blachą o­
cynkowaną Kubatura ok. 1850 me­
trów sześc., powier zchnia użytkowa 
ok. 220 metrów kw. 11oże być użyt­
kowany jako dom pracy twórczej, 
óśrodek szkoletlliowo-wypoczynkowy 
lub dom mieszkalny. Niestety, jest 
bardzo zaniedbany. Wymaga kapi­
talnego remontu. 

Wszystkie sprawy z ewentualnym 
jego przejęciem należy załatwiać z 
panem Józefem Laskowskim, za­
mieszkałym w Kosutach. Ponadto 
informacji udziela Biuro · Badań i 
Dokumentacji Zabytków w Łomży, 
ul. Nowogrodzka 157, tel. 34-08. 

~OLESŁAW GADAWSKI 
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e STAWISKI. Rozpoczęło się za­
kladani.e sieci elektrycznej w osied­
lu domków jednorodzinnych. Jesz­
cze w tym roku 43 domki uzyskają 
dostęp do prądu. Projektowane są 

. także drogi w tym osieqlu. 
e ZABOROWO (gm. Stavłiski). 

Żużlową niawi-erzchnię położono na 
kilometrowym odcihku drogi z tej 
miejsąowości do pobliskiego Ka!r-
wowa. . 

e DZIERZBIA (gm. Stawiski). 
Tutaj też mieszkańcy jeżdżą po no­
wej, żużlowej drodze, która połą­
czyła tch wieś z główną trasą Sta­
wiski-Kolno. 

e CWALINY (gm. Sta'\Viski). W 
większości w· czynie spolecznyn 
mieszkańcy postarali się o nowy 
przystanek autobusowy. 

e DZIĘGIELE 1 MIECZKI (gm. 
Stawi.ski) Mieszkańcom tych wsi 
zamarzyły się budynki wielofunk­
cyjne na sklep. klub. może coś jesz­
cze Zgromadzili ni-emal wszystki-e 
materiały potrzebne do budowy 
łączni-e z pokryciowymi. Teraz za­
pał nieco ostygł, bo gmina nie może 
i<'h wesprzeć finansowo i prace sto-

ją, a matel'i1ały leżą czekając na lep- to wykonuje się alejki, zakupiono 
sze czasy. ławeczki. Nietypowy to obiekt na · 

• ROMANY (gm. Stawisk.i). Czte- wsi, ale z pewnością da dużo przy-
ry z siedmiu szkół podstawowych w jemności mieszkańcom i przyjezd-
gminie mają już centralne ogrzewa- nym. 
nie; ostatnio uzyskały je Budy Sta- • OLDAKI (gm. Andrzejewo) . 
wisk.ie. Następna w kolejce jest żadna ze szkół w gminie nie ma 
szkoła w Romanach, do której ko- jeszcze centralnego ogrzewania. Nie 
nieczne jest również doprowadzenie pozwoliły na jego założenie n iewiel- . 
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:1\\l;i~\ll\\\~\l~t1i\\\\\i~ll\!ill!llłl!!1111l1\j~~1~\l\t111i!1~111r~f.; ;;~\l ~· :~~~: . :·· l\f. ·.:; .. )1111111111111~11\1111\j\111111r~11111111\~1~1~i~1rr 11 it~i~1!\l1\1i1 

- . . . • . „ • "'* • • ••. „. . . „„„ ..... ....,. • . .•.•.•„•,•.•.•.•.•„•.•.„!„•!•.•„•.•.•.• .... ·:„•. ·····"·=··· ,.~·:·~···.·~-:-:--:-:..:.·:·~ 

bieżącej wody. Kiedy pozwoli na to 
stan kasy gminy, nie wiadomo. ' 

9 ANDRZEJEWO. Jeszcze w eza. 
sie kampanid wyborczej do rad na­
rodowych zgłoszono postulat zało­
żenia parku. Teraz ten pomysł na­
biera realnych kształtów.' Kiłka 
drzew już rosło w upatrzonym 
mj,ejscu, posadzono nowe. Miną , la­
.ta, zanim będzie można skry~ 91.ę 
w kh cieniu. ale nie czekając na 

- -
kie środki. W Ołdakach -udało się 
na rme wymienić dach budynku 
szkolnego. 

e DĄBROWA (gm. Andrzejewo). 
Tu znajduje si~ druga ze s?lkół, · 
którą udało się wyremontować, a 
śdślej położy~ nowe podłogi. 

e KROLB MALB (gm. Andrr.e­
jewo). Od sierpnia d71iała we wsi 
wodociąg. Na długoocf 1,'7 km ma 
33 przyłączenia. Bardzo dużą. cz~ 

kosztów ponieśli mieszkańcy, którzy 
także sami wykonywald ni~które 
prace przy jego budowie. 

• LENARTY (gm. Andrzejewo). 
Powstala sp6lka, która ma zreali.zo.. 
wa~ budowę wodociągu dla tej wsi 
i pobliskkh Ołdak. Przygotowywa­
na jest dokumentacja, odbyły się też 
wstępne rozmowy z przedstawlcle­
lamł fundacji · kościelnej. W przy­
szłym roku prace powinny ruszyć 
pełną pM'ą. 

e PIEŃKI WIELKIE (gm. An­
drzejewo). Z iinkjatywy mies:llkań­
ców rozpoczęła się budowa wiej­
skiego domu kultury. Finansowana 

ejest w pokaźnej cz~ścl z konta sa­
morządu.· Być może w nowym bu­
dynku znajdzie się trochę miejsca 
także na sklep. · · 

e PRZEZDZIECKO JACHY (gm. 
Andrzejewo). Do stanu surowego 
doprowadzono budowę nowej remi­
zy. Większość prac wykoinują sami 
mieszkańcy. 

e SKLODY SBEDN!E (gm. Za. 
ręby Kościelne). Zaikupdono jut ma­
teriały na remcmt kładki nad Bro­
kiem. CM.G.) 
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- Pragnąłem, by załoga czuła się tlobr~e i miała godziwy za­
robek - deklaruje dyrektor ŁZPB „Narew" Tadeusz Sawicki. 
- Takie podejście powinno satysfakcjonować związki za\vodowe. 
Ale w zakładowej „Solidarności" są demagodzy. Przynajmniej 
paru. A może tylko ·jeden. Bo w całej tej sprawie nie chodzi 
przecież o dyrektora „Narwi", lecz o Sawickiego ... 

s:r.yoy t łkaninę, to :r.ałolT ""'""' 
firmę, a nie będzie szukał patrona-
tu ,,Narwi"' ł dzielił ałf: z nt, syw­
klern. 

Jednoznacznie zab;zmiało oświad­
czenie przewodniczącego związków 
branżowych: „branżowcy" są kate­
gocy'cznie przeciw odwoła.Nu dyrek­
tora. Pozytywnie o dotychczasowej 
pracy Tadeusza Sawicltiego wyruił . 
się przedstawiciel ~u zaloey­
cie~kiego ŁZPB „Narew", wicewo­
jewoda Edward Dąbrowski. Pod­
kreślił przede wszystkim niezlą sy­
tuację finansową Zakładów, choć 
nie ukrywał, że jest jeszcze sporo 
mankamentów, które należałoby wy­
eliminować. 

mt może. A Die Wiadomo, kto by 
przystedl po nim. . 

Sam dyrek:tar wynik głosowania 
przyjął ze zrozumieniem: - Człon­
kowie Ra.dy w większości kierowali 
llę .zdrowym rozsądkiem i znajo­
mością ustawy o przedsiębiorstwa.eh 
państwowych. Jej 37 artykuł precy­
zuje, że Rada może odwołać dyrek­
tora w dwóch przypadkach: gdy 
swoją działalnością powa.7Jnie naru­
sza przepisy prawa lub powoduje, 
że przedsiębiorstwo nie osiąga zado­
walających wyników gospodarczych. 
Tymczasem w „Narwi" tegoroczne 
wyniki ekonomicz.ne są dużo lepsze 
od planowanych. Również średnie 
zarobki. Kiedyś - podkreśla Ta­
deusz Sawioki - „Narew" znajdo­
wała się w tęj klasyfikacji na przed­
ostatnim miejscu w branży. Dziś je­
steśmY w ścisłej czołówce.:.. 

SPRAWA WYPLYNĘLA 25 -
września podczas pierwszego 
w historii LZPB •• Narew" 

które są tak skorodowane, że same 

wspólnego posiedzenie Rady Pra­
cowniczej, „Solidarności" i OPZZ, 
poświęconego ustaleniu zasad współ­
pracy. Na fal.ii kryty~znych uwag 
pod adresem dyrekcji wyłoniła się 
propozycja odwołania Tadeusza Sa­
wickiego. Wkrótce okazało się jed­
nak, . że triumwiratu z tego nie bę­
dzie. „Branżowcy" nie tylko nie zgo­
dzili się podpisać wspólnie z „Soli­
darnością" pod wnioskiem do Rady 
·Pracowniczej o zwolnienie dyrekto­
ra, ale dyskretnie uprzedzili go o 
planowanym zamachu. Pociągnięcie 
to. nie uszło jednak uwadze „Solidar;. 
ności"; na tablicach informacyjnych 
pojawiło się doniesienie o „zdra­
<lzie" związków OPZZ, spuentowane 
pytaniami: ,„Jaki mieli to t11m cel? 
Komu oni slużq? Czyje to sq związ­
ki?". Odpowiedź nasuwała się sa­
ma, tym bardziej że powszechnie 
było wiadomo, iż wszyscy dyrekto­
rzy LZPB są· członkami OPZZ. Na 
tablicach poję:"vi.la się reż lista za­
rzutów, jakie zakładowa „Solidar­
ność" stawiała dyrek torowi Sawic­
kiemu. 

. _wylatują na posadzki hal oraz od 
lat przeciekających dachów. Potrze­
ba na to 2 mld. Prace potrwają 4 
lata. Zakład odprowadza 64 proc. 
zysków do budżetu państwa. 36 
proc. zostaje na place, premie, fun­
dusz socjalny oraz modernizację i 
inwestycje. ,...Na te ootatnie wszy­
stkiego 1,5 mld zł. Mimo to, pod­
kreślił Tadeusz Sawicki, wszystkie 
te zamierzenia są już w fazie pro­
jektowania lub realizacji. 

Oponenci wytknęli mu, że to, co 
obecnie proponuje do wykonania 'na 
rok 1995, poprzednio miał wykonać 
do roku 90. - Dyrektor powinien 
myśleć o rozwoju PTZedsiębiorstwa 

To zrói:Jilicowane podejście do· 
sprawy znalazło też odbicie w taj­
nym głosowaniu członków Rady: 
dziewięciu spośród piętnastu opo­
wiedziało się ·za odrzuceniem wnio­
sku. Dyrektorowi wyznaczono 5-mie­
sięczny _ termiin na rozwiązanie naj­
piliniejszych problemów. 

- Czy t.o zasługa dy;rekt-0ra? -
kytuje się Andrzej Boroń. - Czy 
dyr~or jui nie pamięta, dlaczego 
doszło do marcowego strajku? 
„ Wiesław Szuba, · przewodni:czilcy 
związku branżowe-go, przyznaje. że 
mareowego strajku nie poparła ani 
Rada Pracownicza, am zwi~lrow-

Przede w szystkim wytykano mu, 
że przez 9 lat swoich rządów nie 
wyka.zal wyraźnej inicjatywy zmie­
rzającej do modernizacji podstawo­
wych wydziałów produkcyjnych, 
czeg-0 efektem jest np. katastrofal- · 
ny stan parku maszyn-owego tkalni I 
i wykończalni . . Wadliwą polityką 
wynagrodzeń doprowadził do odej­
ścia wielu pracowników, · zwłaszcza 
tkaczy, oraz do drastycznego zmniej­
szenia produkcj.i. Nie przywiązywał 
wagi do · stałej wspólpracy z po­
krewnym przedsi~biorstwem w 
Zambrowie oraz innymi zalkładami · 
tej branży, co odbił-0 się nd~zy­

-stnie na zaopatrzen.iu „Narwi„ w 
tkaninę surową. Zlekeeważył inicja­
tywę wykorzystania l rozbudowania 
oddziału pracy chronionej na od­
dział konfekcji, który mógł przy­
nieść zakładowi duże zyski. Lekce­
ważył Radę P-racownkzą i związki 
zawodowe, publicznie oświadczając, 
że nie widzi potrzeby współ.praco­
wania z nimi ... 

„Naszym zdaniem - głosi końco­
wy akapit - wspólczesny dyrektor 
musi być przedsiębiorczym, pelnym 
pomysl6io menadżerem, ala ta.Jeże 
dzialaczem gospodarczym umiejq­
cym polqCZJIĆ odpowiedzialność :l4 
wyniki fina.nsowe przedsię błorstwa 
z sytuacjq społeczną, poczuciem bez­
pieczeństwa mtite_Jialnego ł przt1sz­
lo.f ci bytu podlegl11eh mu ludzl W 
'1/tuacjach konflłktotot1ch, kt6'1/ch 
pnecłeż tot1kluczvć me mo~na. d11-
rektor musi być powdnlf'll partne­
rem, a nie flllko · ltrOfttl przecł W1ł4 . 
clt4 ukladot.ot1ch orga.mza.cjł apo­
łecznych <->· Dotvchczas łnł. Ta­
deu3% S4tołckł jut Hprzeczen~m 
tveh pocbtatootDVch eech, jen n­
ehowa.wczv, łriemv, aeleuraftCJcł do 
gnznłe lmłesznoid. NU angatuje 
dę • tadne aprawv, jeśli •pned­
tlło .ie %ost<mt& „ llim wvmuno­„ (_). Utoa.tamsi, ł• Jesł to ezęl­
dotoo r6wnłd IJ)rlltDCI ezy!fo hub­
a, wvnłkajqea • Jego tJotvchcztUO­
łD'l/Ch, dziś ;vż. tiiestet71, ntekOTZ1/­
mrueh, Pf'%t/ZfD1/CZtJje4 ł MbytvCh 
aklonnoicł do real-łzowa.ma tulko 
to11tf/C%n11ch plttftqcych z o6f11. W 
clzłsłe.fuvch tDCZt'Unkach Uczenłe u 
jeszcze kilku?emłe przełrwa.nłe jest 
rótDTWZ1'ł4eztie z pozosta.nłem to tyle, 
powo<Jujqeym vt1'atę za uf anła zalo­
gł, lct6ra. nłe Jest pewna 11D11Ch lo­
'6to pod takim kferotonictwem". 

POSIEDZENIE RAD~ PRA­
COWNICZEJ 23 paździ'ernika. 
na którym ro?4)atrywano wnio-

sek ,,SOlidamoścf" miało bardzo 
burzliwy przebieg. 

- Zanuty były mocne. - <><;eni~ 
przewodniczący Bady, Jan Zieliński 
- odpowiedzi dyrektora... różne. 

Przede wszystkim jednak - dob­
rze znane. W1ększość uczestników 
.potkania nie po raz pierwszy sły­
szała te deklaracje. Dyrektor do­
wodzil np. swej troski o zakł84 cy­
tując długą listę .dostrzeganych ~o­
nieczności. Najpilniejsza t.o wyrrHa­
na komina (koszt 1,5 mld zł). Rów­
nie pilne - zasilanie awaryjne, sa­
turaeja kleków, budow~ komol'Y 
klimatyzacyjnej w wy<konczalni 1 

. ścianki dźwiękochlonnej w kotłow­
ol. poza tym - wymiana okien, 

._/ 

DANUTA I ALEKSANDER WR.Ol\fISZEWSCY 

PUCZ W „BAWEŁNIE" 
. cy. Postulaty byly wyłącznie płaco­

we. - Obecnie - mówi - nasza 
ocena efektów działalności dyrekto­
ra Sawickiego byłaby może zbliżo­
na do tej, którą przedstawia „Soli­
darność", ale ich sposób postępowa­
nia .nam się nie podoba. ,,Solidar­
ność" - uściśla - próbuje się wyka­
zać, wywższać. Gdyby bardżiej z nimi 
współpracowała... Inna sprawa -
d()(laje, jakby cheiał się wycofać -
że od pozytywnej oceny pracy dy­
rektora w kwietniu, do której n.le 
mieliśmy zastrzeżeń, minęło zaled­
wie kilka miesięcy. 

. . 

Atakowany za bierność dyrektor Scvłicki 

słaniał. się tarczą do' ar owych inwestyci !· 

- argumentowali - a nasz troszczy 
sł• tylko o to, by mu się nie rozsy­
pał.T budynkd, nie za.walił komin. 

Atak'OW~ za bierność dyrektor 
Sawłclti zasłaniał si~ tarczą dolaro­
w1ch inwestycji. Oczywiście plano­
wanych. Na bielnik szerokościowy l 
barwiarkę potrzeba 4,5 mln dola­
rllw. Własnych zasobów nie wystair­
eq. Trzeba szukać kogoś, kto by dał 
kredyty_. Chętnych nie widać. 

Swej przedsiębiorczości dyrektor 
dowodził równie! wygospodarowa­
niem 420 . metrów kw. powierzchni · 
magazynowej, na której moilna by 
robić konfekcję, np. szyć koszule. 
Za pośrednictwem Ministerstwa 
Przemysłu rozesłał oferty do Rffl, 
Fl'ancji, Włoch. Ma też koncepcję 
polegającą na znal~ieniu sponsora, 
który stinansowałby budowę lub 
wyposażenie zakładu konfekcjono­
wania tkani.n pościelQwych ł ubrań 
roboczych oraz zapewnił dostawy 2_ 
tys. ton przędzy i 10 mln metr~w 
bieżących tkanin surowych roczn~e: 
Ofertę wysłał do komisji senackieJ 
i biura Lecha Wałęsy. Póki oo jed­
nak zainteresowani kontrahenci się 
wycofują. 

N IEKORZYSTNY wynik .ggło­
sowania zaskoczył Andrzeja 
Boronia: - Gdy wcześniej 

rozmawiałem z czlonkami Rady, 
większość była za odwołaniem dy­
rektora. Nawet zobowiązali się do 
przyg<>towania swoieh materiałów. 
Ale nie zrobili tego. Cały ciężar 
walki spadł na mnie. W rezultacie 
mogło wyglądać na to, że toczę swą 
prywatną wojnę z dy'rektorem. 

- Czy oni rzeczywiście wierzą w 
to - pyta - że Sawioki w ciągu 
5 miesięcy nadrobi 9-letnie zanied­
banie? To śmieszne. 

- Nie wiem, r:zy da radę - przy­
znaje Jerzy Woszczak, członek Ra­
dy Pł'acow-niczej. - Myślę, ż~ on 
sam też nie umiałby sobie ·jeszcze 
na to odpowiedzie~. Przez tyle lat 
tył i pracował w tym systemie, był 
prowadzony za rączkę przez l{omi­
tet Wojewódzki. .. Ale nie dać mu 
szansy, znaczyłoby go skrzywdzić. 

Zapytany, dlaczego Rada przyjęła 
wniosek Solidarności", skoro nie za­
mierzała" go pc>przeć, Jan Zieliński 
nie odpowiada ·wprost: - „Soli~ar­
naść" reprezentuje sporą część zało­
gi i z jej opinią musimy się liczyć. 
Ponadto zarzuty wydały się zasadne 
niektórym członkom Rady. Nato­
miast kto jak głosował, pozostaje 
wyłącznie sprawą jeg-0 sumienia 

Jeden z członków Rady glosujący 
za dyrektorem, przyznał potem w 
zaufaniu iż ·po prostu nie chciał ' . . zmian. Z Sawickim pracuJe -mu się 

Stanowisko przewodniczącego Szu­
by i dyrektora Sawiddego co do 
spraw, którymi związek powinien 
się zaj·mować_ jest zbliżone: wal­
czyć o interesy pracownicze. Od 
myślenia o kierunkach rozwoju 
przedsiębiorstwa jest Q.yrekc}a i Ra­
da Pracownicza. 

- Ale jeśM Rada t dyr~cja tego 
ni~ robią dość dobrze - uważaj;!l 
„solidarnościowcy" - musimy Idę 
wtrącić. 

Prezydium Rady Die r.gadza 11ę 
'jedynie z zarzutem, ie ,.spało": -
Od czerwca myśli~y o komecznoś~i 
zmiany formy własności: częściowej 
lub całkowitej wyprzedaży, akcjo­
nariacie lub spółce. Przedsiębiorstwo 
bowiem wciąż pozostaje państwowe 
czyli niczyje; nie ma zainteresowa­
nia jegQ autentycznym rQZWojem. 
Na całym świecie stosuje się pro­
dukcję uzupelnlajqcr&, ~ „Narew" 
nie ma nawet sklepu firmowego. 
Zarobki są teraz niezłe, bo wszy­
stkie koszty własne wlicza się w 
c.enę. Ale na tym daleko się nie u­
jedzie. Francuz, ~ jeszcze w 
lip® chciał konfekcjonować naszą 
tkaninę, po lipcowych podwyżkach 
płac stwderdził, te stała się dla nie­
go zbyt droga. 

KZ PZPR w konflikcie oraz -dys­
kusjach jest niezauważą.lny, I sekre­
tarz . - bezpiecznie nieobecny. Józef 
Gosiewski: ~ Kiedyś ocenialiśmy 
dyrektora regularnie i dość krytycz­
nie. Dz.iś.„ 

WSZYSCY, samego Sawickiego 
nie wyłączając, są przekona­
ni, że „Solidarność" nie powie­

działa ostatniego słowa. W środę 25 
października, na zebraniu członków 
związku, zarząd „Solidarności" zwró­
cił się z zapytaniem. czy należy pod­
jąć kroki zmierzające do ~iany 
Rady Pracowniczej. CJ;ioć pode;tJlo­
wane przez Sejm rozwiązania praw­
ne wymuszą najprawdopodobniej 
.nowe wybory do rad pracowni­
C7ych do końca lutego 90 roku, ze­
brani zdecydowaU się jednak prze­
prowadzić wstępne rozpoznanie opi­
nii. Jeśli większość załogi będzie za 
zmianą Rady, przeprowadzą przy-
spieszone wybory. . 
Szanując silę · odziaływania „Soli­

darności" Wiesław Szuba uważa 
jednak, że o wszystkim zadecydują 
sympatycy. Na blisko .;~'5 tys. . za­
trudnionych w „Narwi tyl~o Jed-
na trzecia jest „uzwiązkowiona": -
Większość to dwuzawodowcy. Ich 
interesują wyłącznie zar-0bki. a nie 
polityka. Nawet z _ impreż działu 
socjalnego pie korzystają, tym b~r­
dziej nie będą . tracić czasu na wie­
cowanie, głosowanie, podchody pod 

. dyrektora. . . 
Inż. Zieliński o perspektywie 

przyspieszenego odejścia ~ ~upkcji 
przew-odniczącego Rady mow1 Jedy: 
nie: - Byleby' nóvva była od naszeJ 

- Formalistyczne poczynania ...;.. 
krytykują „solidarnościowcy". - Do 
Wałęsy wpływa dziennie średnio 
100 podań. Większość jest chyba 
udokumentowana. Dyrekcja precy­
zuje konkretnie, ćzego chce. Nasz 
- czeka, aż ktoś t.o w)rmyśli. B<> 
trudno się spodziewać, że jakiś s:a­
leniec załapie · się na ofertę zał<?ze­
iiia tu nowego zakładu. Jeśli już 
bowiem będzie miał budynek, ma-

dobrze dyrektor nie gnębi go, ą·i~ • 
wyma!ia, żeby dawał z siebie więcej, 

lepsŻa ... 
Fot. GABO R L URINCZY 

-



SŁODKIE ZYCll 

Wesz jest tstotq ftader T"UChliioq, 
bardzo płodną i 1>91.oodujqcq 11.oę­
dzenie. W zasadzie nikomu ftie za­
graża, najwyże; io towarzystwie 
stonki kojarzy się ze zgniłym kapi­
talizmem i sanacją. W każdym Ta­
zie w czasach koalicyjnę; opozycji 
i komputerów nie ma prawa. bytu. 
Niestety, zami<ut docenić powagę 
chwili i zniknąć Ta.z na. zawsze, W11-
szla z ukrycia i zaczęła wciskać się 
gdzie się da. 

W cisnęła się do jednego _ przed­
szkola na Południu. Personel na­
tychmiast przys~pil Q.o kontrataku. 
Głowy z wszami i pościel zwróco­
no rodzicom z poleceniem przepro­
wadzenia dezynfekcji. Po paru 
dniach sytuacja nie popTawila. się, 

4 wręcz przeciwnie - zaczęła się 
jakby pogarszać, gd1JŻ insektów 
przybywało. Większość matek w po­
cie czoła prała, prasowała i szoro­
wała. swoje pociech11. Niestety, ftie 
wszy.stkie. Znalazło się kilka n.iesf0f'­
n11ch, które zlekceważyły kampanię. 

TER • 

GATE 
Akurat w 'tym cza.s.ie prasa opu­

blikowała wywiad z pielęgniarką 
wojewódzką, która choć PTZ11zna.ła, 
że wesz to zwierzę ruchliwe, jedno­
cześnie . uspokoiła publiczność, że 
żadne niebezpieczeństwo z jej stTo­
ny nie zagraża. Ja odkryłam jednak, 
że przypadków wszawicy mamy 
nieco więcej, niż podała pani pielęg­
niarka. Po prostu nauczyciele nie 
mają cza.su, aby o wszystkich mel­
dować do województwa. 

Przygotowałam się na najgorsze. 
Po każdorazowym odbiorze dzieci z 
przedszkola rozbie-ralam je do naga 
przed drzwiami mieszkania. Od są­
siadki pożyczylam §rodek wszobój­
czy (w aptekach nie mieli). 

Tymczasem wybuchla bomba, 
istna afera Watergate. • W'fodomość 
o zawszonym przedszkolu przedo­
stala się do gazet. Gdzie nastąpił 
przeciek? Posądzenie personelu pa.-:­
dlo na jedną z matek, która w 
przeszlości niejeden donos do prasy 
miała już na sumieniu. Nieszczęsna 
owa kobieta dostala taki wycisk, że 
popadia w rozstrój nerwowy. Pod 
przysięgą zeznala mi, że jest nie­
winna. 

Metodą dedukcji zaczęlyśmy roz­
ważać„ kto złożył donos. Po wy­
eliminowaniu wszelkich hipotez uka­
zała się nmn naga prawda. Łomża 
to nie New York. Je§li ktoś na 
Zambrowskim Rynku jedzie bez tlu­
mika, to ·· slychać go na Łomżycy. 
Jeśli przedszkole na Poludniu wy­
daje bezpardonową walkę wszom, to 
jasne, że echo niesie. Gdyb.y perso- , 
nez po cichu 1iohtbil weszki, na 
pewno problem wszawicy public7..nie 
b11 n.ie wyplynąl. 

FOT~GRAFIE 
·_z /r\YSZKi'~~ 

Tyganlk „ WspoJ.na Praca" zawiada­
miał jesięn~ 1911 r-.: „Tegoroczna sus:rci 
t.optynęt4 ogromnie n11 zmniejsz-eMe •14 
koryta t obnitenłe poziomu wody w 
Narwi. W wtelu mtejsc4clł potworzyty 
stę mtetizny t kęw. avrv wypadkt, :t• 
trawy nie mogty sptynqć wskutek ptył­
ko.tct rzekł; poglębt11U 1q flłsacy sznt­
cznte przy pomocy pługów z11przę:tonyc1' 
10 konłe. Brodów fest tale wtetc, 1Cłc 
dawno ntkt nte pcsmtęto. Pod Nowo­
g?Odmn wylonnv alt w pe&r11 mte#scacJa 
1akb11 pale o(f starye1' wio.Ut.O. 

W arkana filateUstyki wprowa­
dza LESZEK KOCOa:t 

Wdzięcznym tematem dla kolek­
cjonerów jest architektura. Więk­
sz~ państw za pomocą znaczków 
pocztowych stara się propagować 
na świecie własne zabytki i osiąg­
nięcia na tym polu, by mln. przy­
ciągnąć jak największą liczbę tury­
stów. Chciałbym kilka zdań poświę-

MOJE 
cić znaczkom francuskim Z\viązanym 
z architekturą. 

Francja to kraj zamków i im wła­
śnie poczta francuska poświęca wie­
le uwagi. W 1938 roku wydano zna­
czek z wizei:unkiem pałacu w Wer­
salu. Od tego momentu zaczęła się 
wspaniała seria zamków. Uwiecz­
niono takie klejnoty, jak Chenon­
ceaux, Chateaudun, Fontaineblau, - LWL!Xc& 

.,Do 7ou speak English?" - co­
raz więcej mieszkańców Łomży' od­
powiada łwlerdqco: „Yes, I do". 
W tym roku w naszym mieście kil­
kaseł osób rozpoczęło naukę języ­
ków obcych na nowo zorganizowa­
nych kursach. Największym powo­
dzen,łem cłesą Się. ze zrozumiałych 
względów, język angfolskL Uczyć 
się chC4 wszyscy, od dzieci z pierw­
szych Idu do ludzi w podeszłym 
wieku. Organlzatorz7 kursów są ,za­
skorienł tak duq llczbł\ chętnych. 
Do nkof7 Języków obcych założo­
nej przes Katollckie Stowarzyszenie 
,,Pokój I Dobro„ zgłosiło się ok. 300 
kandydatów na lektorat angielskie­
go. Poniewai wykładowcy zastrzegli 
sobie naukę w ma.łych ·grupach (gó­
ra !O osób), wielu chętnych musi 
poczekać, ai Stowarzyszenie znaj­
dzie nowych lektorów. Dodatkową 
zachętą do u~zęszczania na te kur­
sy Jest fakt, łe cała odpłatnoś·ć za 
naukę (50 tys. zł) ma być pnezna­
czona na dożywianie biednych dzie­
cL 

Na lekcję angielskiego zorgani­
zowaną przez Wojewódzki Uniwer­
sytet Robotniczy ZSMP przychodzi 
ok. 30 dzieci. Trudno mówić o kom­
forcie, gdy dostawia się taborety i 
ścieśnia uczniów w małej sali. Ośro­
dek ZSMP jest jedyny w osiedlu 

a •= 
Południe. \V każdą sobotę w trzech 
grupach uczy się tu setka dzieci. Za 
60 godzin lekcyjnych uczestnicy pła­
cą 24 tys. zł. 

W lepszej sytuacji będą dzieci, 
które rozpoczną naukę na kursie 
zorganizowanych przez 'WDK (przy 
ul. Sadowej). Grupa 12-15 dzieci 
(i podobna dorosłych) będzie miała 
do swojej dyspozycji taśmy magne-

POLIGLQCI 
W ŁOMZY 

fotonowe. Organizatorzy z WDK-u 
nie chcą kończyć nauczania PO ro­
ku, lecz kontynuować kurs przez 
kilka lat. Opłata będzie Wl'Alosiła 
ok. 1,5 tys. zł za godzinę. 

Najlepsze warunki zapewnia Na­
czelna Organizacja Tec~iczna. Na 
razie wystartowała z kursem angiel­
ski.ego dla początkujących (ok. 50 
osób). Koszty są umiarkowane -
za 72 godziny trzeba zapłacić 37 tys. 
zł. W lutym ruszy kurs dla śred­
nio zaawansowanych; uczący się 
będą mogli korzystać z telewizji sa­
telitarnej, znajdującej się w Domu 
Technika przy 'Ul. Swierczewskiego. 
NOT chciał również zorganizować 
specjalistyczny kurs angielskiego -

fi fu13 1PLM *§f&&# A' 

w widłach Biebrzy i Narwi, była 
wówczas posiadłością hrabiego de 
Flu·ery, miłośnika archeologii i or­
ganizatora owej wyprawy. Miał on 
.w nie istruiejącym już dziś dworku 
w Kępie prawdziwe muzeum arche­
ologiczne. 

Malownicza grupa, składająca się 
z hrabiego-oryginała, Glogera z. nie-

ZAGA~KOWE PEREGRYNACJE 
Sześć mocnych koni zaprzęgnię­

tych do po tężnej łodz.i., a w niej 
trzęsący się na wybojach podróż.n.i 
z walizkami i samowarem - wszy­
stko to wywolął-0 z:aciekaWienie i 
przestr ach włościan, którzy na wi­
dok oryginalnego wehikułu pospie­
smie kreślili znak krzyża .•. 

Tak zaczęła s"ię pod koniec XIX 
wieku na1.:lkowa peregrynacja Zyg­
munt.a Glogera. Trasa wdodła lądem 
od Kępy Giełczyńskfej wzdłuż Bie­
brzy do Goniądza, skąd planowano 
spływ ~ powrotem do Kępy (stąd 
łódź na kołach). Kępa; miejscowość-

odląc:z.nym s:z.k.icownlikiem oraz to­
warzyszącej i."ll młodzieży, zabawia­
jącej się „strzelaniem z pistoletów 
i rewolwerów", przeżyła podczas tej 
niezwykłej wycieczki szereg wspa­
niiałych przygód. Np., zgodnie z o­
czekiwaniem, na wydmach nadrze­
cmych odkryto wiele śladów pier­
wotnego osadnictwa, tzw. stacje 
~zemienne. Dla Glogera wycieczka 
była też okazją do obserwacji etno­
grafieznych, obyczajowych, przyrod-
niczych. - . -

Wraz z podróżnikami daremnie pró­
bujemy dostać nocleg w Brzosto-

Clos de Vougeot, Chambord, Blois, 
Malmaison i szereg innych. 

• .ie ograniczono się, rzecz jasna, 
tylko do zamków. Są znaczki z wi­
zerunkami obiektów sakralnych, ta­
kich jak bazylika St. Ann d~Auray, 
katedra Saint Jean, kat.edra Bayeux; 
zabytkowe mosty: Neuf w Paryżu, 
Chalons-sur-Marne; hotele: Gouin 
w Tours z 1470 roku, stare wiatra­
ki itp. Liczba znaczków jest impo-

HOBB 
nująca. Na uwagę zasługuje nie­
zwykła staranność każdej emisji, 
doskonała kolorystyka, czytelność 
rysunku. Możliwości budowania 
zbiorów z tego materiału są ogrom­
ne. Jestem gotów w drodze wymia­
ny służyć pomocą każdemu zaint.e­
resowanemu tą problematyką. . 

Na zdjęciu: zabytkowy most Cbalons­
•Sur-Marne. Reprod. B. DEPTUŁA. 
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dla techników I inżynierów, nieste­
ty, zgłosiło się tylko dwóch. 

Ci, którzy ·chcą nauczyć się szyb­
ko i dobrze, chodzą na prywatne 
lekcje. Godzinna kon~ersacja po 
angielsku może kosztować nawet 
dolara, parlezowanie po francusku 

1 jedyne 1,5 tys. 
Inne języki cieszą się zdecydo­

wanie mniejszym zainteresowaniem. 
Na kurs włoskiego I francuskiego 
w Stowarzyszeniu „Pokój I Dobro" 
zgłosiło się po 15 osób. Łacinę wy­
brało tylko 10. 

Samoukiem zostać w Łomży ra­
czej trudno. Księgarnie sprzedają 

· podręczniki do nauki francuskiego, 
hiszpańskiego ł niemieckiego, lecz 
bez kaset I płyt. Bardzo dobra książ­
ka dla dzieci z kasetami (JęzYk nie­
miecki i angielski) rozeszła się mo­
mentalnie w subskrypcji. Nie ma 
wydawnictw obcojęzycznych (nie 
wspominając o czasopismach). Ma­
rzy się nam, samoukom, telewizja 
bez dubbingu. Filmy nadawane w 
wersji oryginalnej byłyby znakomi­
tą pomocą w oswojeniu się z Ję­
zykiem. Kilka lat temu telewizja 
przeprowadziła taki eksperyment z 
filmami nadawanymi w późnych go­
dzinach wieczomyc~ ale z niezro­
zumiałych względó.w szybko się wy­
cofała. (jog) 

w; Bi d?E4W3i&s ą;:g,a at 

wie, „w karcZJnie z Żydem", aby 
ostatecznie spędzić ciepłą noc w ło­
dzi, unoszonej prądem Biebrzy; słu­
chamy podań ludowych o topielicach 
i duchach wodnych; ndepotrzebnie 
nazywając odnajdywane zabytki ka­
mienne „skarbami" poruszamy całą 
społeczność wiejską, która uzbrojo­
na w kije zabrania dalszych poszu­
kiwań.„ Przyznajmy - gdyby nie 
talent pi5arski Glogera, jakże ubo­
~e byłoby wspomnienie powyższej 
eskapady. Ten człowiek-in.stytucj? 
pe>trafił doświadczyć mnóstwo wra­
żeń tam, gdzie inni niczego nie wi­
dzielli. Pełny opis podróży znajdzie­
my w jego makomitej książce pt. 
„Dolinami rzek", wydanej w 1903 
roku (Jest w zbiorach Muzeum O­
kręgowego). Zachęcam do lektury 
tego dziełka nie tylko ze względu 
na Biebrzę. Znaleźć tam można rów­
nież relacje z podróży Glogera Bu­
giem i Wisłą, a takie r7.ewny i egzo­
tyczny opis spływu Niemnem w 
1872 roku, ze wstępem samej Elizy 
Orzeszkowej! 
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PROWINCJI 
~odziennie te same uiice, te 

same twarze; znane i nieznane. 
Wydarzenia, sprawy i ludzie. Zy­
cie w jednym miejscu z komplek­
sem prowincji? Jak je znoszą lu­
dzie młodzi? Uczniowie klasy 
IV A Liceum Ogólnokształcącego 
w Kolnie oceniają swoje miasto 
być może impulsywnie, ale szcze­
rze. 

CZARNE I BIAŁĘ 

„Małomiastecz.kowa atmosfera w 
zapomnianej d:lJiurze. Sieć układow, 
znajomości Szpital. w którym bał­

bym się leczyć. Chamstwo. Codzien­
ny widok toczących się do domu 
panów i s.z.wendających się grupek 
młodzieży, która nie ma się gdzie 
p0~7i'ł/. '\T„-ł'ł '' 

„Moi.na by się pochwalić domem 
kultury (dyskoteki dwa razy w ty­
godniu, kino. filmy wideo, koła za­
interesowań) czy rozbudową osiedla 
mieszkaniowego. Trochę sklepów, 
przeważnie pustych Żałosne są kol­
neńskie restauracje, do których 
.strach wejść, podobnie jak do par­
ku, zasłan°E!<> śpiącymi oijakami." 

„ W ostatnim czas.1e Kolno stało 
się ładnym miastem. Powstało osie­
dle mieszkaniowe, jest stadion i dom 
kultury. Ale gospodarze tych ośrod­
ków nie r9'bią nic. by przyciągnąć 
młodzież. Być może dlatego· wzrosła 
liczba kradzieży i ·włamań. Ostat­
nio ktoś się włamał do internatu. 
Włamywacze nie z.ostali ujęci i da­
lej mogą kraść Nasze miasto jest 
ładne z zewnątrz, ale jego wnętrze 
jest zdemoralizowane. zdeprawowa­
ne" 

„Widzę tylko ciemne strony Kol­
na. To prowincjonalne miasteczko, 
w którym wszystkie sprawy załat­
wiane są przez znajomości i krew­
nych (prawie wszyscy się tu znają). 
N a wet drobne wydarzenie z życia 
przeciętnej rodziny odbija się echem 
w całym mieście. Większość towa­
rów sprzedawana jest spod lady, 
a niektóre (np. dywany) wprost Z; 

hurtowni. Restauracje w fatalnym 
stanie: obsługa opryskliwa, a w toa­
letach syf." 

„Mamy cmentarż żydow~ki i boż­
nicę. Więk.swść grobów na ty,m 
cmentarzu zniszczona, a z bożn1ky 
zrobili m agazyn." 

„Strona dobra: ładny nowy dwo­
rzec PKS, fajny park, dyskoteka, 
sklepy, dużo ludzi. Strona zła: lu­
dzie. Już częściowo miszczyli ten 
dworzec Spotykają się, aby chlać 
w parku i spać pod mostem. PijanJi 
leją się po mordach na dyskotece. 
Przewracają ekspedientki wraz i ' 
kontuarem, gdy przywiozą cukier 
do sklepu. Bogaci bogacą się, a bied­
ni bienniPfa " 

„Gdyby zjawił się cudzoziemiec, 
pokazywałbym mu tylko ładne 
dziewczyny, a cudzoziem-ce - ład­
nych chłopców." 

„Obskurne wystawy i;klepowe, zde­
wastowane zabytki." 

,,Nle ma nawet porządnego par­
ku: brud, połamane ławki. Jedynym 
miejscem, gdzńe można posied:cieć i 
porozmawiać, jest kawiarnia w do­
mu kultury; niestety, często zamk­
nięta •· 

„Mieszkam w Kolnie czwarty rok, 
ale .... nigdy nie powiedZJiałam o nim 
cmoje miasto». Trochę je mam z 
różnych stron. Dużym plusem jesti 
stadion. Uwielbiam występy gru­
py teatralnej przy domu kultury; 
również idea grupy baletowej jest 
godna rozgłoszenia. Życie kultural­
ne, choć skromne, przyb1iża nas do 
cywilizacji. Cz.ar pryska. gdy wi­
dzi się wracających z dyskoteki 
chłopców: pijanych, palących i prze­
klinających, cz.asem kończących te 
spotkania bójką." 

„Tylko prawa miejskie sugerują, 
że Kolno jest miastem. To ta.kile 
r.adupie, że strach. Wszystko widzę 
tu w czarnych kolorach. Młodzież 
nie ma się czym zająć, leży kultu­
ra; pozostaje mass-mediowa papka 
i bezczynność. Najlepsza strona mia­
sta? To chyba żart.'• 
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RABUSIE ZDARLI Z O~RAZU KORONĘ I SUKNIĘ 
15 października murami wszyst­

kich kościołów w diecezji łomżyń­
skiej wstrząsnęły słowa hymnu: 
• .Swięty Boże, święty mocny, ŚłV'ię­
ły a nieśmiertelny, zmiłuj się nad 
nam~". Wierni przepraszali Boga 
za świętokradczy zamach na obraz 
Matki Bożej Plonkowskiej. 

Rabusie przyszli nocą z 3 na 4 
października. Otworzyli zamek jed­
nych z bocz~ych drzwi. Nie mogąc 
sforsować żelaznych haków, łomem 
odsunęli fragment lamperii i pod­
ważyli haki. Droga stała ohvorem. 
Zdarli z obrazu koronę l suknię -
srebrne z domieszką cyny, zabrali 
dwie · XIX-wieczne księgi polskie i 
kryształowe naczynia na kw-iaty z 
otłarza. Nie dali rady stalowym 
drzwiczkom tabernakulum. 

Glupi, bezsensowny wysiłek przy­
niósł złodziejom mizerne lupy. Je­
żeli zdecydują s ię na przetopienie 
korony i sukni. zniszczą XVII-wie­
czny zabytek sztuki, zyskuiąc w 
zamian niewiele zanieczyszczonego 
srehra. Jeże li nic, wpadną px:óbując 
to sprzedać. 

Kościół w Plance Kości.elnej po­
siada wiele cennych, wspaniałych 
zaby tków: 700-letnią R.roo!eln ic(>. 
rzeźbę Chrv~t11 ~a sprzen 600 lat. 
ornaty i księgi z XVII wieku. 

Cudowny obraz w pe1nej krasie: (w 

sukni i koronie) . 

Wszystkie wejśca do świątyn.i za-­
mykają drewniane drzwi wzmocn;~­
ne blachą, dodatkowo zabezpiecza­
ją je wewnętrzne haki. Wydawa­
łoby się, że niemożliwe są do wy­
łamania. Ra busiom się to udalo.­
Parafia i cala diecezja pogrążone są 
w żałobie. 

Zbrod,pia dotknęła kościół o dłu­
giej, bogatej i oryginalnej historii. 

·Po pokonaniu. Jaćwingów na te 
·ziemie przywędrowali osadnicy z 
połudn.ia Polski. ''V'okół ołtarza wi­

i szą chorągwie z herbami rodowymi 
: pierwszych osadników, ro.in. Ploń­
, skich, Roszkowskich, Gąsowskich a 
, także ze „Slepowronem" Jaruzel­
. skich (stryj obecnego prezydenta 
był w Sokołach sędzią). Rody roz­
rastały się: dziś w okolicy jest 6 
wsi o nazwie Roszki. 5 Gąsówek 
i 4 Płonki. 

Odkrycia archeologiczne i przeka­
zy pisane dowodzą, że pierwszą 

świątynię wzniesiono właśnie w r-­

, kresie organizacji parafid w XIV 
· ~ w . . Następne pochodziły ze schyłku 

wieku XV i drugiej połowy XVII. 
. Obecny budynek kościoła powstał 

w latach 1905-1913, w okresie sła­
bości carskiej Rosji po wojnie z 
Japonią. 

NARODZINY KULTU 

Wielkie wrażenie, jakie wywo-
. lała kradzież, spowodowane jest 

faktem, że obraz Matki Bożej Plon­
kowskiej był już od wieków uz­
na wany za cudowny. Namalował go 
w la.tach pięćdziesiątych XVII w. 
Teodor Łosicki. W 1658 roku pa­
rafianie Bartłomiej i Danuta Rosz­
kowscy ofiarowali go kościołowi . 
Prawie 20 lat potem zanotowano 
pierwsze, związane z. nim, niezwy­
kłe zjaw.iska. Młodej, ubogiej dzie­
wczynie, Katarzynie Roszkowskiej. 
ukazała się Matka Boża i poleciła 
przekazać ludziom, aby czcili świę­
ta f pokut-owali za grzechy. Okres 
ten był czasem wielkiej demorąli- · 
zacif P<' wojnach szwedzkich. 

Dziewczynie nie uwierzono, ale 
:v;idzenie powtórzyło · się niedługo 

potem. I tym razem- nikt się nim 

nie przejął. Trzeba było dopiero 
całej serii, w sumie 17, niezwykłych 
zjawisk, np. pojawienia się świateł 
nad kościołem nocą, samoczynnego 
bicia dzwonów czy cudownej woni 
od ottarza, by· proboszcz Andrzej 
Wiśniewski zdecydował się wysłae 
pismo do biskupstwa w Lucku . 
Dwa lata później, na podstawie u ­
staleń specjalnych komisji, bisku1J 

diecezji łucka-brzeskiej wydal - de­
kret, że obraz ten należy tiznać za 
cudowny. 

Zdarzenia te wywołały falę piel­
grzymek do miejsca cudu. v\Tielu 
przybywających doznawało lask,i u­
zdl'owień. Do roku 1785 zanotowa­
no w księgach parafii 915 uzdro­
wień. 

Kult Matki Bożej i cudownego 
obrazu nie osłabł także w okresie 
rozbiorów, chociaż władze carskie 
dobrze się starały, aby go zniszczyć. 
W pobliskich Lapach powstała cer­
kiew, do której niemal zapędzano 
ludzi. W 1854 roku _proboszcz z 
Płonki - Andrzej Roszkowski, tra­
fił na Syberię, gdzie spędził 24 la-­
ta. Po powstaniu styczniowym wie­
lu mieszkańców parafil także trafiło 
na zsyłkę; nie ominęla ona też ka­
płanów. Może · udałoby się w koń­
cu osłabić wiarę, ale w 1892 roku 

= 
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·rz~~ku. ~owe. dachy, odbudowane 
w1eze i front. Z pomocą zaprzyjaź­
nionych plastyk~w. szczególnie Jana 
Moczydłowskiego, malowanie, odno­
wa sprzętów zabytkowych, nowe 
przepiękne witraże i żyrandole' 
świątynia wielkości łomżyńskiej 
Katedry wróciła do dawnej świet­
ności. 

Następnym zadaniem stało się 
odnowienie Kultu cudownego obra­
zu, o którym przez długie lata pa­
miętali okoliczni mieszkańcy, a 
zapomnieli księża. Realizację planów 
ksiądz 'Władysław Grodzki rozłożył na 
kilka etapów, których kulminacyj­
nymi momen tarni byly obchody 
600-lecia ustanowienia parafii, 300-. 
-lecia uznania obrazu za cudownx 
odsłonięcie pomnika króla Jana ni 
Sobieskiego, a zwieflczeniem koro­
nacja obrazu 

Historia budowy pomnika. króla 
z pewnością trafi też do legendy. 
W niedużej wsi, na rozjeździe dróg 
w pobli żu kościoła, wznosi się po­
tężna sylwetka .Jana III Sobieskiego; 
nie żadne popiersie - prawdziwy 
pomnik. 

W roku 1983 obchodzono 300 ro­
cznicę wiktorii wiedeńskiej. Król 
Jan trzykrotnie jadąc do Grodna za­
trzymywał się w Płonce. Bardzo 

·~ Podczas urorzysto ~ci l<oronacyjnych w 1985 rol<u. 

rozeszla się wieść o kolejnym cu­
downym wydarzeniu. 

Przy pobliskim źródełku ukazała 
się Matka Boża. Natychmiast miej­
sce to otoczone zostało kordonem 
żandarmów. Mimo bicia wiele osób 
usiłowało jedn_ak dojść tam. Za-. 
chowały się .w archiwach liczne 
protokoły przesłuchań w tej spra­
wie. Parafia , płaciła grzywnę za 
grzywną, ksiądz Wincenty Wojczun 
za publicznie okazaną radość z te­
go wydarzenia został skazany na 
wygna·1ie. 

Potem powstała nowa świątyn ia. 
Po 1905 roku łatwiej było uzyskać 

zgodę " ' budowę kościola. 
W okresie między.wojennym kult 

Matki Bożej Plonkowskiej przytłu­
miony nieco został popularnością 
Matki Bożej Chodyszewskiej. Ale 
i w Płonce pojawiały się nowe 
wota dziękczynne. Gotycką m ons­
trancję ofiarował np. ojciec slyn­
·nego później lekarza Ireneusza Ro­
szkowskiego (za cudowne wyrwanie 
się z piekła rewolucyjnej Rosji). 
Sw.iątynia nie ucierpiała w cza­

sie wojny obronnej we wrześniu 
.39 r., nie uczynili także szkód So­
wieci, którzy zmienild Nieme.ów. 
Cios przyszedł dopiero w roku 
1944. Hitlerowcy którzy powtórnie 
okupowali te tereny, wysadżili front 
kościoła. Używali wysokich wież ja­
ko punktów obserwacyjnych; · nie 
chcieli, by podobny użytek czynili 
z nich żołnierze Armii Czerwonej. 

Przez długie lata po woinie nie 
udawało się przywrócić dawnej 
świetności an.i · świątyni, ani cudo­
wnemu obrazowi. 

SIŁA PAMIĘCI 

W 1972 roku probostwo objął 
ksiądz Władysław Grodzki. Załamał 
początkowo ręce widząc świątynię 
w stanie ogromnego zaniedbania. 
Wkrótce jednak zapoznał się z pię­
kną historią parafii i cudownego o-· 
brazu. Jeszcze więcej sił dała mu 
wizyta na Jasnej Górze. Od tej 
pory, jak sam mówi, wszystko u­
kładało się jak w filmie. Systema­
tycznie doprowadzał kościół do po-

Reprod. STANISŁAW ZESZUT 

upodobał sobie to sanktuarium. Za­
wsze nocował na pleban.ii, świtę u­
mieszczając w namiotach. Ksiądz 
Władysław Grodzki żartem rzucił 
kiedyś z ambony myśl, ż€by właśnie 

w Płonce szczególniej uczcić zwy­
c~ęstwo wiedeński.ę, może pomni­
kiem króla. O dziwo żart chwycił 
myśl dojrzała i na kilka miesięcy 
przed rocznicą zaczęły się przygo..-
towania. . 

·Ksiądz znalazł kilku szalonych 
rzeźbiarzy, którzy w s-zybkim tem­
pie podjęli . się wykonać rzeźbę. 
Prawd~iwe problemy zaczęły · się w 
momencie ustalenia miejsca· na po­
mn,ik. Vlladze g1niny okazały, się 

bezradne. Komitet "\Vo}ewódzki 
PZPR w Białymstoku poparł wpra-1 
wdzie niezwykły projekt księdza. 
ale sprawa trafiła też do War­
szawy. 

· W Płonce Zjawili się funkcjona­
riusze MS\V: znani skądinąd Piot­
rowski i Chmielewski. Przesłuchi­
wała też proboszcza Slużba Bezpie­
czeństwa i przedstawicieli prokura­
tury. Pytano - skąd ksiądz · ma 
tyle pieniędzy? Gr"ożono aresztowa­
niem i rewizją. Proboszcz wykazał 
swą niewinność. 
Dopiął swego. · 70 tysięcy ludzi 

brało udz-iał w odsłonięciu pomnika. 
Dużo klo"(1otów było z napisami. 
Niebezpieczne wydały się wówczas 
słowa o · „Pani Płonkowskiej". a 
nawet „Ziemi Płonkowskiej". Na­
pisy zagipsowano teraz gips się wy­
krusza. Uroczystość otworzyła 1hsza, 
po jej zakończeniu zjawili się' 
przedstawiciele władz. nawet minis­
terstw. 
Kulminacją przywracania · kultu 

Matki Bożej Płonkowskiej była w 
1985 roku koronacja obrazu i nada­
nie tytułu ,,Królowej Młodzieży". 
W uroczystości wz,ięli udział m.in. 
Prymas Józef Glemp, arcybiskup 
Henryk Gulbinowicz i ćwierć milio­
na wiernych. 

Taki kościół i taki obraz zbesz­
cześciH złodzieje. Milicja prowadz,i 
dochodzenie. Warto się zastanowić 
nad kryzysem moralnym. który do­
prowadził do tee:o świetokradztwa. 

MA~•s: • r-ovr.uc 
' 
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Jicji czy wojska .Illie uwzględnia się 
bowiem wszystkich składillików: ek­
w.iwalen tów m umundurowanie, wy­
żywienie, za remoot ~ mieszkania. 

- Od bi.pca czekam na odpowiedt, 
co kształtuje taką praktykę, jakie 
akty orma tywne? Ja się nie od­
czepię. 

pisz do samego diabła 
Załatw. Za bałamutne prawa, ba­

łaganiarskie urzędy, aroganckie in­
stytucje. Daleko nam do cywi.llizo.. 
wanej b:iurokracji. Panuje totalny 
bałagan. Najbarduej podstawowy 
s-ystem rozpatrywania skarg jest 
nieskuteczny, biurokratyczny w naj­
gorszym tego słowa znaczeniu. Za­
miast ro?tładowywać konflikty, ro­
dzi frustrację li społeczną agresję. 

przykład. Edmund R. dochodzl1 
s-woich · praw prL.ed Urzędem Miasta _ 
Lodui. A ponieważ trwało to bar­
dzo długo, wysłał skargę na opie­
szałość urzędników do Kancelarii 
Rady Państwa. Po pewnym czasie 
otrzymał odpowiedź, że jego syg­
nał wstał przesłany 'do... Urzędu 
Miasta i stamtąd ();trzyma wiążącą 
odpowiedź. Otrzymał : że jego pona­
glenie wysłano do urzędu w duiel­
nicy, gdzie toczy się jego sp.ra~ 

Błędne k<>ło., z którego obj-watel 
nie ma wyjścia. Urzędnrl'Cy, na któ­
rych skarżą się petenci, stają się 
niejako sami dla siebie sędziami I 
śmieją się. „Może pan pisać do sa­
mego diabła, a i tak skarga wpły­
nie do mnie, a ja tego nie załat­
wię" - powiedili.ała utz.ędniczJka Ed­
mundowi R. 

Rz.ecznik piętnuje tutaj -wadliwość 
uregulowań prawnych, brak rzetel­
nego informowania obywatela. Po­
kazuje też, jak skutec7Jl1ie wyelfani­
nować metodę bumerangu. To prze­
cież organy wyższego stopnia win­
ny rozpatrywać ZM'Z.Uty, dotyczące 

działalności urzę.dndków. Podpowia­
da, jak usprawnić system prawnego 
pouczenia petenta. Obszerne wystą­
pienia w tej kwesti prof. Łętow­
ska wysłała do Sejmu, poszczegól­
nych minlstetstw. prezesów central­
nych urzędów. W sumie ll pisma.. 

Czy coś zmienią? Jest nieustępli­
wa. 

co na .to Trybunał? 
~ nicje ~. stoi za nimi 

prawo. Ale nie wszystkie maj~ tak 
jednoznac_zną wymowę. Bywa, że i 
rzecznik ma wątpliwości, jak;\ nale­
iy stosować wykładnię tego prawa. 
Rozstrzyga je Trybunał Koosbtu­
cy)17„ 

Sp6r, dot~cy mieszkań zakła­

dowych. Objęto t4 kategorią mie­
szkania kwaterunkowe, 7.aSiedlone 
Prze% . osoby W'Skamne prze% zakład 
pracy. Kiedy lokale te zostały za­
kwalifikowane jako zakładewe, lo­
katorzy (nieraz Jut drugie polrole­
nde lub zupełnje ~ obcy, na za­
sadzie z.amian7) - musieli wyrazić 

. zgodę na lolru.m zamienne lub pła­
cić wielokrotnie podwyiszony czynsz.. 

Prof. Łętowska umała takie ~ 
wiązanie za wysoce krzywdzące. Ist­
nieje bowiem status praw naby­
tych. Czy miesnk.anie zamienne (za­
zwyczaj gorsze) może być rekom-

Prof. Ewa Lęłowska: ,,M~ie jes tem 
złym rzecznikiem, ale laki iesl system''. 
pensa~ wJasnokl asobiisteJ. w kt6-
rl\ włożono pewne nakład71 Cz;Jm 
za winili al lud.zie, te teraz, na prą. 
kład po dwud:z::iestu la~h. mają byf 
wykwaterowani? 

Trybunal Konstytucyjny umał za 
słuszny ten punkt wti.dz.enia. Wątpli­
wości zostały w tym wypadku roz.­
strzygnię.te na korzyść obyiwateJi. 

Inny przykład. Majowa amnestia, 
obejmująca osoby skazane s przy­
czyn politycznych, objęła tak.że mi­
licjantów, którz7 zbrt gorliwie 
pneciwdziałalń demonstrac~ Słu­
sznie objęła. Rzecznik ma wątpli­
wości innego rodzaju: - A gdy do­
chodzii do występku po demooskacji. 
np. w milicyjnej ~etce lub na 
~terunku? Czy wtedy ~ po­
wunna być zastosowana amnestia? 
Uwai.a, t.e nie. 

Jakie stanow.isko zajmie Trybu-
nał? . · 

renta: 500 zł 
Matka gilllie w W)rpadku sam<>­

chodowym. Osieroca troje nieletnich 
· dzieci. PZU na mocy wyroku są­
du z 1981 roku wypłaca d:zsi.eciom 
po 1000 rl (!) miesięcmie. 

- W innym wypadku ginie syn. 

Matce zasądzono rentę w wys.okoś-­
ci 500 zł (rok 1974). Prz.ez piętnaś­
cie lat staruszka otrzymuje taką · 
kwot~ 

Następna sprawa: w wyniku cz.o­
łowęgo zderzenia samochodów Adam 
. R. do maje .lri.cmych obrażeń. Sąd 
Wojewódzki zasądził na jego rzecz. 
rentę 13 083 u (wypadek miał tniej­
sce w 1~82 roku - wyrok zapadł 
w 1985 roku). Adam R. obecnie ma 
80 lat_ 

Taklich „głodowych spra.iW' jest 
wiele. Ci ludzie, dopóki mogli, ja­
koś sobie radzili. Teraz (starzy i 
choąy), Pr'Z7 obecnych cenach. 
uznali, że tylko rzecznik: może im 
pomóc. Ze swoimi rentami, dodat­
kowo pokrz.ywdzenł przez los (utra­
ta bliskićh w tragicznych okolicmo­
śoiach, utrata zdrowda) poczuli się 
na marginesie wszelkich praw. -

MogM dochodzić nowy-eh naliczeń 
na drodze sądowej. Ale najczęściej 
albo o tym nie wiedzieli, albo też 
było to dla ndch zbyt trudne i ko­
sztowne. W tym wypradku, pomimo 
it ·nie wykorzystano prawnej drogi 
dochodzenia ros7.Czeń, włączyła się 
prof. Ewa Łętowska. Sprawa jest 
na swój sposób absurdalna. PZU 
me urealnU. wysokości rent, cho­
ciai dawno już straciły swój sens· 
gospodarćzy. Za 500 7J dzisiaj nie 
można kupić nawet bochenka chle­
ba. 

Wykorzystywanie nieświadomości 
prawnej osób, które przyjmują takie 
gro~ bez skargi, narusza msady 
sprawiedliwości społecmej. Rz.ecz­
·nilc podniiósł alarm. Doprowadził do 
urealnienia świadczeń i odszkodo-. 
wań. I tak na przykład Adam R . 
od maja _otrzymuje 22 500 Zł (przy 
wz.roście 10,5 proc. renty roanie). 

Naruszenia zasady współżycia spo­
łecznego n.ecm.ik dopatrzył się tak-

. że w innej sprawie. Nie tak typo­
wej. I po raz pierwszy wystąpi} po 
stronie Skarbu Państwa przeciwko 
obywatelowi 

Spór dotY'CZ7ł budrnb na wsi. 
Było to mienie Żyda, któr7 zginął 
w czasie wojn7. Upomniała S. o 
nie osoba prywatna. I cbociai na 
ogół w takich wypadkach, gdy brak 
wyram.ie określonych spadkobier­
ców, sąd przydziela mienie Skarbo­
wi Państwa, w tym wypadku przy­
znał je konkretnemu obywatelowi. 

Prof. Łętowska wniosła o rewizję 
nadz.wycz.ajną tego-wyroku. W tym 
budynku mieści się bowiem szk~ 
ła, $lep - skupiają się życiowe in­
teresy wiejskJiej społecmości. Dom 
winien zatem m.aleźć się w gestii 
państwowych posiadłości. 

0q Sąd Na~ podzieli to 
zdanie? Wti.eś i rzecznik czekają na 
odpowiedt. Czeka też nowy właści­
ciel budynku. 

rzecznik nie pQmoze 
- Czy ;w newej rzeczywdstości 

wpływają sprawy od „tamtej" stro­
ny? - padło pytanie któregoś z 
dziennikarzy~ 

- Jeszcze za wcześnde. Ale poJe­
dyńcze tak. Tyle te piszący jui nie 
powołują się na „umacnianie wła­
dzy ludowej19. Natomiast w pona­
gleniach stosują określony styl, zna­
'll:r z poprzedniego okresu. 

Jeszcze w grudniu 198'7 do rze­
cznika napisał .87-letni Czesław M. 
Wiele miejsca poświęcił swoim kon­
fliktom z organimcją partyjną. któ­
rej był członkiem. 

„Przeczytalam, co Pan pine, za­
stanowiłam się - przecież Pan. kry­
tyku;e nie konkretne zdarzenie, ja.-

. kieś z~niedbanie indy:widualnego 
funkc;onariusza.. Pa.na z.generaltzo­
wana krytyka kferuje się przeciwko 
biegotoi historii (prawda., że nie 
zawsze najszczęśliwszemu) ..• - Nie mo­
gę pomóc czlowiekowi, któremu do­
kucza myśl, że obra.Z zlq drogę Ż1/­
ciowq - tu nie pomoże żaden u-

, rząd, żaden rzecznik!' 

To fragment pisma prof, Lętow­
skeij do Czesława ·M. Nie zadowo­
liło go. Następny list wysłał do 
„Gazety Wyborczej". Wydrukowano 
bez komentarza. 

W toku znajduje się kilkanaście 
spraw o rehabil:itacj~ Człowiek zo­
stał skazany za założenie tajnej «­
ganizac)l. Po latach domaga się u­
niewinnienia. Ale on neczywiścle 
zaTożył antypaństweW1l organizację. 
- Może dzisiaj byłby to 6mleszny 
zarzut. Lecz w tamtej rzeczywisto­
ści - nie. I ja tego nie zmien.ic. 

h,Lny napisał wiersze o wypadkach 
poznańskich. Wyrok. Zasądzono też 
przepadek „d-0wodów rzeczowych". 
Mało tego. Zniszczone te wiel'S'Ze. 
Dzisiaj, po trzydziestu latach, nie 
można się na nich oprz~ w proce­
sie rehabili tacyjnyia Co można zro-­
bić? Wyst.ąpić do ministra sprawie· 
dliwoścl, by nie niszczono dowodów 
ist-0tnych dla sprawy. I to wszyst­
ko. 

- Może jestem złym rzecznikiem, 
ale ta.kii jest system. 

I bardz0 wiele jeszcze trzeba n-o­
bić, by kraj ten stał się państwem 

prawnym. 

ALICJA NIEDŻWIECKA 
Reprod. STANISLAW ZESZUT 

CIĄG DALSZY ZE STR. ·es 

SMUTEK 
PROWINCJI 
„w kini.e nie ma filmów wyjEl.ego 

lotu, a jak ~ to :r.a mało ludzi n a 
wktowul t dr:racają projekcję. M ar­
~ działalnośł prowad7J dom kultu­
ry. Mimo łio "]est tam kilkoro m­
palonych ludzi, nde' związanych na 
stale a ba placówką: uezn:iów ba­
wiących się w teatr. Niestety, ood. 
Die q w stanie zapełnić całego pro­
gramu kulturalnego. Wszelkie pró­
b,- jak!iegoj kulturalnego rozrusza­
nia Kolna kończą się niepowodze­
niem. Kil'ka lat temu doktor Br<>­
dzicld starał się ooś u nas zrob1 ć, 
mJn. organizow'ał wieczory poetyc­
ko-muzyczne. Za pierwszym razem 
przyszło spoIO ludzi, za drugim -
mniej i idea upadła." 

,.Nde widzę dobrych stron w tym 
mieście. Mieszkam tu od d.ziesię­
eht iat 1 chętin.ie bym się wypro­
wadził. Znienawidziłem Kolno do­
szczętne. Ogólny bałagan, do:nos:i­
cielstwo, Dienawfść. Dno!H 

WYDARZENIE ROKU 

„Żyję tu od kilkunastu lat i nie 
pamiętam żadnych ważnych wyda­
rzeń, chyba że napady na kioska­
rzy. • 

· ,,Legendarne jui morderstwo pod 
mostem." 

„ Według mnie ważnym wydarz.e­
niem dla Kolna było oddanie do u­
żytku dworca PKS i kilku bloków 
mieszkalnych." 

„Kolejne kradzieże i m-0rderstwo. 
(Ach! Ile było dyskusji i obrzydli­
wej ciekawości !)" 

„Festyn przedwyborczy." 
„Otwarcie kantoru wymiany de­

wiz." 
„Majowy turniej miast." 
„Majowe spotkanie z Dominikiem 

J-astrzębskim." 
.,Zakończ.enie kilkunastoletniej bu­

dowy dworca PKS." 
„ Wojewódzka inauguracja sezonu 

. kultury fi.z.ycznej i sportu. Przez ca­
ły dzień odbywały się na stadionie 
ciekawe imprezy, ściągające napraw­
dę wielkie tłumy. Był to okres 
przedwyborezy, wiE:C zjawili-się też 
kandydaci na posłów i senatorów." 

„ Turruej miast. Coś się wtedy dzia­
ło. Można było pobawić się i po­
słuchać kandydatów na posłów i se­
natorów." 

„Chyba włamanła do dziewięcltt 
sklepów Da raz i oddanie do użyt­
ku bloku, który miał być gotowy 
rok temu." 

„Tu nic się nie dzieje poza otwie­
raniem coraz to nowych prywa tinych 
sklepów z bu'f>lamL" 

Cl, O KTóBYCH SIĘ MÓWI 

ia.':.terq_ J~ 'dyrektor s:zpita-

.,Rafał Pikutmski. Buduje ogrom­
ny dom. Podobno ma otworny~ 'a­
kął cieka._ th~ na którą wszy­
se7 czeka)lł s IJlieclerpliwością i na­
dziej~ m morie w koil.cll.-" · 
J'aństwv LemaflscJ' - obiekt 

plotek t licznych dyskusji.• 
,,Pod wzgl~em negatywnym naj­

bardziej man, ~ w Kolnie b7ł 
zabójća Joli.• -

.Nie ma u nas ałowieka na mia­
rę nowych czasów. Wseyst;y siedq 
w starych skorupach (prez.esi, d7· 
rektorZ7 itp.). Czasem tylko stać ko­
goł n.a jakiJ nowoc~ gest, ale 
rzadko. 

Sama funkcja nie nadaje wielkoś­
ci. Cóż, skorupa, skorupi~tko s:k<>­
rumpowane." 

,,Pan Jakubowski. M.a MJlepae 
lody w Kolnie." 

,.Najbardziej ~- po~ stal 
sU: teraz wbaśoiciel jedynego kan­
toru wymianT wa.łut. pan Wieczo­
rek.„ 

„ Według mnie ~ osobą jest dok­
tor (nazwisko do wiadomości re­
dakcji). Można· załatwić u nieg-o fał­
szywe zwolnienie." 

,.Zn.anydl osobistości, pn.ede 
wszystkim z negatywnej strony jest 
wiele. Od urzędWka po pospolitego 
opryszka;'' . 

,,Pewiel gir>ekolog, który lec:q za 
łapówki." 

..Pan Smmowski, włakiciel skie­
pu :i: upomjnkam.L • 

Zebtało 
GABRIE.A. SZCZ~SNA 
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'!1 końcu maja tego roku na terenie przyległym do ogródków 
działla>~ch ~bo1:t ~ortów w Piątnicy pojawiły się maszyny bu­
dowlane i zbiorniki na cement; przystąpiono do prac niwelacyj­
nrch. Teren ą_w, będ~cy wła~nością Skarbu Państwa, został właś­
nie pr~ez. Urząd Grmny "'!' Piątnicy wydzierżawiony prywatnemu 
przedsiębiorcy, Adamowi Gołębiowskiemu, który zaczął na nim 
budo~ać za~ad pre~~brykacji elementów budowlanych. Projekt 
techniczny mwe~~yc3i pozyty~nie, za~p~niował m.in. Wydział 
O~on:y S~odowiska UW, WOJewodzk1 inspektor sanitarny oraz 
WOJewo~zki konserwat?r zabytków. Pozv;olenie, wydane na tej 
P?dstaw_ie przez Wydz:al Budownictwa Urzędu Gminy w Piąt­
ruc~, opie~a n.a ~at 12 l dotyczy budowy 11nietrwałych" obiektów: 
hah beton:arn1, slusarni, stolarni, n1agazynu, kotłowni c.ó. i bu~. 
dynku socJalnego. 

D zia~owcy zaczęli protestować. 
Na~1sali d~ Urzędu Gminy, 
WoJewódzkiego Zarządu Pol-

skiego Związku Działkowców i pa­
ru innych. kompetentnych instytu­
cji: „Takie usytuowanie zakladu be­
toniarskiego jest sprzeczne z zasci­
dam! ochrony. lrodowłska. Unoszq­
cy się w czasie produkc;i P.tll z ce­
mentu osiadać będzie na Toślinach · 
zaklad wpTowadzł nieustanny hala; 
do· miejsca w1ipoczynku ... „. Jedno­
cześnie delegacja działkowców uda­
ła się do naczelnika. 

Sytuacja prawna użYtkowników 
ogródków działkowych "Forty I" 
nie była wówczas (i nie jest do 
dziś) wcale tak klarowna, jakby so­
bie tego oni życzyli. Onegdaj teren 
przy fortach podlegał władzom woj­
skowym, później przekazano go 
Lomżyńskiemu Przedsiębiorstwu Bu-­
dovylanemu, . a nast~pnie, decyzją 
woJewody białostockiego, Białostoc­
kiemu Przedsiębiorstwu Produkcji 
Pomocniczej. Ta ostatnia firma ,,go­
spodarowała" tak intensywnie że 
zdewa~to_wała całą północną c'zęść 
umocn1en. Sprawa trafiła do sądu. 
Jakiś kierownik dostal parę lat od­
siadki, a teren wrócił do LPB. W 
1977 r. LPB wystąpiła do Urzędu 
Gz:niny o zwolnienie zniszczonych. 
lęzących odłogiem gruntów z · pła­
cenia podatków i przeznacz'enie ich 
pod ogródki działkowe. Naczelnik 
wyraził zgodę; Szczęśliwi posiada­
cze nowych działek zabrali się do 
oczyszczania ziemi· z ka.mieni i gru­
zów, zapisali się też do Polskiego 
Związku Działkowców w Lomży, 
któ??' od teg~ IAomentu przejął nad 
n.inu calkow1tq pieczę. · 

- Prz~ dziesięć ostatnich lat 
mówi Teresa Różycka ..:. systema­
tycznie płaciliśmy do Wojewódzkie­
go Zarządu regulaminowe składki. 
B.yll,]ny pewni, . że wszystko jest w 
porz ,dku. Dopiero teraz, w związ­
zkti z konfliktem, dowledz.ieliśiny 
się, 1te PZD nie zatatwit do końca 
przejęcia tego terenu l formalnie 
nasze działki ciągle jeszcze nalezą 
do gminy. 

Należą, ale gmina nie ma z nich 
żadnego pożytku. Tak przynajmniej 
do niedawna twierdził naczelnik. 
Zakład pana Gołębiowskiego, we­
dług ustaleń ~ początku roku. przy­
nosiłby gminie 8 mln zł podatku. 
Przede wszystkim jednak na rynek 
łomżyński trafiłoby sporo deficyto­
wych materiałów budowlanych ... 
Problem uciążliwości betoniarni za­
mierzano rozwiązać poprzez zadrze­
~enle części posesji oraz postawie­
nie od strony ogródków działkowych 
szczelnego plotu. 

- Drzewa rosną długo - riposto­
wali działkowcy i nie ustawali w 
dążeniu do unieważnienia pozwole­
nia lub choćby wstrzymania, do 
czasu wyjaśnienia sprawy, prac 
budowlanych. Pisali, chodzili do 
r6żnyc~. nie tylko wojewódzkich 
instytucji. ' 

Upór czasem czyni cuda. Zabiegi 
działkowców poparł architekt 
wojewódzld, który stwierdził, 

it działka, na której ma być wybu­
dowany zaklad betoniarski, częścio­
wo należy do „zespolu zabytkowego 
Forty". częściowo zaś, uchwalą GRN 
w Piątnf cy z 2'7 kwietnia 82 r., prze­
znaczona została pod ogródki dział­
kowe, zatem decyzja Urzędu Gminy 
jest nieprawna. gdyż .,to sposób 
łstotny nantsza obowiązujący plan 
zagospodarowania · f)'l'zestf'zennego 
gminy Piqtntu•. Nieocźekłwanie 
zmienił zdanie także konserwator 
zabytków, wy~ając nakaz wąttzy­
manfa robót Ziemnych na terenie 
ochrony konserwatorskiej, a Wy„ 
dział BudownictWa Urzędu ' Woje­
wódmdego. wobec · „ft.iept"Ze.Pf'OW.4-
dzen.ła pnez Vnqd Gmłfłfl to Piqt­
.tcv portęf)OWanła łokaH~aC11Jnego" 
~ „pomłnłęcła JaJco stt:onfl '° po­
dęi>~~am. aclmłmtłr4Ct1Jnvm Za-

rządu Pracowniczych 
Dzialkowych Forty I" 
tecznie kontrowersyjn~ 
nie za nieważne. 

Ogródków 
uznał osta~ 
postanowie-

- Tymczasem w pobliżu ogródków 
zdążyła już wyrosnąć śterta blocz­
ków betonowych i gazobetonowych 
s~ali zbrojeniowej. papy, pojawił~ 
SJę stalowa konstrukcja hali i ba­
rakowóz dla pracowników. Interwe­
niującym w Urzędzie Gminy i U-

rzędzie Wojewódzkim działkowcom 
odpowiadano, że inwestor nie kon­
fynuuje budowy, natomiast groma­
dzenia materiałów nikt mu nie mo­
że zabronić, ponieważ nadal jest 
{jizierżaw-cą działki przeznaczonJej 
pod budowę zakładu. Pr-zy okazji 
dowiedzieli się także, że Urz4d 

. Gn-liny przygotowuje zmianę w pla­
nie zagospodarowania przestrzenne­
go. 

·20 września Adam ·Golębfowsk(o­
trzymal nowe pozwolenie ha budó­
wę i prace przy kopaniu fundamen­
tów ruszyły pełną parą. Tym razem 
jednak reakcja władz wojewódzkiĆh 
była bardziej zdecydowana. G paź­
dziernika architekf wojew6dikt 
zwrócil ~ię do nacze~ika Gałązki o 
natychnuastowe wstrzymanie robąt, 
a . następnego dnia specjalna komi­
sja z udziałem dyrektora Wydziału 
Budownictwa UW odwiedziła miej­
sce budowy. Przekonawszy się. że 
prace nie ustały, poinformowano o­
peratora lioparld 1 dwóch pracow­
ników, że kp pra~odę.wca nl~ posia­
da prawomocnej decyzji, wobec 
czego to, co robią, jest przestęp­
stwem. Groźba poskutkowała. Prob­
lem jednak w dalszym ciągu pozo­
stał nie rozwiązany. Naczelnik nie­
dwuznacznie dawał do zrozumienia, 
że nieprzejednana postawa dział­
kowców nie przyspieszy formalnego 
przekazania ogródków Zarządowi 
f>ZD. Działkowcy nie zamierzali wy­
cofać się z raz obranej drogi. 

:i9 października z inicjatywy se­
natora Ziemi Lomżyńskiej Lecha 
:Kozioła, do którego działkowcy 
zwrócili się o pomoc jeszcze w 
sierpniu, doszlo do spotkapia przed­
stawicieli wszystkich zainteresowa­
nych stron. ' 

Podczas tego spotkania . Adam 
Gołębiowski oznajmił, iż rezygnuje 
z produkcji, zależy mu jednak na 
postawieniu budynków magazyno­
wych l socjalnych, gdyż bardzo już 
zaangażował się w tę inwestycję fi­

~nansowo. Zakład produkcyjny mógł­
;by wybudować np. w Lomży, ale 
siedzibą jego firmy byłaby Piątni­
ca; podatki wpływałyby do kasy 
gminy. Na zastrzeżenie konserwato­
ra zabytków oraz przedstawicieli 
architekta wojewódzkiego i Wyt!łzia­
łu Ochrony $rodowfska UW, że za­
projektowane budynki nie pasują 
kubaturowo l architektonicznie do 
otoczenia, wyraził gotowość zlecenia 
nowego projektu, który odpowiadał­
~Y wszystkim wymogom. 

Andrzej Dobrowolski, reprezen­
tant działkowców stwierdził, iż Za­
pąd PZD nie zgadza się na lokajl­
zację w pobliżu ogródków jakich-
łrolwiek o~iektów... 1 

- Forty- - poparła go Wiesława 
Szymańska z Biura Badań 1 Doku­
mentacj.t Zabytków - są prawdzi­
wym unikatem, należy je chronić. 
Tak wiele zabytków już zniszczy-

. llśmy przez własną głupotę. 

W opraoowaniu dotyczącym moż­
liwości uporządkowania fortów l 
przyleglych terenów Krzysztof Ru­
dziński pisał m.iill.: „Wewnątrz w11-
znaczone; stref11 dopuszcza się za­
O<?SP?~arowanie w formie zieleni 
n1Skie3. Tereny sqsiadujące z wy­
znaczoną strefą postu.luje się wyko­
rzystać jako obsza1'1/ rolnicze, eo 
;est zgodne z planem zagospodaro­
wania przestTzennego". Cóż z tego 
skoro na realizację ambitnych za~ 
mierzeń nie było i nie ma p-ieniędzy. 

Mialby je 'Adam Gołębiowski. 
Zadeklarował zresztą natych­
miast 20 mln zl na rekulty-

wację całego terenu zajmowanego 
onegdaj przez LPB: rozebranie sta­
rych budynków. rekonstrukcję znisz­
czonego „walu szyjkowego", stwo­
rzenie pasa zieleni, wybudowanie 
kortów, a może nawet jakiegoś za­
plecza gastronomicznego. 

- Byłyby to w przyszłości wspa­
niale tereny rekreacyjne - argu­
mentował ,- z których mogliby ko­
rzystać także działkowcy. 

• 
Na t~ą propozycję zmiękła na-

wet Wieslawa Sz)'mańska, a Beata 
Pietrzak z Wojewódzkiego Zarządu 
PZD 'poy;iedziala: - Zdecydowana 
byłam wprawdzie popierać bez za­
strzeżeń ' :;tanowisko działkowców, 
ale w taJ.Pej sytuacji uważam, że 
powinniśmy iść na kompromis. 

. . 
PozostalJ przedstawiciele dzial­

kąwców giilczeli. Nazajutrz okazało 
się, że nie był<> to bynajmniej mil­
czeńie _ przyzwalają~e. Wiesława Szy­
mańska zaś stwierdziła, że uległa 
sugestii. ~zialka p~a Golębiowskie­
g.o znajduje ~ię bowiem w strefie . 
ścisłej ~chrony ~onserwators}d_ej, 
w9b~c czego nie ma mowy o wzno­
szeniu tam jakichkolwiek budyn-
ków. -

Dzialk~wcy są rozczarowani PO· 
stawą senatora Kozioła. - T-o, _ co 
nąm zaproponowano -;-- powiedział 
Andrzej Męczkowski - to nie ża­
den kompromis, tylko zmiana szyl­
du na zakładzie pana Gołębiow­
skiego. Mamy nie~bite dowody że 
nie dotrżY.ma on żadnej umo~y i 
gdy tylko ·wybuduje te rzekome ma­
gazyny, zaraz podejmie w nich 
produkcję. Cały czas przecież usiło­
wał nas _zwodzić. Czym innym byla 
np. ostat!lia decyzja Urzędu Gminy, 
w której pozwalano mu budować 
„nietrwałą" halę betoniarni, zastrze­
gając jedpocześnie, by nie podejmo­
.wal taki~j produkcji...? 

Zarp.ierzają dalej dochodzić swe­
go, czyli dążyć do całkowitego wy­
rugowania Gołębiowskiego z Piątni­
cy. I to nie z egoistycznych, jak za.,. 
pewniają, grupowych pobudek (w 
pierwotnym planie zagośpadarowa­
nia przestrzennego teren po bazie 
LPB przewidziany był także pod 
ogródki działkowe), lecz ogólnospo­
lecznY,ch - chcą uratować forty od 
dalszej dęgradacji. 

Senator Lech Kozioł wydaje się 
U\ ich woltą zdegustowany. Rzeczo­
we dyskusje, konkretne ustalenia, 
przegrały z podejrzliwością. - TY'l­
ko pozornie - mówi - mamy tu 

· do czynienia z jednym konfliktem: 
między prywatnym interesem pana 
Gołębiowskiego i społecznym 
grupy działkowców. W istócie rze­
czy interes działkowców jest prze­
ciwstawiony także bardŹO ważFiemu, 
społecznemu interesowi gminy i 
województwa. Dlateg-0 najlepszym 
wyjściem wydaje się kompromis. 

DANUT A i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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• N ależy zaopatrzyć się w wy­
pchany p0rtf el i dwa bilety 
autobusowe. Kolejnym kro-

kilem jest zalatwieme zwolniellii.a -
czyli pójście na chorob?we we wto­
rek lub piątek. W tychże dndach, 
o cW!ewiątej rano, bierzemy dużą 
torbę, może być plastykowa rekla­
mówka „Polirsh kiełbasa, Brooklyn, 
N Y" I wsiadamy do autobusu nr 
10. Można skorzystać z własnego 
samOC'hodu, ale uwaga na dziury 
w jezdni. Wysiadamy przed pętlą 
autobusową l... znajdujemy się w 
największym sklepie Lomży. Jest 
wszystko. Nie dajmy się zma.mić 
pierwszym na.gabującym, którzy 
próbują nam sprzedać telewLzor, 
pralkę automatyczną lub auten­
tyczny dywan perski produkcji 
belgijskiej. Najpierw należy caly 
bazair (pardon, targowicę miejską) 
przejść i zorientować się w sy­
tuacji. 

Zaczynamy zakupy od drobnych 
rzeczy, żeby było na1m lżej nosić. 
Biustonosze z Rosji - można prze­
bi•erać, macać, przymierzać na gru. 
by sweter. Dolne niewymowne i raj­
stopy znajdujemy w lepszym sta-

pujemy oczywiście dżinsową, na 
growę, jeśli mąż tradycj~alista, 
czapkę ortaiionową z daszki.em (15 
tys. zł). W _przypadku małżonka­
sportowca wystarczy sz.aliik „Pumy" 
(sugeruje się kolor . przeciwny do 
naszego szalika). Jeśli zechce upra­
wiać j.ogging, trzeba go ubrać w 
tureckie dresy memiecklej firmy 
„Adidas" (160 tys. zł). Możemy za­
oszczędzić kupując-- dresy z napisem 
„American Express" i wtedy płaci­
my tylko 60 tys. zl. 
Latorośl ubieramy w dżl·ns haf­

towany. N a zestaw spódniczka e­
wentualnie spodnie plus kurtka wy­
dajemy 80 tys. zl, drugie tyle do­
dajemy na buty z paczki od cioci 
z Ameryki. 
Mąż, jeżeli ma gest, przy wyjściu 

kupuje nam pierścionek (gram ra­
dZJieckiego zlota kosz.tuje .70 tys.). 
Ekspozycja biżuterii mieści się na 
spracowanych rękach handlarzy z 
zaprzyjaźnionym krajem. 

Wychodzimy przerażeni wizją eo 
będzie, jeśli zabraknie towarów w 
tym sklepie. Co drugi sprzedawca 
upewnia nas, że to ostatni sweter, 
spodni·e, bo nie opłaca siię jeździć 

DYSKRETNY UROK 

nie {opakowane fabrycznie). Wyda­
jemy pierwsze 15 tys. na bieliznę i 
cza.rne rajstopy (kaniecZ11ie z ko­
kardką lub kwiatkiem). Teraiz szu­
kamy spódnicy. Obowiązuje dżins, 
długość przed kolana, z tylu zie­
lona kokardka (to już_ druga w na­
szym zestawie). Spódnicę funduje­
my sobie za 60-70 tys. zł. Uwaga I 
Przełom w swetrach. ·Niemodne 
bluMi w róże (w zestawieniach 
róż - czerń, zieleń - czerń) mo­
żemy kupię teściowej (jedyue 50 
t)rs.). Dla nas najmodniejsze są pa­
stelowe swetry z kolni-erźykiem po­
ló. Wyglądamy słodko i niewirulie w 
4ellka·tnych żólciaeh l niebieskoś­
ciach. Takie swetry (a' 100-110 tys. 
zł> idą jak woda - więc trzeba 
~ę starać, żeby zdobyć swój roz­
miM'. Jeśli chcemy ta1k el-eganc;ko 
ubrane przyjąć gości w domu, kti­
pujerriy cza.rnie kla:pki bogato ha!­
t~waine złotą ndtki:\. J:Clapki warte 
gnechu, bo aż z Egiptu, za 45 tys. 
Radzę dokupić jeszcze .skórz~ne 
pufy ze wschodnim orna men tern 
(będą pasowały). 

Teraz trzeba pomyśleć, · że zima 
przed nami. Potrzebne jes-t nam ja. 
lcieś okrycie. wierzchnie. Jeśli chce­my być eleganckie do końca - ku­
pujemy fuitro. Wybór należy do nas. 
Najwyższą cenę osiągają jer)oty (700 
dolaTów), ałe można taniej. Kal"a­
kuły prezentowane przez wiejską 
babinę w podniszczonym prochow­
cil, warte są tylko 500 papierów. 
Dużym zainteresowaini.em cieszą się 
kurtlcl z lisów (dostępne za 300-
400 dolairów). Jeśli dysponujemy 
mni-ejszą gotówką, I!l<>żemy kupić 
kożuch za 700-800 tys. zl. Sprze­
dający poleca nam WYbór jasnego 
~oloru skóry („Co roku to inny, co­
ra•z bard.zlej ciemny, a jak pani do 
gnoju w ·nim nie będziiesz chodzić. 
tO na dziesięć lat starczy"). Fakt, 
do pracy wygodniejsze są kurtki 
dżinsowe. Wersja zi·mowa, z pod­
pinką, kosztuje 160-180 tys. zł (ce­
na proporcjonalna do długości). 

Z butami na targu jest prpblem. 
Wybór niewielki, ale można znaleźć 
import od sąsiadów: np. szare ko­
zaki z fabryki „Krasnyj Okti..abr" w 
Witebsku. Możemy kupić obuwie 
sportówe, kapcie, kozaki i lakierki 
(„Za małe? Mierz pa.ni - przecież 
nogi masz ze sobą"). Uwaga! Należy 
zażądać kawałka gazety do posta­
wienia bosej stopy. 

Jeszcze trzeba wrzucić do torby 
kilka drobiazgów - etenie do oczu 
(25-30 tys.) ł kokardę koronkową 
do włooów (5 tys.). Szyję okręca.my 
czerwonym ewentuallllie żółtym sza­
Ukiem z napisem ,.Puma" (15 tys.). 

j eżeM towarzyszy nam mąż -
robimy szybkie zakupy dla 
niego. Najmodnlejsu spodnie 

do: Turcji, Rosji, NRD„. Cła w~o­
kie, wycie~i drogie, dola:r stoi llli­
sko. Wsiadamy w- futrze, do ma­
lucha i wracamy do video, poko­
jów wylożooych boazerią l tapetą. 
To, te sąsiadka · ma taką samą 
spódnicę, a koleżanka z bluTa pa­
raduje w takim jak nasz_ czarnym, 
gniecionym plaszczu, z zielonymi 
mankietami - zupełnie nam nie 
przeszkadza. 

ANEKS DO PORADNIKA 
Na ulicach Lomży, choć koloro­

wo, jest sztampowo i ·nudno. Rzad­
ko można spotkać oryginalnie ubra­
ną dziewczynę czy '.chłopaka. W 
tłumie wyróżniają SE: mlodzi ludzie 
należący do subkultury „New wa­
ve". Punki, sk:iny, metalowcy draż­
nią swoją innością. Ubierają się na 
czarno, w skórzane kurtki, noszą 
ciężkie ·buty. W tej cżerni koloro­
wym akcentem są sznurowadła, 
których kolor sygnalizuje przynależ­
ność. 40 danej grupy. I~h sposób u­
bierania jest manifestacją poglą­
aów na życie i stosunku (często 
wrogiego) do otoczenia. · 

Dziewczyny :z III klasy lomżyń­
skiego ogólniak.a podżieliły swoich 
rówieśników na trzy grupy: dysko­
manów, którzy postępują wedlug 
wskazówek naszego po·radnika: lu­
dzi spod znaku „new wave" i typ 
pośredni. Ta ostatnia grupa to „lu­
dzie normalni", którzy '.Połączyli kil­
ka stylów. Można tam zauważyć 
motywy mody hippisów (rzemyk.i, 
koraliki, amulety) pomieszane z u­
braniem trampa (duże kraciaste ko­
szule flanelowe, czarńe spódnice, 
pionierki). Ubierają siC: na luzie, w 
rzeczy obszerne w kolorach ekolo­
gicznych: zielenie, szarości i brązy. 
Jeśli makijaż, to dyskretny. Są to 
dziewczyny. które dzlergają na 
drutach, przerabiają koszule dziad­
ka, próbują znaleźć swój styl. 

Szkoda, że jest ich tak mato. 
Przecież coraz więcej osób ogląda 
przekazy satelitarne, nawet dzien­
nik telewizyjny pokazuje nam kre­
acje Pierre Cardina czy Soni Ry­
kiel. My najwyżej chwilę powzdy­
chamy a w kolejny wtorek czy 
piątek biegniemy na targ wydać 
duże pieniądze na turecką podra­
bianą tandetę. To, czego nikt w 
cywilizowanym świecie nie założy 
na siebie, u nas jest szczytem ma­
rzeń i wyznacznikiem luksusu. Zda­
niem socjologów ubieranie się dro­
go, co nie o~acza gustownie, jest 
cechą biednych społeczeństw. Więk­
szości ludzi nie stać na kosztowne 
hobby - takie jak zwiedzanie świa­
ta czy zbieranie starej porcelany. 
Nie ma wykształconej .kultury cie­
kawego spędzania wolnego czasu. · 

Urząd Wojewódzki og?os}l konkurs 
na wakujące stanowisko dyrektora. 
Wydzialu Kultury ł Sztuki. Ze tr6-
del UW, nieźle zazwycza; poinfM­
mowan11ch, dowiedzieli§m11 się, że 
dotąd zglosil się t11Iko jeden kan­
dvda.t. Jest ft.im obywatel, kt6r11 
parę iat kierowal o§rodkiem kultur11 
ta byłym mieście powta.towym, dzicl­
łal no§ciq kulturalno-oświatową aku­
rat się nie W11T6żniajqc, a ostatecz­
nie 'R4wet musial . z tamtego stalka 
odej§ć. JeżeU t tym razem zw11cięż11 
zasada, ~e kto nie sprawdzil się 7'.a 
dole dostaje kopa w górę, w krót­
kim'· czasie możemy mieć swego 
czlowieka w Ministerstwie Kultury . 

• • 
Wierni ·ze Sniadowa zobowiązani 

$q do ponoszenia okre§lonych 
§Wiadczeń, w naturze i mamonie, 
na T'Zecz parafii. Niedawno wobec 
dłużnika, który przekroczył ustalo­
n11 termin uregulowania należności 
o siedem dni, proboszcz zastosował 
pierwszy stopień nacisku: ogłosił 
;eao nazwisko publicznie w czasie 
niedzielnego nabożeństwa. Jeszcze. 
skuteczniejsze moglob11 być przytro­
czenie do pręgierza: wierni po mod­
litwie „Odpuść nam nasze winu, ja­
ko i mu odpuszczamy" mogliby na 
wlasne oczy obejrzeć sobie here­
tyka. 

Han.del nadal jest przyslowi.owvm 
chlopcem do bicia, ale też najczę§­
de; sam wystawia tyłek. Oto w pa-
10ilonie spożywczym w Szepłętowie 
personel bez żenad11 eksponuje TOZ­
lażqce się jut §ledzie; oto w spożll1L'­
czvm ti4 1'ogu ul. Wiej8kiei i Pięk- · 
•e; 10 Łomży karteczka z eeną ą­
trsni eksponowa.n.a b31la w§-r6d zgni­
lvch owoców. Reklama dźwigniq re­
klamacji? 

• 
W sierpniu rolnicy rprzedawaa 

pszenicę po 11 800 zlotveh za kwin.; 
tal. Cena otrąb. kt&re należał11 im 
łię za zdane zboże. wynosila t.00w­
CZC18 6 400 złotych. We wrz.emiu 
PZZ-11 podw11.tsz11t11 cen.ę paszy do 
J1 400 ł muszq jq placi6 również ci, 
którzy nie ftabyti ;e; w sierpniu z 
powodu. braku. 

. • „ 

Oto fragmenty wykŁadu prodzie­
kana lomżyńskiego Wydzia.lu Za­
miejscowego Wyższe; Szkoły Peda­
gogiczne; w Olsztynie na temat: 
,.Przesłanki powstania II Rzeczypo· 
spolitej": „Temat ten wraca jak bu­
.merang w§ród wielu. polityków", 
„Spoleczeństwo wyssało z piersi 
matki, że tak pO'Wiem, odpowiedź 
na pytanie: Kto tv ;este§ - Polak 
mały", „Matka PoZka wpajala przez 
kilka. pokoleń język polski". Cieka.­
we, czy prodziekana w czasie wPct­
;ania bolał paluszek ezy też glótD­
ka. 

• 

w odci-entach spranej szarości sil 
po 110---120 tys. zł. Kupujemy do 
tego białą jedwabną koszulę z met­
~ą „King ChaTles" (tylko 50 tys. zł). 
W, swetrach męskich nic nie drgnę­
ło. Najlepsze są we w-rnry bialo­
-czairno-szaire; uba.rwlć je może dy­
skretny nal)fs „Kappa" lub ~,Laco­
sta" f80-100 tys. zł). Kurtkę ku-

U nas dobrze jest, gdy pieniądze 
widać na osobie. Gdzie ten dys­
kretny urok bogactwa? 

Rankiem %1 października Czytel­
niczka z Łomżv kupiła 10 "samie• 
przv ul. Bernatowłcza bulkł po ł1 
złott1ch sztuka! Ce-na zszokowała 1q 
fta t11le, że podczas popołudnłowycl\ 
zakupów 10 tl/f11. sam11m sklepie 
podjęła na ten temat T'Ozmotoę z in­
nvmi, zbulwe„sowanvmł zjadaczami 
chleba.. Wówczas przvsłuchujqec lłę 
ekspedientka zaczęła ich pocłesz4~: 
dzisiaj zaszła pomyłka, od jt&.ffa 
bułkł będq po łf złotych. Błq~ 
;est neczq ludzką. Pbldc! - klłn­
ta? JOANNA GOSPODARCZYK 
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W W\·sokiem l\rlaz. w roku 1928 

odsłonięto obelisk, upamiętniający 

'mierć 25 żołnierzy z miasta i ok o­

licy, którzy polegli w w alkach z 

bolszewikami w latach 1919-21. 

Pomnik przetrwal okupację radziec­

ką (1 939-41) i niemiecką (1941-44). 

W 1953 rok u, na polecenie ów czes­

nych władz · polskich, został zburzo­

ny. Część elementów zakopano w 

LS 
Cl 

m1eJscu, gdzie stal, maskując je 
klombem. Niektóre detale wystroju, 
m.in. tablicę z nazwiskami żołnie­

rzy i popiersie Józefa Piłsudskiego, 
ukryli i przechowali mieszkańcy 

Wysokiego Maz. 

W roku 1981 pomnik odkopano i 
rozpoczęto jego rekonstrukcję. Dw a 
lata później został odsłonięty, ale 
bez popiersia Marszałka i orla w. 
koronie. wieńczącego obelisk. Do­
piero w ubiegłym roku działacze 

Towarzystwa Przyjaciół Wysokiego 
Maz. uzyskali zgodę na pełna rekon·­
strukcję. Za kilka dni, 11 listopada, 
w 71 rocznicę Niepodległości, pom­
nik zostanie ponownie odsłonięfy, 

tym razem w wersj~ zgodnej z pier­
wotną. (mak) 

Rys. Stanisława Chylińskiego 

z 
· p IOTR CHOINKA został powo­

łany do armii carskiej w 1912 
roku ze wsi Kupiski Nowe w 

guberni łomżyńskiej. Służbę woj­
skową odbywał w Petersburgu. W 
momencie wybuchu I wojny świa­

towej został skierowany na front 
walk z Niemca~. Walczył pod 
Warszawą i Kaliszem, a następRie 

pod Mławą, gdzie wojska rosyjskie 
poniosły ciężkie straty. Na koniec 
trafił w rodzinne strony: w okolice 
Łomży i Grajewa. 

W miarę upływu czasu duch wal­
ki w armil carskiej upadał. Na 
front zaczęły dochodzić wieści, że 

w Rosji wzrastają nastroje rewo­
lucyjne. Na wschodzie w tym cza­
sie tułało się dwa i pół miliona P o­
laków, oderwanych decyzją władz 

carskich od ziemi rodzinnej, nie li­
cząc tysięcy żołnierzy, wcielonych 
.Przymusowo oo armii rosy]skiej. 
Zrodziły się dążenia, by z armii ro­
syjskiej wyodrębnić formacje pol­
skie. 
Pierwszą próbę tworzenia takich 

formacji podjął gen. Szymanowsk i. 
Nie czekając na oficjalne przyzw o­
lenie władz carskich, sa morzutnie 
zaczął formowat Brygadę Strzelców 
Polskich, w skład której weszły m. 
in. Legion Puławski oraz dwie kon­
ne sotnie. Fakt powstania Brygady 
z.ostał ostatecznie zalegalizowany w 
październiku 1915 roku. Nasitąpił 

okres pospiesznej e>rganizacji. Akcja, 
rozpoczęta w tak trudnych warun­
kach, wydała w przyszłości plon 
stokrotny, gdyż stworzyła podstaw~ 
formowania wojska polskiego w 
RosjL 

W końcu marca 1916 roku Bry­
gada gotowa była do wymarszu na 
front. Jej dowódcą został gen. Sła-:. 

woczyński. Żołnierze mieli umun­
durowanie rosyjskie. Jesienią 1916 
roku dowództwo Brygady objął 

gen. Olszewski Po 5 listopac4t 1916, 
gdy Niemcy ogłosiły formowanie 
!OO-tysięcznej armil polskiej; Komi­
tet Narodowy zwrócił się do rządu 
carskiego o przekształcenie Brygady 
w Korpus. Uzyskał zgodę. 

Z początkiem wiosny 1917 roku 
Brygadę Strzelców Polskich wyco­
fano z frontu na Ukrainę. Dowódz.. 
two objął gen_ Bylewski. W czerw­
cu 1917 odbył się Zjazd Wojsko­
wych Polaków w Petersburgu. Przy­
było 384 delegatów. Na honorowego 
prezesa Zjazdu wybrano Józefa Pił­
~udc;kiego. Obrady opuściło 69 de­
legatów z ugrupowań lewicowych 
z Matuszewskim na · czele. 15 czerw­
ca 1917 do Żjazdu wpłynął sprze­
ciw Kiereńskiego w kwestii wyod­
rębnienia z armii rosyjskiej pol· 
o;kJch formacji Wezwał on polskch 
żołnierzy do wypełniania obowiąz­
ków względem Rosji. 

Uczestnicy Zjazdu odwołali się do 

Żródla h istoryczne podają, że io 

momencie wybuchu I wojn11 §wia­
towę; 1D armii ros11jskiej łlUŻ1/ło ok. 
700 fl/S . . szeregowców i 20 tys. ofi­
-cerów polskiego pochodzer.&i4. W 
miarę rozwoju wydarzeń ZCICZęlV do-
chodz~ do głosu dąże1'ia do WVod-

. rębniania z szeregów f'Oll/;skich 
polskiego wojska.. Powstało ioiele 
fermacji, m.in. l Brygada St1'zelc6w 
Polskich, przekształc01ta p6in.ie; '° 
Dywizję, traktowana przez Pola.ków 

Je dnak żolnierze polscy dawal i na 
ogól odpór tej agi tacji, kultywując 

tradycje patriotyczne (m.iri. zaczęli 

używać polskich znaków i sztanda­
rów powstańcz11ch z 1863 r .). Po sf or­
mowaniu. się trzonu Korpusu rozpo­
częte regula,-nq akcję oświatową 

Umocnięniu patriotyzmu slużyły m . 
ia. obchod11 przypadającej w paź­

dz~niku. 1917 roku 100 roczn icy 
śmierci Tadeusza Kościuszki. Wy ­
ksztalci l . się spec;_jaln.y typ PoLaka-

D O W BO Rć Z Y C:Y-
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ja.ko kuźnia k adr przyszłego wojska 
polskiego. 

Wladze r osyjskie początkowo nie­
chętnie godziły się na te dążenia 

·Polaków. Sytuacja zm ienila się po 
-abdykacji car a i ustanowieniu 
dykt atury Kiereńskiego. W czerw­
cu 1917 r oku odbyl się io Peter.­
bur~ Z j azd W ojskowych Polaków, 
który powol al Wojskowy Komitet 
Wykonawczy. Komitet óio zwrócił 
się do naczelnego wodza RQ§ji - gen. 
Kornilowa, o pomoc to formowaniu 
wcześnie;. obiecanego I Korpusu Pol­
ski ego. Mimo sprzeciwu Kiereńskie­

go gen. Kornilow poparz Polaków, 
wyznaczając na dowódcę Kor-pusu 
gen.. Dowbora-Muśnickiego. 
Ośrodkiem koncentracji Korpusu 

był. Mińsk Lit ewski. Armia rosyjska 
ogarnięta byla już wówczas anar­
chią. Cale formacje, pod wplywem 
agitacji bolszewików spod znaku 
Lenina i T r ockiego, wymawiały po­
słuszeństwo dowódcom. Agi tatorzy 
szczególną uwagę zwracali na Po­
laków. St arali się odWieść żolnie­

rzv polskich od twor zenia wlasn e­
go wo j ska twierdząc, że w obliczu 
rewolucji sprawy narodowe tTacq 
sens. 

ŚWiADKIEM REWO UCJI W 
Kornilowa, dowi>dcy sił z;brojnych 
Rosji. Gen. Korniłow zaakceptował 

wyodrębnianie się polskich odd zia­
łów i wyznaczył na dowódcę Kor­
pusu gen Dowbora-Muśnickiego. W 
_tym czasie armia rosyjska .była w 
rozkładzie. · 

-DZIĘKI ZNAJOM OSCI z ofi­
cerem carskim, synem mini­
stra, Piotr Choinka został wy- . 

cofany z: frontu do Petersburga. Zo­
stał przydzielony do obsługi telefo­
nów w konsulacie francuskiim. Pe-

Dla Polaków przebywających w 
Rosji nastał czas nadzie l Zaczęlli się 

organiwwać_. Masowo zgłaszali się 

pod dowództwo gen. Dowbora-Muś­

.nickie go. Trafil tam i P iotr Choin­
ka . Żołnierze Kor pusu Polsikiego o­
trzymali u mundurowanie i wyży­
wienii.e z Francji. Dużą. w tym za­
sługę mia1 gen. Jacyna, dowódca 
floty bałtyckiej . 

Bolszewikom n ie podobała się ro­
snąca siła Polaków. Aresztowali gen. 
Dowbora-Muśnick~ego i uwtlęzili go. 

Z ZIEMI ROSYJSKIEJ 

DO .POLSKI 

Piotr choinka (pierwszy z lewej> w towarzystwie b raci I syna Mieczysława, 

autora tekstu (drugi z prawej), Zdjęcie z lat sześćdziesiątyc;h. 

tersburg był w owym czasie areną 
gwałtownych wydarzeń. Naocznym 
ich świadkiem stał się P iotr Choin­
ka. Obserwował bezpar_donowe wal­
ki - uliczne, topienie pr zez bolszewi­
ków popów w Newie, burzenie pa­
łaców i mordowanie · urzędników . P o 
tygo.dniach walk nastały dni gło­

du. Ludzie wyczekiwali na chleb w 
długich k olefk ach. Ci. co mielf 
broń , często używali jej do odbie­
rania ch1eb a bezbronnym. 

Reprod. STANISŁA w ZESZUT 

P iotr Choinka z kolegą zgłosili się 

na ochotnika, by go uwolnić. Po raz 
drugi życie polskiego generała za­
wisło na włosku , gdy na ulicach -
Petersburga napadła :ia n iego uzbro­
jona grupa bolszew ików i chciała 

utopić w Newie. Na szczęście od­
bili go polscy ułani Był mocno po­
turbowany i ubrudzony w błocie. 

Po tych utarezkach gen.. Dow­
bor-Muśnicki zebrał swych żołnie­

rzy i opuścił Petersburg udając się 

dowborczyka , którego ·glówną cnotq 
byla n iezachwiana świadomość na­
rodowa w marzu ~narchii. 

Po przejęciu wladzy pr.zez Lenina 
i podpisaniu z N iemcami rozejmu 
w Brześciu (17 grudnia 191 7 roku) 
bolszeivicy postanowili zlikwidować 

polskie f ormacje. Doszlo do roz:br o­
jenia paru mniejszych oddziałów. 

.Gen. Dowbor-Muśnicki schronił się 

w Du,korze, skąd , kierował akcją 

opanowywania twierdZ11 w Bobruj­
sku. Akcja ta powiodła się - I Kor­
pm ulokował słę w Bobrujsku, ale 
musiał odpierać ciągle ataki wo~k 
bolszew ickich. Dowództwo Korpusu 
zaczęło pertraktować z Niemcami. 
Doszlo do podpisania porozumienia, 
n.a mocy którego, po złożeniu przy­
sięgi na wierność Radzie Regencyj­
nej, żołnierze I Korpusu mieli wkro­
czyć do Polski z bronią . w ręku. 

Niemcy jednak tego porozumienia 
n.ie dotrzymali. W maju 1918· roku 
zmusili dowództwo Korpusu do pod­
pi sania umowy demobi l izacyjne;. 
Korpus został rozfcn-mowany, a żoł­

nierze bez broni odeslani do domu. 

(mak) 

do Bobrujska, gdzie stacj onował ca­
ły K orpus Pol,skii.. 

3 lutego 19~8 roiku Polacy zajęli 

twtierdzę w Bobrujsku biorąc do 
niewoli 5 tys. jeńców. Bolszęwicy 

przysłali delegację z żądaniem pod­
dania się. Zebrani na placu żołnie­

rze krzyknęli chórem: „Walczyć do 
ostatniej kroplii krwi!". Bolszewicy 
rozpoczęli ostrzeliwanie twierdzy -z 
armat. Dowborczycy jednak odparli 
ten atak i odpędzili bolszewików. · 
Jednakże ich sytuacja nie była do­
bra. 6 maja 1918 roku d-o poddania 
się wezwali ich Niemcy. Do namy­
słu wstawili tylko ł godzin. 21 ma­
ja gen. Kam-icki podpisał z · Nięm­
cami umowę demobilizacyjną. -

Jednak nie wszyscy żołnierze pod­
dali się. Część Korpusu była . zwią­
uma walkami z bolszewtlkami. Wśr6d 
niell znalazł się Piotr Choinka -
był w 3 puBcu wanów. z grupą 

12 ułanów po rozbiciu pułku ukry-· 
wał się w , lesie. Jednak głód zmu­
sił ich do szukania pożywienia w 
pobliskiej wsi. Zostali zatrzymani 
przez oddział bolszewików. Ci. któ­
rzy nie usłuchaJii wezwania „z!ezaj 
z łoszadd", zostali · zastrzeleni na 
miejscu. Pozostali zostali rozbrojeni. 
Mielń być powieszeni. Do egzekucji 
jednak nie dosuo. Najstarszy rangą 
bolsrewik wpadł n.a pomysł, by po­
kazać polskich ułanów w Moskwie 
jako groźnych kontrrewolucjoni.s-tólW. 

Do Moskwy dotarli po trzech 
dniach wędrówki bez jedzenia i pi­
cia. Popychani kolbami karabinów, 
szli ulicami śpiewając polskie pieśni 
Następnie doprowadzeni zostali 
przed oblicze komisarza, który każ­
dego po kolei pytał, dlaczego wstą­
pil do polskiej arinil. Pio:4' Choinka 
udal, że jest „niegramotny", że nic 
nie rozumie. Dodał, że walczył na 
froncie niemieckim i w Petersbur­
gu. PrzewieziQilo g<> do Petersbur­
ga, gdzie inny komisarz siprawdzil 
dokładnie jego życiorys. Kazał mu 
zdjąć polski mundur, dar przepust-­
kti ·do Polski :i wypuścił na wol­
ność. Pozostali towarzysze niedoli 
P iotra Choinki (.za wyjątkiem jed­
nego) zostali straceni 

Po wydostanliu się z mocy b ol­
szewików P iotr Choinka uzyskał po­
moc od Polaków zamieszkałych w 
Petersburgu, a zwłaszcza od gene­
rałowej Jacyny. · został odk armiony 
(prawie umierał z głodu). Następnie 
wyruszył w podróż do domu. Do 
Białegostoku praktycznie wędrawał 
piesw . Łomża była wówczas jeszcze 
oku powa113 przez Niemców. 

Za parę miesięcy, 11 liistopada 
1918 roku, również Niemcy musieli 
opuścić Polskę, która po ciężktich 

latach niedoli odzyskała wreszcie 
wolność. 

MIECZYSŁAW CHOINKA 
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Jedenastu artystów z kraju (War­
zawa Bytom, Gliwice, Lomż.a, Bia­
~ystok) oraz Oleg Bojko z Kazania 
rzez prawie trz.y tygodnie sierpnia 

p eneirowali okol~ce . Cie~~anowca. 
tiekawsze zakątki uwieczn1h na płót­
nach. W ten sposób powstało 47 
obrazów olejnych, kilkadziesiąt ry­
sunków i szkiców. Plener kosz.to-

rzaty Kaczyńskiej-Nurowskiej. Ta­
jemnicę drzew w róvroie tajemni­
czy sposób uwiecmila Maria Kra­
szewska. Gdybym miała się ~ku­
sić na kupno, to nabyłabym właś­
nie jej „Drzewa" (kolejny tryptyk). 
Pani Maria wniosi także trochę ab­
strakcji (,,Abstrakcja" nr 1 i „Abstra­
kcja" nr 2). W sumie !la wystawie 

aECHANOWIECli SllANIA · 
wał 1,2 mln zł, a jego organizato­
rami byli: MDK-DST w Łomży oraz~ 
Muzeum Rolnictwa im. K. Kluka w 
Ciechanowcu. Wydatek jednak się 
opłacił. Oto bowiem plastycy w po-
JenerowYlll spadku (co jest z.resztą 
~sadą każdego p~ene~) z.osta~ili 
organizatorom po JedneJ ze swoich 
prac. Do Muz.euro w Ciechanowcu 
i galerii „Pod Arkadami" MDK-DST 
trafił<> w sumie jedenaście obrazów 
wartości ok. 5 mln z.I. 

Te i lmie p:race namalowane pod­
czas pleneru mcżna dzisiaj obej­
r~ć na wystawie właśnie w gale­
rii ,Pod Arka'<iami". Wprawdzie na 
wer'nisażu publiczność nie dopi<Sała 
(a szkoda, bo było dobre ciasto, tra­
dycyjna lampka wina i trochę mu­
eyki), wystawa jednak cieszy się 
vn.ięciem. Codziennie ktoś zagląda 
do galerii. Co więcej, każdego nie­
mal dnia zja'W!iają się chętni, któ­
rzy chcieliby posi:adać w swoich pry­
watnych Zibiorach niektóre z pre­
zentowanych prac . . Pewien Niemiec 
na przykład chciał wykupić wszy­
stkie kWiiaty Teresy Rawło-Strzę­
dały, a inny kupiec nabrał apetytu 
na ptaki Elżbiety Rogalskiej. Nie­
których odstraszały jednak ceny 
obrazów (do ośmiuset tysięcy %a 
„olej"). NajvJti.ęks.z.ym jednak wzię­
ciem oglądających i kupujących cie­
s-Lą si~ prace Henryka Osickiego. 
Artysta stw·orz.ył coś w r<>dz.aju rze­
cznego tryptyku: „Vłędkarz nad 
Nurcem", „Nurzee przed buł'z.ą" i 
,,Rzeka Nurzec". Podobną sielanką 
raczy nas Anna Grażyna Kuczkow­
ska. „Wiatrak", „Nasza chata". „Ale-
ja,, ,Park" Przed deszczem" -' t , „ 
to niczym przenieSlione z widokó­
wek obrazy ciechanowieckiego skan­
senu (w którym notabene artyści 
znaletli g-ościnę). Kto nigdy w skan­
~enie nle był, po obejrzenliu prac 
Grażyny Kuczkowskiej na pewno 
się tam wybierze. W podobnym to­
nie namalowane s.ą ohrazy Małgo-

Dzie\.vczęta właśnie skończy­
ły próbę. Tańczyły, jak zwykle, 
na korytarzu. O tej porze, po 
południu, sala . gimnastyczna 
jest zajęta. Korzystają z niej 
tylko w sytuacj~h wyją~ko­
wych, do których należą próby 
generalne przed ważnymi kon­
certami. 

Z espól Piosenki i Ruchu ,,Za­
b~wa" jest dumą Szkoły Pod­
stowowej nr 3 w Łomży. Pow-

stał cztery lata temu. - Z zamia­
rem jeg-0 utworzeni.a - mówd Han­
na Bargielska, jedna z opiekunek -
nosiliśmy się dużo wcześniej. Nie­
stety, nie było odpowiedniego kl!i­
ma.tu. Dobra atmosfera nastała z 
chwilą objęcia dyrekcji przez BM­
barę Kuczałelk. 

W księdze pamiątkowej na pietw-
,szej stronie zanotowano, iż celem 
i zadaniem zespołu jest między in­
nymi: rozwijanie uzdolnień wokal­
no-tanecmych, spotkanie z cieka­
WYmd ludźmi - działaczami kultu­
ry, dbanie o dobre imię szkoły i jej 
ro~ławdanie... bdnotowano także -
Pierwszy publiczny · występ „Zaba­
wy". Odbył się 12 października 1985 
roku w zaprzyjaźnionej jednostce 
wojskowej z okazji Dnia Wojska 
Polsktiego. Tych występów nie spo­
sób dzisiaj zliczyć: Dzień Kobiet,. 1 
Maja, Dzień Nauczyciela, akad~e, 
jubileusze, spotkania I programy 
specjalnie przygotowY.wane na te 
okazje. Gdyby zebrać je w jedną 
całość, koncert trwaliby co najmndej 
cztery godziny. 

.Nagród też nie sposób z.liczyć. Na3-
ważndejszą zdobyły dziewc:z.ęta w 
roku ubiegłym . puchar prezydenta 
Lomży za udział w eliminacjach 
strefowych „Barw przyjaźni". Do 
.. Barw" przyszłorocznych przygoto­
wują się już d?Ji.siaj .. 

- Chciałybyśmy - mówią dziew­
częta - WZJ:iąć udział w koncercie 
~alowym w Zielonej Górze. 

Pierwsze miejsce i główna nagro­
da na vr Konfrontacjach Tanecz.-

nych Województwa Lam.żyńskiego 
(rok ubiegły) - to k.ole'jn;y wamy 
etap w iyciu zespołu. Nagroda wo­
jewody, którą "Zabawa" otrzymała 
kilka tygodni temu (dyplom oraz 
100 tys. zł) ma jakb1' poąwójny wy­
miar. Po pierwsze źeSp6( dostrzegły 
nareszcie władze wojewó&twa. Po 
wtóre: dzięki tej nagrodzie dziew­
częta będą miały prawdziwe balet­
ki. O ile, ocz.ywiście, uda się je zdo-

' by~. J ednomyślnłe bowli.em zadecy­
dowały, it pien:iąche prze.znaczą wła­
~e na zakup balet~ 

stroje do ćwiczeń i na wys~py 
to ·osobny rozdział. Szkoła jest bied­
na, a wi~ uboga jest także ,.za­
bawa". Na próby dziewczęta przy­
chodzą we własnym obuwti.u, w 
swoich dr~h lub spódnicach. 
Przydałby się jakli bog·aty sponsotr, 
który zafundowałby im choćby dre­
sy do twiezeń. Stroje galowe rów­
nież klecone są wła~nym przemy­
słem. Na zakup materiału parę gro­
szy podrzuca zwykle Wydział ' 0-
§wiaty (Wydział Kultury ani razu nie 
wspomógł „Zabawy"). Samo szycie 
strojów to zajęcie dla pedagogów 
1 rodziców. 

- Gdyby nie nasze koletanki­
nauczycielkli - m6wi Hanna Bar­
gielska - i oczywiście rodzi.ce, 
dziewczęta nie miałyby w czym wy­
stępować . 

Brak sprzętu - kolejna boląC7Jka 
,,zabawy". Pny jednym małym 
magnetofonie kasetowym, który w 
dodatku „połyka" taśmy, pracować 
nie sposób. Ile U-ad się czasu i ner­
wów podcza.is przygotowywania pro-

poplenerowej znalazły się wszyst­
kie malowane w sierpniu „oleje". 
Nie ma w nich jednak nic odkryw­
czego i nie wierzę, by były to S"ZC7.Y­
ty artystycznych możliwości plasty­
ków. Obrazy są co najwyżej po­
prawne. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
' Wystawa poplenerowa „Ciechano-

wiec '89". Ga.leria „Pod Arkadami" 
MDK-DST. Październik-listopad 
89. 

' 

UST DRUGI 
Byłem u lekarza. Moja noga to 

nic poważnego. Doktor przepisał mi 
j~ 111aści. tera.z je przykładam 

U lekarza Uok. Trze ba zacb.oro­
wać na cokolwiek, by się pr7.eko­
nać, te łwiat składa się z ludzi cho­
rych i rządzą nim choroby. 

Nie lubię wizyt u lekarza. 
Nie lubię obcowania z chorymi i 

chorobami 
Nie lubię oglądania tylu nieszczęść 

! i próśb ~ współczucie. 

Rys. Marka PolańsldeA'o 

gra.mu, najlepiej wie Danuta ~ek, 
choreograf, a jednocześnie (obok pa­
ni Hanny) opiekunka zespołu. Z re­
pertuarem też są wieczne proble­
my. Nie ma wszak autorów, ~ 
pisaliby piosenki dla zespołów wo­
kalno-tanecznych. Trzeba więc pe­
netrować muzycmą literatur-: i 'W/7-
szukiiwać wsz.elikie nowości. 

- Korz.ystamy takie z pomocy 
Wojewódzkiego Domu Kultury. Jan 
Suehodoła i Bogu.sław S~ 
robią nam gratis niemal wszystkie 
m-anż~cje. 

Ć w.i.c.zą dwa razy w t,'godniu 
po dwie godzin7 lekcyjne. 
Dwadzieścia pi~ dUewcząt z 

klas pierwszycn, a.6stych t siód­
mych. Zabawa w „Zabawę" wyma­
ga sporo wyrzeczeń.. Członkdnie ze­
społu nie mają czasu na kino czy 
dyskoteki. MU$zą także by~ dobre 
w nauce. To takie niepisane prawo. 
Zresztą one same są wobec siebie 
wymagające. A co daje fm zespół? 

- Satysfakcję - odpowiadają 
wszystkie. - A przy okazji tańcząc 
wypoczywamy. Wspaniałe są wyjaz­
dy, koncerty przed publicznością, 
miłe Jest Zdobywanie nagród. Z 
katdej podróży przywozimy mnó­
stwo adresów. nawiązujemy przy­
jatnde, piszemy do siebie listy. 

Ewa Makowska: - Poznałyśmy 
wiele interesujących osób: choreo­
grafów. muzyków ... 

Nie lubię łez, słuchania stękań, 
stukania kul, rzężenia i charcze­
nia. 

Nie lubię tego wid<>Wliska, które-
10 cz.ęstym błaganiem jest błaganie 
o śmierć, bo nadzieja na ukojenie 
rozpaczy i bólu już minęła. 

Nie lubię e>glądanla tego wszy­
. stkiego, co może mnie spotkać, a1bo 
co już nieodwracalnie ci.eka na 
mnie gdzieś w przyszłości. 

I dlatego cieszę slę, gdy lekarz 
· mówi mi: „To naprawdę nic Po­
, ważnego, przejdzie wkrótce". Cie­
l su: się, ie mogę opu.śclć tych wszy-
atk.ich, którzy tam zostają, te mogę 

' wyjść na ulicę oo zdrowych. 
Cieszę się ł nie chcę nawet 

. współczuć, bo współczucie oznacza 
· pamięć, a ja nie chcę pamiętać, że 
, istnieje świat ludzi chorych. Cieszę 
. się swoim zdrowym ciałem i my-
fią: ,To jesz.cze nie ja, jak aobrze, 

. że to jeszcze nie Ja". 
Tę brzydką egoistyczną m~l, 

l'twarz.aJącą Uuz.ję wie<:zności nasze­
go tycia, skrywam w sobie głębo­

'ko. Ty jesteś pierwszą osobą, któ­
rej ia wyjawiam. 

lej? Sądzę, że niektóre z nas przej­
dą później do zespołu „Łomża". 

- Tutaj jest napraiwdę fajnie -
om.ajmia siedmi-0letnia Aldona Ka­
mińska, która na próbę przyszła po 
raz pierwszy. W zespole tańczy i 
śpiewa jej starsza siostra Kinga. Te­
raz ~ą próbowały · razem. 

- Żal będzie stąd odchodzić -
wzdyehają najstarsze dziewczęta. 
Kilka z nich, na przykład Agniesz­
ka Bogucka, która jednocr.eś:nde u­
CZ7 się w szkole muzycznej, nalety 
do ,.zabawy" od sa.mego początku. 
Najmilej wspominają obozy szkole­
niowe w Małym Płocku, które od­
bywają się każdego roku w czasie 
ferii zimowych, a także wyjazdy za­
granicme. W roku ubiegłym .,Za­
bawa" była w NRD, a nd.edawno 
powr6cila z Ta~ gdzie tańczyła 
t śpiewała pned kazańską pu.bli­
cmością. Jej występ tak bardzo się 
spodoba1 widzom, :t..e została zaipro­
SZOlla do koncertu galowego „Dni 
Łomży w Tatarii". No t przygody 
Te na zawsze zostaną w pamięci. 
Ewa WądOlowska nie zapomni, jak 
utkwiła w windzie między piętrami 
w kazańskim hotelu. A potem cały 

· 7.lespół najadł -się nie lada strachu. 
gdyż okazało się, lrż do kraju wra­
cają bez swojej opiekunki. Danuta 
Lasek bowiem ze wszystkimi do­
kumentami pozostała na loitnisku. 

' 
- Wracałam innym sam-0lotem i 

w dodatku na gapę - śmieje się 
«izisiaj pani Danuta. 

Praca, koncerty, przygody„. To 
wciąga 1 łączy. Milo, gdy trud zo­
stanie doceniony. 
Dziewczęta otwierają kronikę. Z 

dumą pokazują najnowszy wpis wo­
jewody łomżyńskiego: „SeTdecznie 
dziękuję za radość i wzruszenie. ja­
kich dostaTczają Wasze wspaniale 
występy". 

Iwona Kowalewska: - Dzięki pra­
cy w 7.eSP0le uczymy się właści­
wie chodzić. nde g;Mbimy się. 

Mtlmo me najlepszych warunków, 
praca przynosi satysfakcję. Dla 
opiekunek zespołu najważniejsze 
jest, by dzieci z tej zabawy w „Za­
bawę" były naprawdę zadowolone. 

Monika Majtas: - I oczywiście 
uczymy się śpiewu. A co będzie da-
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O tym, jak życie przerasta wyobraź­
nię satyryka i literata - .z l{rzyszto­
fem Daukszewiczem rozmawia Danuta 
Mystkowska. 

DANUTA MYSTKOWSKA: - .Jest Pan wariatem. 
'Tak o Panu mówią. Wielu artystów marzy o wy­
jeździe za ocean, Pan tymczasem odmawia pracy 
w USA. 

KRZYSZTOF DAUKSZEWICZ: - Jeszcze 
w 1986 roku istniała komisja weryfikacyjna, 
która zdjęła mi praktycznie wszystkie moje 
piosenki. A tak.i pan Kaczmarek z Komitetu 
Centralnego PZPR powiedzial, że jeżeli za­
śpiewam w Stanach .. Mój kraj". to nie do­
stanę paszportu przez pare lat. To była pa­
ranoja. Na scenie mogłem ujawnić tylko· 25 
procent swoich możliwości. Dla mnie to by­
ło ... nawet trudno określić. Ja nie lubię nie 
pracować Jeżel1 wchodzę na scenę. chcę o­
siągnąć jak najwięcej. Tymczasem wszystkie 
propozycje wyjazdu do USA. a było Ich Jut 
cztery. są takie: panie Krzysiu. umie pan 
śmiesznie mówić. weźmie pan gitarkę· I po­
jedzie. Owszem. tubie brać gitarkę. lubię 

śpiewać. Ale ja do Stanów chce Jechać z or­
kiestrą. pokazać oełny program. Pewnie. po­
trzebuje pieniedzv jak każdy. tym bardziej, 
że mam 1300 dolarów długu, ale nie jest to 
powód dla którego miałbym się sprzedawać. 
Nie znoszę chałtur . 

- Jeźdzt Pan do Wiednia, gra w Warszawie, 
Rzeszowie. przyjedzie do Łomży. Odwiedza Pan 

miasta, miasteczka l wsie... 1 nie Sl\ to, zdaniem 
Pana. chałtury? ~ 

- ~igdy nie lekceważę publiczności bez 
względu na to. czy występuję w Wiedniu, 
czy Lomży. Każde spotkanie jest dla mnie 

· jednakowo ważne. Normalnie mój program 
powinien trwać godzinę i 25 minut. najczęś­
~iej jednak przeciąga się do dwóch godzin. 

- Wracając do „Mojego kraju". Piosenka ta na­
wróciła pewnego rodaka, który chciał emigrował 

z Polski l jui był w drodze do -Hamburga. Po 
Pańskim recitalu na promie postanowił jednak, te 
do Polski wróci, ze nigdy na stałe stąd nie wyje­

dzie. 

- Zrobilo mi Się wówczas szalenie przy­
jemnie. bo to 1est jakby potwierdzenie mo­
iego rozumowania. Obecny sekretarz KC 
Marek Król strasznie rjechal tę piosenkę, 

n ie rozumiejąc iej intencji. A jeżeli nfe ro­
zumie prostych utworów. to trudno mi uwie­
rzyć. że iest dobrvm sekretarzem. A inten­
cja jest taka. że są biedni i bogaeł. ale to 
jest mói krai ; w nim z<>stanę. 

- t nie poti'ałllby Pan źy~ gdzie tndzleJ1 

- Nie. to ;est niemożliwe. W takim duchu 
zostałem wYchowany, 

- Nawet Jeżeli zostanie Pan bezrobotny i głodny! 

- Nawet wówczas. Mój święte} pamięci 

tata. jak szedłem w tak zwany szeroki świat. 
posadził mnie przed domeczkiem I powie­
dział: pamiętaj synok, żebyś wszystko robll 
tyko zgodnie z własnym sumieniem, bo wte­
dy zawsze znajdziesz dośd sil teby przyjU 
do lasu i zarobić na kawałek chleba. ł{ąta­
bene mój tata był drwalem. W ogóle rodzi­
com bardzo wfele zawdzł~am. Będąc wiej­
skim dzieckiem iut w wieku Mmłu lat mia­
łem dostep do wszystkich ksi~ 

- Co sreszta orocentu.Je do dslsłaJ. 3est Pan łak­
łe literatem. a głównym Pana uJ41ciem Jest opl.a 

sywanJe rzeczywtstołe,L Zmienia sł• ona Jednak 
tak szybko, - te trudno chyba tworzye ponadczaso­

we tekstyf 

- Proszę pani. życie w ogóle przerosło 
moią wyobraźnię. Ostatnio napisałem trzy 
piosenki traktujące o sprawach aktualnych. 
Jedną z nich 1est .Pochód". Idzie iobfe po­
chód przez miasto: cenzura, oPOZYCJa. partie. 
pluralizm. demokracja._ W pochodzie nie 
ma 1edvnie społeczeństwa. Prawda jest taka. 
prósze pani że demokratyzacja n.ie nie ob­
chodz' biednych. Poza tym Wymyśliłem jut 
wcześniej 1edna rzecz. która pozwala mJ ko­
mentować to co dzieje ste c:!zlsłaJ. Myślę o 
.,L.Ucie do hrabiego". Każdy tydzfet\ dopisuje 
nowe dowcipy. Kilka z nich udało mi się 
stworzyć na kolanie. tut · przed wejściem na 
scen~. Wie pani jaka 1~ ostatnia potnta 
Ignacego? .Panie hrabio. na dwa ostatnie 
pytania n.le iestem w stanie d~ panu od­
powiedzi. a mianowicie łaka be(fzle cena 
chleba iutro ł iakf mamy ustr6J dziś''. 

- l>zl•kuJę za rozmo-wc I s Jt.łecterpllwofcl~ ... 
esekaJem)' Pana w ł.omty. 

- To już 1..3 listopada. 

9.11.89 
OGRAM I 

16.25. „Kwant" 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Polonia res tit u ta" - pro­
gram poet.-muz 
18.25. Magazyn Katolicki. 
18.45. „10 minut" 
19.00. Dobranoc. 
19.10.„Teraz". 
19.30. Dziennik. 
20.05. .,Glin.a z wyż;szy-ch sfer'' 
- serial krym. ang. 
21.00. Sport. 
21.10. Pegaz. 
21.55. Program publ. 
22.25. „Reggae" - widowisko roz­
rywkowe. 
22.55. Echa d!llia. 

PROGRAM Il 

17.20. Skarby kultury polskiej: 
„Klejnot z północy". 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Chińskie konfrontacje" -
ręp. 

19.00. Magazyn „102„. 
19.30. Zielone Kino: „Mewy śmie­
szki„. . 
20.00. Wielki sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójiki": 
„Z życia marionetek" · :fiilm 

. fab. RFN 
23.55. Komentarz dnia. 

(~) 
10.11.89· 

PROGRAM I 

16.25. „Rambit". - teleturniej. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Raport. 
17 .55. „ Ułan krechowieckli„ -­
film. dok. 
18.25. „Stop" - magazyn konsu­
mentów. 
18.45. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor Rządowy. 
19.30._ Dziennik. 
20.00. Nowy ład gospodarczy, 
czyli jak wykorzystać szansę. 
20.15. Akademia Filmowa: „Od­
lot" - film fab. USA. 
21.45. Sport. 
21.55. Kontrapunrot. 
22.25. Otwarte stud-io. 
23.15. Echa dnia. 
23.40. Obwart~ studio (c.d.}. 

PROGRAM II. 

17.30. Wz.rockowa Msta przebojów. 
18.00. Program :lokalny. 
18.30. „Czy się przyj~e c:z.y wy­
I ośnie" - i:ep 
18.50. „Szansa dziewczyna 
miesiąca" - teletu.miej. 
19.30. Dookoła świata: „W .świą-
tyni Indii". . 
20.00. Magazyn „Piątek". · 
21.30. Panorama dnia. 
21.45.. „Nie podskakuj" - kan.a~~ 
film fab. 
23.40. Komentarz dnia. -

c~ .~) 
11.11.89 

PROGRAM I 

9.00. Drops oraz. film z serii ,.Je­
lonek" (1). 
10.30. Wiadomości. 
10.40 .• ~z Polski rodem" - ma­
gazyn polonijny. 
11.10. „I wz.Iecia1 orzeł biały" 
progr. dok. 
11.50. Uroczysta odprawa wart 
przed grobem nieznanego żołnie­
rza. 
13.10. „Listy polskie" - . orato­
rium na rocznicą odzyskania nie­
podległości. 
·13.55. Teatr Prozy: Maria Dą­
browska - „Dzienniki 1914-25". 
1~.00. Szkoła mistrż6w: Wwtold 
Sobociński. · 
lS.40. „J ózef Piłsudski" - !ilm 
<k>k. 
16:45. Do trzech razy sztuka. 
17.15. Teleexpress. . 
17.30. ..Piosenka Ci nle da z.a -­
pomnieć" ~ film dok. 
fQ.,35. Butik. 
11.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 

19.30. Dz.iennr.k. 
20.05. Premiery Starego Kina: 
„Młody las" - pol. filri1 arch. 
21.25. Sport. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21.55. ,.Jeszcze Polska nie zginę­
ła" - X.XV Festiwal Piosenki 
Polskiej Opole '89. 
22.45. Telegazeta. 
22.50. Kino Sensacji: „Zabójstwo 
prokuratora" - :1iilm fab. wł. 

---= • „ •• .„. 
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::'ROGRAl\'I II 

14.0q. „5-10-15". 
15.25. W świecie ci:sz.y. 
15.50. Male kino: „Najtrudniejsza 
ściana". 
16.25. Koncert życzeń. 
17.00. „Ostatni legrioniści" - film 
dok. 
ta.oo: Prog,ram lokalny. 
18.30. „Brat Albert'• ·- widowi­
sko dok. 
19.30. Alfa i Omega. 
20.00. Pieśń patriotyczna. 
20.30. „Józef Czapski - świadek 
historii" - film dok. 
21.05. Muzyka i polityka: „Pieśń 
o wodzu miłym" 
21.30. Panor~ma dnia. 
21.45. „Bogate biedactwo czyli hi­
storia życia Barbary Hutton" (1) 
- serial USA 
22.35. Jacek Stwora - „Co jest 
za tym murem?" 
22.55. Komentarz dnia. 

12.11.89 
PROGRAM I 

8.55. Kino Teleranka: „Janka" 
- serial pol.-RFN. 

. 9.25 Uroczystości kanaruizacyjne 
błogosławionego Alberta Chmie­
lewskiego - transmisja z Rzymu. 
12.10. Koncert życzeń. ' 
12.55. Teatr dla dzieci: „Palcem 
po. mapie". 
13.40. Sportowa Ntiedziela. 
14.30. „Ballada o Kobylin.ie„ 
widowisko publ. 
15.10. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (27} -
serial brazy 1. 
17.15. Teleexpress. 
17.30 . . Teatr Rorzmai.tości: „żegnaj 
laleczko..'' (3-ost.). 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. D~ennik. 
20.05. „Tanamera" (4) serial 
ang. 
21.00. Siedem dni - świat. 
21.30. Sport. 
22.10. Telegazeta. 
22.15. Fil.my Jóre!a BłachO'W'icza: 
„Uroczysko". 

PROGRAM D 

,- U.20. Koncert tyczeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. -
12.20 .. PKF. 
12.30. Sto pytań do-
l:t.10 Podróże vr czasie l prze­
strzeni: „Wędrowki ludów nad 
Pacyf.i.Idem" - austra.I. serial dok. 
14~05. Kin<> Familijne: • .Niebez­
pieczna zatoka" - serial kanad. 
15.05. „Polacy" - film dok. 
15.55. „Być tutaj" - gawęda 
prof. W. Z1na. · 
16.10. Zbliżenia czyli to i owo o 
filmie. 
17.00. Studio Sport. 
17.30. Bliżej §wdata. . 
19.00. Wywiady Ireny Dz.iedzic. 
19.30. „Hans Peter Reuter: prze­
strzeń - matło - struktura" 
- film dok. 
20.00. Studio Sport: piłka w grze; 
21.0'0. Pr<>gram rozrywkowy. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. „Wojna i pamlt:ć„ (11) -
serial USA. · 
22.35. Akademia wiersza. 
22.45. Komentarz dnda. 

13.1t.19 
PROGRAM I 

16.25. Luz.. 
17.15. Teleex.press.. 

17 .30. Gorące linie. 
17.55. Wędrówki dalekie i bli.skie: 
„Wspaniała Kartagina'' - f.Urn 
dok. -
18.25. „Mieszkać" wszechnica 
budowlana. . 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Nowy ład gospodarczy cz.y}i 
jak wykorzystać szansę. 
20.15. Teatr Telewizji: Fryderyk 
Schiller - „Wallenstein". · 
23.10. Sport. 
23 .20. Echa dnia . 

PROGRAM Il 

17.30. Antena „Dwójki"'. 
17.45. Ojczyzna - polszczyma. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. Publ. kulturalna.~ 
19.30. Zycie muzycme: „0 upow. 
szechnianiu muzy kii". 
20.00. Auto-moto-fan-klub. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rounowy o eietp!enłu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Przyjdź, mech cię odmło­
dzę" - film biogr. CSRS. 
22.55. Komentarz dnia. 

14.11~89 
?ROGRAM I 

16.25. „Tik-Tak" oraz film z se­
r.li „Cudowna podróż.•. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
17.55. Klinika zdrowego człowie­
ka. 
18.15. „W stronę rynku" - pro­
gram publ. 
18.45 . . „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Nowy ład gospoda-rczy ezylii 
jak wykorzystać szansę. 
20.15. „Akwen Eldorado" (4-ostJ 
- serial TP. 
21.05. Sport. 
21.15. Leksykon Polskiej Muzyki 
Rozrywkowej: S. 
21.SS-. Studio „Solidarność". 
22.25. Echa dnia. 

PROGRAM D 

17.30. Klub ludlli. z pi-zeszłośdą. 
18.00. Prog:ram lokalny. 
18.30. Modlitwa wieczorna w in­
tencji kraju i świata. 
18.50. Program publ. . 
19.30. „Blds.ko- nieba" - magazyn 
alpinist. 
20.00. N on stop ~olor: .,Piosenki 
z Pragi" - fUm muz.. 
21.00. W kręgu sztuki. 
21.30. PanQll"ama dnia. 
21.45. Studio im. Karola Irzy­
kowskiego: „Wahadełko" - film 
fab. pol. 
·22.45. Komentarz dnia. 

(.______~_- _____..) 
1.5.11.89 

PROGRAM I 

16.05. sos. 
16.30. -Cojak - teleturniej. 
17.00. Program publ 
18.00. Teleexpress. 
18.15. „Dawniej nlt wezoraJ•. 
18.45. „10 minut". 
19.90. Dobranoc. 
19.10. Oferty -„Pegaza„. 
19.30. Dziennik. 
20.00. N-0wy ład gospodarczy. 
20.15. „Aktorzy prowincjonalni" 
- pol Mm fab. 
22.00. Sport. 
22~10. ·,,A jednak tycie„ - festi:­
wal życia (2). 
23.15. Echa dm.a. 

PROGRAM II 

17.30. Galeria C.I.A. 
18.00. Progiram lokalny. 
18.30. Program rozt'YW'kowy. · 
19.00. „Hotel Zacisze" - serial 
ang. 
19.30. „Angola" - pr~am pu~l. 
20.00. Wirtuozl wiolinistyki: M1· 
chał Grabarczyk. 
Zl.00. „Okruchy tyoia" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.-45. „w labiryncie" (46) - se· 
rial TP. 
%2.15. Telewizja nocą. 
23.00. Komenitarz dnia. 
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CO PO KRYTYCE 

,,PREZENT•• 
w ostatnim numerze ~.Kontaktów" 

ukaxał się list pod tytułem ,,Pre­
zent". Chciałybyśmy dołączyć się do · 
gł06U protestu tych kilkunastu czy­
telników. 

uważamy, że to zwykła podłość 
~ stronY dyrekcji MPK, bo ja!k 
można bez większeg-0 zastanowienia 
z}ilkwidować niedzielne kursy aut<r 
busów w godzinach raruiych 5.00-
e.OO i wieczornych 22.00-22.30. Pac 
dyrektor chyba ni.gdy nie przema­
szerował przykładowo z dzielnicy 
południe do centrum miasta w ~ 
lfeDilYtrl mroku (wkrótce Już zi­
inowrm>. aby zdążyć na rann,y dy­
tur zaczynający się od godziny 8.00. 
Nigdy chyba też po męczącym dy­
turze niie człapal zmęczony do de­
mu ulicami tętniącymi p1jackim4 
bUrdami t wrzaskami chuliganów. 
Mamy . nadzieję, że zdrowie będzie 
cUugo służy~ dyrektorowi t nie bę­
dzie mu · dane maleźć się pod o­
pieką taik n wypoczętej" pracownicy 
,ru~by zckowia. A przecież oprócz 
służby zdrowia pracują w dn~ ś-wi~­
teczne miM'Cjanci, ·kiosikarki, kierow­
ey MPK, pra<c<>wmcy jadłodajni l 
tonl Nie wspominamy już o tych, 
którzy eh~ wypocząć na wsi lub 
odwiedzić rodzinę. 

Pan dyrektor chyba rzeczywiście 
zapommal, że tabalk.iera je.s·t dla 
aa;a. Szałeństwem jest taJ1t wysoka 

- • 1 „- - ~ ..... - . 

KOLEJKOWE REFLEKSJE , 
WYSTAC • 

ZAMRAZ.ARKł; 
- Mam. pic:cloro dzieci - dener­

wuje mt Teresa Ndedźwiecka z Łom- . 
ł.J, stoją.ca w · kolejce w sklepie 
.,Eldomu" prą 111. , ~i Cz.erwo­
nej. - Nile mam żamrażarki, a przy 
tak llcmej rodz1n.ie jest ona nie­
zbędna. Jak się coś trdi z mięsa, 
motna · kupić więcej, bo jest gdZie 
pnechować. Inaczej bieda. Zapisa­
łam się w kolejkę jeszcze latem. P<>:­
stanowiłam wystać tę zamira~ę. 
Jestem ~dziesta pierwsża. Może 
Die tak daleko, ale dostawy są ma­
łe. Ci z końca przesuwają się do 
przodu bardzo wolno. A to jeszcze 
r.awsze ktoś się trafi pos7Jkodowa.; 
ny przez los 1 kuPi poza kolejnoś­
~ Do tych właściwie nie mamy 

· preterusji. Je~ oburza.ją nas ci, 
którzy mają znajomego magazynie­
ra lub konwojenta. Od Illiego dowia­
dują się, kiedy będzie rozwożony to­
war. Potem w przeddzień wieczorem 
ustawią się pod sklepem, stoją ca­
hl noc i rano kupują. Wtedy nikt 
nie honoruje naszej listy. A my 
uczciwie stoimy po kiilka miesięcy 
całymi dniami, nocami, i nie może- ' 
my ku.pił. 

YJialkie .prante 
- Stara, ZW)itla pralka służyła 

ml przez piętnaście lat - opowiada 
czytelniczka s Łomży (naZJWisko do 
Wiadomości redakcji). - Zepsuła 
się, wszystko w środku się spaliło. 
Mam dwoje dzfeel, co dru~ dzień 
muszę prać. Prze.z miesiąc prałam 
ręcznie i odwiedzałam sklepy. Pra­
lek ciągle me było. Na kolejkową 
listę wpisało się Już ponad sto · o­
sób. Pracuję na zmiany, więc nie 
mogłam ciągle wystawać pod skle­
t>em i sprawdzać listy. Nie wiedzia­
łam, co zrobić. Radą posłufyła mi 
sąsiadka. Powiedziała, że ma kogoś, 
kto ma dwie pralki na sprzedaż. 
Mnie przede wszystk:im interesowała 
cena. Wówczas (było to w sferp­
niu) zwykła pralka kosztowała 'Il 
tysięcy; moja pensja zasad:nli.cza wy­
nosiła 36 tysięcy, a właściciel pral­
ki zażądał za nią 140 tysięcy. Nie. 
mogłam się zdecydować na tę ce­
n~. Podziękowałam sąsiadce :r.a trud 
i dalej prałam w balii. Szukałam 
r6żnych możliwości zdobycia pral­
ki. Niestety, po pewnym czasie wró­
ciłam do tej samej sąsiadki i po­
wiedziałam, że jestem zdecydowana. 
Pi:>życzyłam pieniądze i kupiłam 
najzwyklejszą, wimiko-wą pralkę za 
130 tysięcy. 

Nie znam ludzi, od których kupi­
łam pralkę . Było mi prt.ykro , że 
oni żerują na czyjejś biedzie. Kie­
dy się wahałam, kiedy głośno ko-

. , 

cena biletów, -podobno najdroższych 
w Polsce. Nie wiemy jednak, jak 
nazwać decyzję o likwidacji nie­
dzielnych l częściowo sobotnich 
kw'sów MPK, bo w soboty Po skoń­
czonym dyżurze o godzinie 22.00 też, 
niestety, musimy wracać do domu 
z modli.twą ·na ustach. W takiej sy­
tuacji są też pra.cownf.cy . Domu Po­
mocy Społecznej dla Dzieci, któ­
rr,q wspólnie z nami przeklina~ą 
wygodny pomysł dyrekcjii...-MPK. 

W imieniu oczekujących na li­
tOOć dyrekcji „czerwonialków", z 
wdaty MPK przy SiZPi·talu (razem 
3'1 osób), pnekazuję nadzieję, że w 
końcu skończą &ię nasze przymuso­
we .~pacety". 

ANNA GALANEK 
Lomza -·-

~j-Skie Przedsiębiorstwo Komu­
ll!ikacji w Lomży informuje, że 
ograniczenie kursów autobusQW 
MPK w dni ustalwowo wolne od 
prac7 nastąpiło ze względu na bM­
cbo trudną qtuację tmansową 
przedsiębiorstwa, a ostaitnre pod­
wyżki cen pa11w l części za.md.en­
nych dopełniły re&ty. 

W lataćh siedemdziesiątych bilet 
kmztowCl;ł 2 złote, a jeden Mlflr oleju 
napędowego 1,20 zł. Obecnie bilet 
kosztuje 120 rlotych, a }iJtr oileju 
550 zŁ 

-
Nieprawdą jest, że pierwsz~ aut.o-

busy z osiedla wyjeżdża.ją dopiero 

men.towałam tę wysoką cenę, usły­
szałam, ł.e nie muszę kupować, ł.e 
ktoJ inny da za ndą 150 tysięcy. Lu­
dziom same pieniądze "' nieba lecą. 
Gdzie jest sprawiedliwość? 

nadzieia w makulaturze 
- Znalazłem spos6'b na zakupy 

- zdradm ~ tajemnicę Ryszard 
Wd~owski & Łomży. - są pewne 
towary, kt6re Można kupić za bo­
ny makulaturowe. Teraz zbieram 
m.akulatui4: l szmaty - swoje, ma­
jomych · 1 rodziny. Jednak to wszy­
stko mało. Najlepiej jest dogadać 
si4= m majomym sklepowym lub 
kioskar?.etn 1 )ak on ma dostawę 

„Krokodyl" 

o ~inie 6.25 i 6.30. Pierwszy au­
tobus linii numer 10 w dni wolne 
od pracy wyjeżdża z pętli przy ulicy 

Księcia Janusza o godzini~ 5.20. 
Naszego przedsiębiorstwa nie stać 

na uruchomienie dodatkowych Jrur-
16w w dni wolne od pracy dla prze­
wt~ienia kHku osób lub żadnej. 

PrzrR-oią po siedem, osiem S7Jtuk. 
Ale jestem jui na 73 pozycji. W 
tym czasie zamrażarki znacznie po­
drożały. KoSIZlt.ują już okołO 700 ty­
sięcy. 

W tej kole jce spotykamy się Jui 
kawał czasu. Łącz.y nas ten sam cel 
Znamy st.: wszyscy bardzo dobrze 
1 wiemy o sobie prawie wszystko. 
Tu nikt nie chce kupić na han­
del Stoją ~ eo potrzebują mieć 
dJa siebie. Najbardziej denerwują 
nas nieuczciwi klienci. Gd7 przy­
wiozą towar, siłą przepychają się 
do przodu, szczypią, odpychaJ1' dłu­
go cr.eka)ących, żeby tylko same­
mu Jcu pi~. Są młodzi i silni i im 

„ 

- . 

- Pasąpiu.m lak ka%aleś.. Zrobihm tylko JedeJl sa.kup •.• (AB ) 

,,.towaru. zrobić mu w obejściu po­
rządek.. Jest _, bardzo korzystne, 
bo tektura I crube opakowania sPo-

. ro ważą. Ąłam specjalny wózek. 
Wynajmowanie łunnanki byłoby 
zbyt kosztowne. Zdobyte surowce 
odwoż~ do .punktu skupu i tam do­
stajt: talon, kt6ry upoważnia mnie 
do zakupu towarów m jego dzie­
cięciokrotną wartość. Dziś tak właś­
nie kupiłem odkurzacz - płaciłem 
za niego bonami 1 uotówkaml. Ki­
logam makulatury kosztuje teraz 
45 złotych, kilogram szmat - 30 
złotych, wtlęc muszę trochę nazbie­
rać tych paprerzysków i ciuchów, 
by je mmienić na młynek do kawy, 
suszarkft czy robot kuchenny. 

- Stoję już trzy miesiące - skar­
ży się Zofia Szczęsna z Kupisk Sta..: 
rych. - Chcę kupić zamrażarkę. Je­
stem na rencie, nie wiążą mnie żad­
ne- godziny pracy, więc każdego dnia 
dojeżdżam w kolejkę. Jak przyjdzie 
dyżurować w no<!y, to stoję od go­
dziny 21.00 do piątej rano następ­
nego dnia. 

Kiedy wpisałam się na kolejkową 
listę, byłam 143. Do-stawy są małe. 

si-ę te sztuczkli udają. Bardzo prag­
n1:libyś:my, by_ personel sklepu ho­
norował Dasz.il listę kolejko~ 

nie 1a1to oszczędzać 
- Za czym kolejka ta star? 

pyta iartobliWie Jarosław Mioduski 
z. Łomży. On chciałby kupić kolo­
rowy telewizor. 

Jest młody, ma dobry fach (pra­
cuje jako tokarz.), z.ara:bia pól mi­
liona miesięeznie. 

. - Mam dużo pieniędzy, bo i du­
żo pracuję, po dwanaście, czternaś­
cie godziin na dobę. Poza tym nie 
mam ich nawet kiedy i na co wy­
dać. Chciałbym z.amienić je na coś 
trwałego. Ostatnio kupiłem na ba­
zarze buty za 180 tysięcy i spod­
nie :r.a 120 tysięcy, choć wcale ich 
nie potrzebowałem. Mógłbym odkła­
dać na samochód, ale wiem, że go 
nigdy nie kupię. Nie wiadomo, ile 
będzie kosztował za trzy lata i ja­
ką wartość wtedy będą miały moje 
oszczędności. Właśdwie to nic nie 
mam z. tej ciężkiej pracy . . Postano­
wiłem wyjechać i pracować za inne 
pieniądze. 

MARIA TOCKA 

13 
Po ostatniej podwyżce cen biletów 

pracownicy MPK nie otrzymali na­
wet przysłowioweg-0 „złamanego 
grosza••. Przy cenie biletów 120 zło­
tych udział dotacji do naszej dzia­
łalności wynosi 65 procent (za dru­
gie półrocze bieżącego roku jest to 
574.509 tysięcy zł), a tylko 35 pro­
cent stanowią wpływy z biletów l 
pozostałej działalności usługowej . . 
Pod .względem obniżki kosztów na 
1 wozo/km należymy do pierwszej 
trójki w kraju. Tylko na razie . ~ 
·nam nic nie daje. Pracujesz tameJ, 
otrzymujesz mniejszą dotację. Tam, 
gdzie pracują ' drożej, otrzymują 
~ dotacje, ale budżetu naszego 
miasta na to Po prostu nłe stać. 
Prosimy więc o wyrozumiałość. 
Zbliżająca się zima jeszcze bardziej 
utrudni naszą pracę f pogorszy ja­
kość świadczonych usług. Dla przy­
kładu -podajemy, że obecnie potu.e­
bujerny około trzydziestu aikumula­
torów 165 Ahg. Wszyscy, począwszy 
od producenta, mówią, że ich nie 
ma I w tym raku nie będ7Jle. Pry­
watne spólki of.erują akumulatory 
w cenie 400 tysięcy za jeden. 

KONTAKTY 

1989-11-12 

Przy okazji informujemy, że MPK 
jwiad.czy po przystępnych cenach 
następujące usługi: naprawia i wy­
najmuje autobusy, legalizuje liezni­
ld, bada sprawność techniczną. Za­
kłady pracy zmuszone do pracy w 
dni ustawowo wolne mogą skorzy­
stać z naszych usług f wynająć au­
tobus na określone godziny i trasy. 

BOGUSLAW SZCZECH 
dyrektor MPK 

w Lomży 

dar dla szpitala 
Telewizyjn11 Kurier Województw 

poinformował widzów, że Woje­
wódzki Szpital Zespolony w Łomż11 
otrzvmał w darze z RF N ultraso­
•ogra.f do badania serca i jam11 
brzuszne;. Powiadomiono, że jest to 
płenosz11 tak nowoczesn11 aparat 10 

uszvm mieście, bo dotychczas szpi­
tal posic:ulał t11lko ultrasonograf pro­
dukc;i polskie;, oraz że aparat pra­
cuje ;ut na Oddziale Chorób We­
vmętrzn.11ch. 

To zdumiewajq.ce i godne podziwu, 
u '° tak kTótkim doniesier.iu moż-
nci zawrzeć t11le nieprawdziw11ch in­
fonnac;t. Zgodne z Tzecz11wistościq 
jest tvlko to, że 1zpital otrzymał ul­
trcuonograf. Już. co do jego nowo­
cumo.łci można mieć duże zacStru­
.łenicl. Poza. tvm przed otrzymaniem 
cla1'U azpital posiadał trzy ultrasono­
grahJ firm zachodnich. Podaro_wan11 
aparat nie pracuje też na Oddziale 
ChOT6b Wewnętrznych, bo · n.ie na­
daje się do badań seTca, tylko ;e- ~ _ 
dvnie do pomiarów wielkości płodu 
10 położnictwie. Ponieważ Oddział 
Położnicz11 Wojewódzkiego Szpitcila 
Zespolonego 10 Łomż11 od dawna po­
siadci fdent11czn11 sprzęt, ostatni dcir 
może iedvnie służyć ;a·ko aparat za­
stępczv lub może byt przekaza.n11 do 
innego ZOZ-u. 

Rozumiem, ż~ darowanemu konio­
wi • .zęb1' się nie zagląda, a.le po 
co d47'emnie Tozbudza.ć nadzieje pci­
cjetitótD7 

łf 11flę. je mieszka.ńc610 na.szeoo 
miasta zainteresu;e wiadomość, ~ 
Gai Wojewódzki Szpital Zespolon11, 
••ł JZpUal w budowie nie ma.ją płe-
1Uędzv •ie t11lko na nową apCtratu­
"'' cale •awet na zakup uodatkOWtlch 
Qłotoie do posiadanych już aparatów 
USG, co umożliwiłob11 w11kon11wanłe 
• Łomżtt badań ultrasonograficz­
•11c1& cl.zied, badań tarczycy, nm.oo­
cze.mq cliagnostvkę i terapię meto­
dą punkcji denkoigłowych_ 

Wojewódzki Szpital Zespolonv to 
Łom.tv 10 pa.tdzierniku bieżącego 
roku otTZ11ma? z tzw. rozdzielnictwa 
centralnego prz11dział n-a wysokie; 
klo.SV ultrasonograf do badań ja.my 
twzusznej ' badań urologiczn11ch. 
Niestet11, · •ie ma 70 milionów zlo­
tvch na zakup tego, tak bardzo po­
trzebnego SJ>1'Zętu. Pewnie skorz11-
1tajq z mego mieszkańcy innego, 
baf'dzie; zasobnego w §Tadki fina.n-
1010e, województwa. Dla jasności 
ob1'azu warto też wiedzie~, że ten 
aparat kosztuje w wolr..ej sprzedaży 
·380 milionów zlotych. Nasza szansa 
na jego zdobycie odda.lila s.ię więc 
w bliże; nieokreśloną - lecz nie­
wątpliwie odległą - przyszłość. 

Rozstrzygnięcie problemu. co ;est 
Jn'Opagandq sukcesu, co propagandą 
klęski, a co obiektywną informacjq, 
pozostawiam · inteligencji czytelni­
ków. 

WIESŁAW WENDERLICH 
Łomża 
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WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGOW I KANALIZACJI 
W ŁOMŻY 

informuje 
że zgodnie z DecyzjQ nr 183/89 Wojewody Łomżyńskiego od dnia 1 listopa­
da 1989 r. zmienione zostały opłaty podstawowe: 
1) ZA DOSTAW~ 1 M SZESC. wody przez WPWiK w Łomży: 

- dla· gospodarstw domowych w wysokości 131 zł, 
- dla Innych niż gospodarstwa domowe odbiorców w wysokości 397 zł, 

2) ZA 1 M SZESC. SCIEKOW WPROWADZANYCH do urządzeń kanaliza­
cyjnych miast, eksploatowanych przez WPWiK w Łomży: 
- dla gospodarstw domowych w wysokości 120 zł, 
- dla innych niż gospodarstwa domowe odbiorców w wysokości 556 zł. 
Jednocześnie powiadamia się, że dla jednostek pobierajqcych wodę z urzą­

dzeń zaopatrzenia w wodę miast i wprowadzających ścieki do urządzeń ka­
nalizacyjnych miast bez aktualnej umowy z WPW'tł< ustalono opłatę w wyso­
kości 500 proc. stawki określonej wyżej dla danej grupy odbiorców. 

K-562 

s e ia drobne 
„AMBRA-VIDEO" spelnia marzenia! Nagry­

wamy najlepszym sprzętem życie rodzinne, 
uroczystości, wydarzenia. Bolesław Deptuła, 
Lomża, Księcia Janusza 'l/l, tel. 57-23. 

ZAKLAD krawiectwa konfekcyjnego 
swoje wyroby. Jedwabne, tel. 63. 

K-5617-0 

poleca 

K-559%-0 
SPRZEDAM telewizor kolorowy Rubin z 

przestrojeniem PAL'SECAM. Stan b. dobry. 
Lomża, tel. 25-51. 

K-564!1 
POSIADAM wklad 1 lokal. Wejdę w spólkt;. 

Lomża, tel. .-69-584. 
K-568ł 

ZAINWESTUJĘ do 4000 bonów w dochodowe 
przedsięwzięcie. Lomża, Moni uszki 161!, tel. 
63-70. 

K-5651-G 
SPRZEDAM Nysę, rok prod . 1976. Stan do­

bry. Wiadomość : Lomża, Ks. J an usza 17/52. 
K-5652 

SPRZEDAM Ladę 1500, 1989. Lomża, tel. 
6.S-611. I • 

K-5653 
NAJSZYBCIEJ l najtaniej w załatwianiu wu 

do USA. RFN Turcji, Kanady, Belgii, Holan· 
dll l innych krajów pośredniczy Biuro Wizo­
we „JJ": Lom:ta - Plac żeglicklego, teL 23-SO, 
zambr6w - Plac Sikorskiego, tel. ZS-52, Wyso­
kie Mazowieckie - Mickiewicza la, teL 26-40, 
godz. 10-18. 

Km-t 
ZATRUDNIJł szyjące wraz z zakwaterowa­

niem. Zielonka, ul. Dziennikarska 57. 
k 429-1 

ZAGRANICZNE oferty matrymonialne Paniom, 
Panom wysyła „WENUS" skr. :l.'l„ Swieradów. 

p 1126-0 
HALSZKA Zary, skrytka 11. KojarQ' małżeń­

stwa krajowe, zagraniczne. 
p 1087-00 

MAŁŻE~STWA krajowe, zagraniczne kojarzy 
„Lucyna" 68-~ Kunlce skr. 2. 

p 1079-0 

SPOŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH 
w Wiźnie 
ul. tomżyflska 

na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu: 

1. Kombajn zbożowy Bizon - szt. 1, 
cena wywoławcza - 11 629 800 zł, 

2. ciągnik C-360 - szt. 3, 
cena wywoławcza - 5 217 267 - 5 697 839 zł . 

3. kosiarka rotacyjna - szt. 2, 
cena wywoławcza - 349 860 - 400 575 zł, 

4. opryskiwacz ORZ-300 - szt. 2, 
ceno wywoławcza - 147 250 - 196 480 zł, 

5. rozsiewacz wapna RCW-3 - szt. 2, • 
ceno wywoławcza - 349 414-547 768 zł, 

6. przyczepa wywrotka - szt. 1, 
ceno wywoławcza - 420 660 zł, 

7. wiązałka WC-5 - szt. 3, 
ceno wywoławcza - 557 190 - 7-92 060 zł, 

8. kopaczka ciągnikowa - szt. 1, 
cena wywoławcza - 387 695 zł, 

9. pług ciągnikowy 3-skibowy - szt. 1, 

10. 

11. 

12. 

cena wywoławcza - 176 904 zł, 
kultywator ciągnikowy - szt. 1, 
cena wywoławcza - 165 039 zł, 
brona talerzowa - szt. 1, 
cena wywoławcza - 179 408 zł, 
cysterny 2000 I - szt. 5, 

• 

cena wywoławcza - cena złomu użytkowego. 

-

I przetarg odbędzie się w dniu 23 listopada 1989 r. o godzinie 12.00 w bu­
~ dynku SKR w Wiźnie, ul. Łomżyńska. 

JEżELI t PRZETARG NIE DOJDZIE DO SKUTKU, O PRZETARG ODBĘDZIE 
SI~ W TYM SAMYM DNIU O GODZINIE 13.00. 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. 
ceny wywoławczej na konto SKR Wizna Nr 945457-6n-131 w BS· Wizna łub 
do kosy SKR Wizna oraz złożyć zaświadczenie wydane przez właściwy dla 
mie1sca zamieszkania rolnika Urząd Gminy lub przedstawić nakaz płatniczy 
podatku gruntowego. Sprzęt można oglądać na placu SKR w Wiźnie w godzi­
nach 8 00-12.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia części lub ca1ości przetargu bez poda­
nia przyczyn. 

K-559 

Ko1eg1um Rejonowe ds. Wy.Kroczeń ZDOBIENIE SZYB 
DO REGAŁÓW 

szlifie1 nia 
szkła 

przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-852189 z dnia 1989-09-H ulta­
rało Janusza MATEJKOWSKIEGO, s. 
Stanis~awa, ur. 07.11.19~9 r., zam. Lomża, 
karą zasadniczą grzywny w wysokości 
50 ooo zł z zamianą w razie nieściągal­
ności na 50 dnJ aresztu zastępczego oraz 
karami dodatkowymi w postaci: zakazu 
prowadzenia 1wszelkich pojazdów na 
okres 3 lat, podaniem treści orzeczenia 
do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty•· na koszt ukaranego za tp, 
że: w dniu 1989-07·16 o godz. 18.00 w 
Lomży na ul. Księcia Janusza kierował 
samochodem nie mając do tego upxaw­
nie1'l oraz zjechał na lewy pas ruchti 
i spowodował kolizję. K-565' 

Łomża, ul. Św·ierczewskiego 7 
' Telefon 31-37. 

PAWILON ABC 
K-5647 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w ŁOMŻY 

UL. SADOWA 1 O 

I I PRZETARG łłlEOGRANICZOIY 
na sprzedaż niżej wymienionego pojazdu: 

1. AUTOSAN H9-21, rok produkcji 1980, stopień zużycia 60 proc.. 

cena wywoławcza - 19 299 999 zł. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w 
kasie zakładu lub przekazem pocztowym· na konto PBK O/Łomża nr 

I 

374404-55, najpóźniej w przeddzień przetargu, który odbędzie się w 
dniu 17 listopada 1989 r. o godz. 10.00 w budynku WPHW przy ul. 
Sadowej 10. 

W PRZYPADKU NIEOOJSCIA DO SKUTKU I PRZETARGU, li PRZE­

TARG ODB~DZIE SIĘ PO 2 GODZINACH PO PIERWSZYM. 

Pojazd można oglądać we wszystkie dni robocze w godz. 9.00-13.00 
na placu ,zakładu. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyc~yny. 

K-563 

. 
WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPOŁEK WODNYCH 

W tOMŻY 

REJONOWE KIEROWNICTWO JtOBOT KONSERWACY JNVCH 

W WYSOKIEM MAZOWIECKIEM 

ul. 1 OOO-lecia I 

ogłasz~ 
P·RZETARG łłlE.OGRAłłlGZONY 

na sprzedaż samochodu 

- marki Żuk A07, Furgon- owos, po kapitalnym remonci.e, nr reje-
-stracyj~y LOE 297K, rok produkc~ 1984, 

cena wywoławcza - 7 OOO OOO żł. 

Ww. samochód można oglądać w Rejonowym Kierownictwie Robót 
Konserwacyjnych w Wysokiem Mazowieckiem ul. 1 OOO-lecia 8, w 
godz. od 1.00-15.00,. gdzie również odbędzie s1, przetarg w dniu 
24 listopada 1989 r. o godz. 1 O.OO. 

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium w wyso­
kości ·1 O proc. ceny wywoławczej w kasie RKRK w dniu przetargu do 
godziny 9 .OO. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

ZAKŁAD ODZIUOWY 
w ZAMBROWIE 

' • •• przy1m1e 
do ptacy 

na bardzo korzystnych warunkac 
płacowych 

• SZWACZKI 

oraz pracowników do krojeni 
tkaniny. 

Proszę zgłaszać się pod adres: 
Zambrów, ul. Ostrowska 2A, tel. 
45-62. 

K-5649 

K-564 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 22-48 

POLECA 
usługi pośrednictwa wizowego do: 
- BelgH 
- Danii 
- Grecji 

Holandii 
- Izraela 
- Kanady 
- RFN 
- Szwajcarii 
- Szwecji 

Turcji 
USA 
Wielkiej Brytanii 
Włoch 

ZAPRASZAMY 
K-530-00 

/ 

] 

• 

1 
li 
I 

( 



'BI „Trybuna Ludu,..: „Podaż świe­
żej IY9Y w okresie przedświątecz­
nym zależeć ~dzlie przede wszyst­
Jrim od Neptuna.'' 

Towarzyszu Neptun, partia na 
was liczy! 

BI I jesrz.cze . col- z. rr,~. tym i:a­
iem w „RzeczypospoliteJ : "W ubie­
głym roku nie bacząc na obfi.te od­
łowy krajowych kaipi spółka Ry­
bex sprowadziła do Polslti 2,5 tony 
tych ryb z NaD. Państwowe gospo­
darstwa rybaclcie poniosły z tego 
tytułu około 70 mln u strat. Kar­
pia z naszych stawów trzeba było 

· przerobić na mączkę. ( . ..) . W tym 
roku odłowy krajowych karpi będą 
jeszcze większe, więc spółlka Rybex 
ponownie sprowadza karpia z NRD, 
nie za pieniądze, a.le z.a morskie ry­
by, których brakuje i. są bardrz.iej 
u nas od karipl poszukiwane.• 

Jest źle, a będzie Jeszcze lepiej. 
Kto to powiedział? 

BJ Tytuł w „Żydu Gospodarczym": 
Rubel cv•ściowo zdewaluowany." 

" " 
Jajeczko częściowo nieświeże? 

BJ Z listóiw do „Trybuny Ludu": 
Do niedawna główne W}'<ianie 

Dziennika Telewizyjnego było dla 
mnie źródłe.m kulturalnie podawa­
nych informac}i i komentarzy. Twa­
rze mane od lat - sym.patyC74'le i 
uśmiechnięte - z przyjemnością 
gościłem w moim domu. Od pew­
nego czasu zmienił się ton i wydź­
więk in.formacji i komentarzy DTV. 
Dawne twarze prezenterów zszarzały 
i posmutniały, zruiknął z nich sym­
patyc2.inych uśmiech ( ... )". 

Co fa.kt, to f~kt. No bo Jak ta 
się uśmiechać, skoro będąc dziesią­
tą potęgą ekonomiczną świata, naj­
zupełniej niespodziewanie staliśmy 
się nie kwestionowanym liderem ęu­
ropejskiego nędzarstwa? 

(jj „Słowo Powszechne": „Czyruio­
ne są ostatnie zabiegi o charakte­
rze formalno-prawnym i, sądząc z 
obecnego klimatu politycznego, po­
danie o otwarcie w Warszawie biu­
ra polskiego Radia Wolna Europa 
zostaniie ro7J!)atrrone pozytywnie." 

Mein Gott! Koledzy z „Trybu­
ny LuduN, otwierajcie filię w ~Io­
nachium! 

(jj I jeszcze raz "TL": „Zeby do­
wiedzieć się nie :mnącooej ideologi­
cmym odchyłem prawdy, Czytelnik 
będzd.e musiał !Męgnąć do innych 
gazet (nie do «Gazety Wyborczej» 
- przy.p. red.) Np. dJo «Trybuny 
Ludu•, g<lzie f.n:formacja _ jest infor­
macją. a komentarz komentarzem!' 

I gdzie bajka Jest niewątpliwie 
także bajk~ 

(jj Dowcip tygodnia: 

Swiatowa Agencja Badania O{i­
nid Publicznej przeprowadziła son­
daż na temat braku mięsa.-A oto 
odpowiedZii respondentów: 

Amerykanin: Co to jest 
„brak"? · 

Polak: Co tio jest ,,mięso"? 

Rosjaninł - Co to jest „opinia 
pub.liicma"? (abe) 

DRłoszenia ekspresowe 
ZAG1NĄŁ rudo-biały pekińczyk, jest 

• trakcie leczenia. Dla znalazcy ·wyso­
ka nagroda. Wiadomość: Łomża, ul. Wo­
llwodzka 20/9. 

K~66ł 
SPRZEDAM 1'1.ata 126p (1989), Ładę 1300 

(1989). Łomża, tel. 69-273 (po 18.00). 
• K-5662 

SPRZEDAM U.Sp (l97f). Łomia, tel. 
26-33. 

X-6670 

• . . 

-.BĘD~IE 
.PRENUMERATA!· 

Po długich negocjacjach zarząd Głów­
ny RSW podpisał & DyrekcM General­
ną Polskiej Poczty, 'k!efonu 1 Telegra­
fu lBllow~ w sprawie prenum.eraf7 pra-
111 asw w roku 1990. z mołllwości &a­

prenumerowanla prasy z dostawą clą do­
m.u będą mo~ mkorzysta~ niestety, tyl­
ko mieszkańą W1ll 1 małych miasteczek, 
w którydl nie ma oddziałów RSW oraz 
0&01>7 niepełnosprawne (bez względu na 
lnlejsce samleszkanla). Opłata za prenu­
meratę będzie slę składa~ a dwóch czę­
lcl: een7 czasopism wg ,.In.formatora o 
cenacll prasy polskiej w prenumeracie" 
do wglądu w urzędach pocztowycłi l u 
doręczyciell) oraz een7 usługi pocztowej 
równej opłaele za n.ajlte~ą przesyłkę 
pocztOWll (W "I kwartale przyszłego roku 
będzie to kwota 100 d w przypadku 
eg%emplarza prasy krajowej l 200 d za 
egzemplar& praq importowanej).. 

Prenumerata przyjmowana będzie na 
kwartał, ·a w przypadku prasy codzien­
nej na miesiąc lub kwartał. Termin pre­
numeraty na I kwartał 1990 roku upły­
wa 20 listopada. Wpłaty przyjmuje, tak 
jak dotychczas, ·centrala Kolportatu 
Prasy l Wydawnictw w Warszawie, ul. 
Towarowa 28, ńr konta: PBK, 13 Od­
dział Warszawa 370044-1195-139-11 (druki 
wpłat do nabycia w urzędach poczto­
wych). 

Przy okazji informujemy, te cena 
,,Kontaktów" w prenumeracie kwartał- . 
nej wyniesie w I kwartale 1990 roku 
1!50 zł, a cena doręczenia - 1300 zł. 

-Liczymy, te Czytelnicy ze wsi i malych 
miasteczek skorzystają z tej- ę>kazji 1 do 
20 listopada zaprenumerują „Kontakty", 
bo tylko prenumerata gwarantuje re­
gularne otrzymywanie naszego tygodni­
ka. 

Z KRONIK M ·O 
W Łomży znowu poja.wil słę fa.lszywy -

banknot etola.rowy. Kobteta., która - przy­
szła. z ntm eto Ba.nku PKO S .A. o.świa.d­
c:zyła., te kupna. go przed sklepem ,,Mer-
kury". ' -

5J1-letnt młeszka.nłec gminy Szu.mowo 
powiesit stę we wia.sne; atodole. Już 
wcześniej podejmował próby samobójcze. 

---
Na wysypisku łmieci to poblłżu cmen-

ta.T%a w Wysokiem Ma.z. zna.leziono zwło­
kł noworodka. zawinięte w prze.ścłera.­
dlo ł włożone eto torby foliowej, 

- Kobłetę zbłera.jqcq grzyby 1.0 lesie nie 
opada.l 10st Łebkł Ma.le za.a.ta.kowala na­
gle tnna Jcobłeta, z wyglądu czterdzie­
stoletnia. Grotqc nożem użąda.la odda­
nia kolczyków, pter§clonków ł złote; ko­
ronki z zębów. Między obu bt.ałogłowa.­
mł doszło do błja.tykt. Na.padnięta. zo­
stała podrapana ł zranłona· 10 rękę. Z4r 
mt111gowanł 1ci-zyka.mt, nadbłeglł pTllCU­
jqcy obok na potu rolnicy. N11pastntcz­
ka sah.oo1D4ł4 stę ucteczkq... na drzewo. 
Zeszła. z nłego po przyjddzł.e młlłc;t. 
Oka.za.?o stę, te · jest uctekłnterkq ze npi­
ta.la w Choroszczy. Odwieziono jq do po-
gotowi11 ratunkowego. · 

1fa. klatce schodowej ,Przy ut. Snta.dec­
kłego w Łomży Kazimierz C. na.padł na 
mtltcja.nt11. Uderzył go, rozerwał mu 
słutbowq kurtkę t wyzytoa.ł słowa.mi 
pawszechnłe uwa.:.tanymł u Wutgarne. 
Kazimierz c. zatrzymany został ta are­
szcie, a po 1D11trzeźwieniu zwolniony. do 
domu. 

Jl pdctziernłka. na u& . Szkolnej ta Ptqt­
nicy t-ietnt.a Elżbietci K. wbiegła ftcigle 
pod „malucha.". Dztewczynka, z obra.:te­
nt.amł głowy, przewteziona została do 
npttata. Ba.dante alkomatem wykazalo, 
że _kierowca byl trze:t1.D1J. 

Na. sknyżo'W4nłu vlłc Wojska Potskte­
go ł Sikorskiego to Łomży zderzyły stę 
lcida z :tukłem. Sprawcq wypadku byl 
kierowca łady, który nie .szanowal 
pierwszeńst1.04 przejazdu tuka; on też 
zostal poazkodowa.n.11, dozna.jqc zia.manta 
teber oraz kcłuka prawej ręki. 

W Zaruzłu pterwsze?istwa przejazdu 
motocyktuty Rłe uszanowa.t traktorzysta. 
Tym razem los ftłe oka.zal słę apra wte­
dUwy. Do szpitala ze zła.mantem ftosa 
ł ra.nq tłuczonq ezaszkt trci/ił motocy­
klista oraz jego J>4Sa'żer który ma zla­
man11 J'(llec ł %Włchntęt11 oboj<:Zyk. 

---
1'f'll ftłedzielnej :raba.wte w Głelczynłe, 

zorganizowanej przez tamtejszy Ktub 
Rolnika; bawti ~ tet wt~śclctel moto­
cykl0r MZ!SO ftr '1ej. LOA 085!. Gdy o 
drugiej nad ranem :zmęczony tańcami 
zaprcignąl 't.Of'óctć do domu, okazało stę, 
te motocykl mUcnql. 

z dutego 'fła.ł« za.parkowanego przed 
blokiem na ut. Spółdzielczej w .Łomży 
kto~ zcibral 18 kg 'lnłęsci wieprzowego 
ł koło zapasowe. 

Mieszkantec Łomży, który V paździer­
nika wybrai stę przed potudntem na. 
grzyby do tasu niedaLeko wst Grzyma­
ły Szczepankowskie wrócił z wyprawy 
samochodem ograbionym z odtwarzacza, 
kasety magnetofonowe;, kompletu głoś­
ników ł zapasowego ko!a. · 

Z poloneza Józefa z . zlodzte1 zabrał 
raą.to, kolo zapasowe, kasetę magneto­
fonowq oraz saszetkę z dokumentamt 
właściciela . 

Ca.lego poloneza (nr rej. LMA 3144) 
- ukradziono na.tomtast z parkingu - przy 

\U. Podedwor nego w ·zambrowie. 

Serii włamań do samochodów dokona-
· no na parkingach przy uL. Moniuszki, 
Spóldzt.eLcze1 t Chopina. w Łomży. z 
potoneza np. zniknął odtwarzacz, z 
„ma.tucha" akumulator, kolo zapasowe, 
koc, termometr, komplet wkrętaków, 
dowód rejestracyjny ł prawo jazdy z 
peugeota. - odtwarzacz, 7 kaset ł scy­
zoryk. z innego „malucha" zlodzieje 
staratł stę wymontować o~twarzacz, a.te 
- nłe da.wszy rady - ~ostawm go usz­
kodzonego. Podobny los spotkał odtwa­
rzacz z toyoty. Złodzteje zadowomt się 
ka.setą magnetofonową. 
- Rosnqca tto.ść wlamań do samochodów 
rodzł pytanie o sposób łch za.bezpiecza­
nła. Skoro nie można już Uczyć na. mt­
Ucję, czy nie warto byłoby skorzystać 
z dośWia.dczeń wlaścicielt pojazdów w 
łnnych mtastach Polski, którzy na zmia­
nę zabawiają stę w stróżów nocnych tub 
opłacają kogoś, kto za nich pelnt tę 
funkcję? A swoją drogq dziwić mote, 
:te Łomża, mia.sto bqdt co bqdż woje­
wódzkie, dotąd nie ma choćby jednego 
strzeżonego parkingu. 

Nie są też bezpieczne nasze ptwntce. 
Jednej tylko nocy w bloku nr 1% przy 
ut. Mickiewicza. w Łomży złodzieje wia-

. mall stę do 26 pomieszczeń. Bylt jed­
nak dosyć wybredni: okradtt jedynie 
trzy piwnice . zabierając dwie wiertarki 
elektryczne, aktówkę, torbę z tworzy­
wem sztucznym, cukter ł... puste butelki 
po ptwte oraz wypm jeden kompot. 

Z piwnicy bloku przy ul Choptna 3 
10 Łomży złodzteje ukracUt odtwarzacz 
stereofoniczny z dwiema. kolumnami. 4 bu­
telkt wódki oraz komplet kluczy oczko­
wych~ 

Mieszkanka Zambrowa powia.domiia 
miejscowy RUSW o wlamantu do jej 
komórki, z której skradzi ono ubranie 
robocze watowane, s koszul t używanq 
kurtkę męską. 

Pożar, który wybu.chl najprawdopodob­
niej wskutek zwcircta tnstatacjt elektry­
cznej w stodole Franciszka s. z Obrytk 
(!fm. Prztyuły) ba.rdzo szybko przeniósł 
rię na sąsiednie zabudowant11. St1'a.Wil 
I stodół, oborę, zbo:.te ł ma.szyny rol­
nicze, należące do płęctu gospodarzy. Po­
nteśtt wielomilionowe straty. 

W_OJEWÓDZKA LECZNICA 'SPECJALISTYCZNA 
Oddział Małych Zwierząt 

Łomża, uL Nowogrodzka 160 

INFORMUJE 
o dodoitkowym termin~e szczepienia psów przeciw wściekliźnie w 
dniach 13 XI i 14 Xl 1989 r. w godzinach 8.00-18.00. 

K-570 

informacje 
kulturaine 

tj Stowarzyszenie Obrońców Ra~­
grodu organizuje 11 listopada sesJę 
naukową na temat obrony Rajgro­
du w 1939 roku (początek o godz. 
13.00 w GOK-u). 

f:D Krzysztof Daukszewicz wystą­
pi w Łomży ze swym słynnym pro­
gramem „Pralnia" (13 listopada o 
godz. 17.30 I 20.00 w sali WDK). 

f:D Do 20 listopada organizatorzy 
V Łomżyńskiego Konkursu Recyta­
torskiego przyjmują zgłoszenia ucze­
stników. W tym roku rywalizacji 
patronuje Kazimierz Wierzyński. Fi­
nał wojewódzki konkursu odbędzie 
się 9 grudnia (początek o godz. 
10.00 w Szkole Podstawowej nr 4 
w Łomży). Zgłoszenia n?Jeży nad­
syłać pod adresem: Ognisko Pracy 
Pozaszkolnej, ul: Sciegiennego I, 
18-400 Łomża. 

,,Meteor" CIECHANOWIEC: 9-
-12.11 - „Malone", USA od I. 18; 
14-15.11 - „Rajski ptak", pol. od 
1. 15; 

„Relax'' GRAJEWO: 9-10.11 
„Malone", USA od 1. 18; 11-14.11 
- „Obywatel Piszczyk", poi. od 1. 
15; 15.11 - „Wirujący seks", USA 
od 1. 15; 

„Wrzos" KOLNO: 10-13.11 
„Rybka z.wana Wandą czyli jak od­
zyskać łup", ang. od l 15; 15-16.11. 
- „Kingsajz", pol. od 1. 12; 

,,Millenium" ŁOMZA: 9-10.11 -
„Czarownice z Eastwick", USA od 
l. 18; 11-16.11 - „Podejrzany", USA I 
od 1. 15. 
„Październik" ŁOMZA: 10-11.11 

- „Desperacja", pol. od 1. 15: 12-
-15.11 - „Nocne gry", USA od 1. 
18; 

„Saturn" STAWISKI: 10-12.11 
- „Mona Lisa", ang. od I. 18; 14-
-16.11 - „Antycasanowa", jugosł . 
od l .15; 

"Wa.rs" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 9-12.11 - „Szkoda, że Cię tu 
nie ma"; ang. od 1. 15; 14-16.11 -
,.Przeminęło z wiatrem", USA od- I. 
12; 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 9-12.11 -
„Wall Street'', USA od 1. 15 ; 11-
-16.11 - „Sz.tuka kochania", pol. 
od 1. 15 . 

_ Wyrazy szczerego współczu­
cia 

RODZINIE 
z powodu tgonu 

CZESŁAWA ŁABIENCA 
składają: 

Dyrekcja, Zw. Zaw. oraz 
współpracownicy WPHW 
w Łomży. 

K-569 
w a s ww wee 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

kol. kol. ANDRZEJOVłl 
I KRYST-VNIE KOPERSKIM 

z powodu zgonu 
OJCA i TEŚCIA 

składają: 
współpracownicy Przed­
siębiorstwa Projektowo­
-Badawczego Budownic­
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.r•AJra .żar~ 
tgnla 1 • .,., 
Jeszcze tylko dwa miesiące 

do zakończenia naszego cało­
rocznego konkursu na najlep­
szy · rysunek satyryczny pol­
skich ' twórców drukujących 

swoje dzieła w prasie· krajo­
wej. : Kto je~zcze nie brał w 
nim udziału . (mowa o • pierw­
szym etapie), ten ma ostatnią 
szansfł. Dosłownie! 

W kolejnej, 47 edycji, ~wy­
ciętył rysunek Jacka Rupiń­
skiego (nr 3). ' 

Nagrody .·książkowe •WYloso­
wały MARTA BUSKO z Łom· 
ży i ANETA JAŁBRZYKOW­
SKA 1 Zambrowa. 

podredakcy jna ekstra poczta 
Szanowna. Po'dredakcjol 
Od ·'dłuższego już czasu iledz~ 

.JOstępy jakie . cz11nicie na te~ 
stronicy i dochodzt do wnios­
ku, te sami siebie jakb11 ce­
lowo ntszczycie. N a początku 
byia to stronica monotema­
tyczna o jakim§ chara.kterze, 
a teraz coraz bardziej prze­
chodzicie na pozycję ostatnich 
stronic r6żn11ch pi§midel. Ma­
cie już krzyżówkę oraz horo­
skop, brakuje . tylko kącika 

zlamanych serc i to już bę­
dzie · wszystko. Szfeoda mi 
was, a mimo wszystko życzę 

pomy§lno§ci. 

· HALINA . SKIBiffSKA 
Oleśnica, ul. Pierwiosnka 1. 

FUTRYNA 
Z WIERSZYKIEM 

I 

Po morzu bezkre1n11m 
Pl11nł1 oddal fregata 
Ma dziurv w kadłubi• 
Wiatr jej żagle łata 

II 

Zaloaa ;e; zam.taił 
Ratować •ił w błedz~ 
Jalowe d111putv 
Bez ~ końca wcłqł toi~d.d• 

III 

J u.t zalewa fala poklad 
I wiatr wid• z całej moc11 
Wsza1c ł pfe• nł• btdzC. 

pł11wcł 

P6kt sł~ nw smocsv. 

JANUSZ KULESZA, 
18-300 Zam.brów, 

ul. Łom.t11ftska 23 /1. 
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PRAWDY 
,iltall• ;.„„„. 

.Zbrodnicze rezimy zo­
stały stworzone nie przez 
zbrodniarzy, ale przez 
entuzjastów przekona­
nych, że odkryli jedyną 
drogę prowadzącą do ra­
ju . . 

Milan l{undera 

(1) „ ,lqClf KnLfJ>lY, TO 
r/EK01Cl/V~, WALKĄ-J/IK 
fKlETlfllAC Of) PIEKIJ/lf/iO 
.po PIERW JZttiQ 1 
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NIE, Nte-WtflSCtW1E NtC. NIE. ROB tę r 

ROZKOSZllJ Ę SlE 1 l \\I . 
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DARIUSZ LIWANOWSIU („Prawo 1 2ycie") 

SltOBPJON (13 X-22 XI): 
W pracy dosyć trudna sytua. 
cja, l«.óra mote osłabić Two­
ją pozycję lub też ją wzmoc­
nić, co już zaileży tylko od 
Ciebie. W domu drobne nie­
porozumienia, natomiast fi­
nanse kwfltmące. I zdir~ie 
płierwszorzędne. SzczęśUwa cy­
fra - 4. Kolor niebieski. 

I 

STRZELEC .(23 Xl-21 XII): 
W - pracy zdia•j sdę na kogoś, 
kto chce Ci pomagać. Nie 
licz jednak na bezpośrednich 
przełożonych. Uważaj na fi.­
nanse ! W tym tygodniu ra­
czej nie planuj maczniejszych 
zakupów. Nie pożyczaj też 

nikomu pieniędzy, aini nie po­
życzaj sam od nikogo. ZdTo­
wie taikie sobie, możliwość 
przeziębienia się. 

KOZIOROZEC (22 Xll-
20 I): Sensacyjne wydanelllia 
w pracy. MooMwość poważ­
nych zmian. W życiu osobi­
stym raczej stagnacja, choć 
niewykluczone także pewne 
interesujące zdarzema. Osoby 
uczące się nie powinny w tym 
czasie zdawać żadnych egza­
minów. W sprawach finanso- ' 
wych lekka poprawa, ale nie 
do k9fica. MUŃz jeszcze za­
czekać na lepszą passę. 

WODNIK (211-20 1n: Mu­
sisz powamie myśleć o do­
datkowym źródle dochodów. 
Rozglądni•J się uwamiie, a z 
pewnością znajdzie coś sto­
sownego dla siebie. Dbaj też · 

·-~_:;,• "• ~··--: 

ntiieoo wdęcej o zdrowie, sta­
raj się nie prze1Jięb1ać. W do­
mu staJre troski i· nowe radoś­
ci. Sprawy sercowe kw.Ltnące, 
być może nawet nieco ponad 
normę . 

RYBY (2111-20 Ili): Ty­
dzień raczej udany, choć nife 
we wszys·tkim i nie do koń­
. ca. TWoja zbytnia pew'ność 
siebie może doprowadzić do 
niepotrzebnego konfliktu w 
pracy lub w domu. Sprawy ser­
cowe w odwrocie, ale ntie ża­
łuj tego. Szczęśliwa cyfra -
3. Kolm czerwony. 

BARAN (21 111-20 IV): Ra­
czej nie wybieraj się nLgdzie , 
w dalszą podróż. Spraiwy · ser­
cowe z dnia na dmeń lepsze, 
ale musisz zdobyć 'się na gest 
w . stosunku do wiadomej Ci 
osoby. FinaITTse ·W normie, 
zdrowie niezbyt dobre„ lecz 
nie przejmuj s.ię z tego powo­
du. 

BYK (21 IV-21 V): Tydzień 
niestety, nie najlepszy i to pod 
wieloma względami. Musisz 
się zdobyć na s2lczególny roz­
sądek i rozwagę w działaniu. 
Uważaj na to, co mówisz 1 
robisz. Nie rób też żadnych 
większych zakupów, możesz 

tego żałować. 
BLIZNIĘTA (22 V-21 vn: 

Zanim coś postanowisz, - naj-. 
pterw długo się zastanów. Do­
tyC?:Y.. to w pierwszym rzę­
dzie Twoich "spraw .- domo­
wyoh, ale n te tylko. W pr~ 
cy też pobrzebny Ci nieco 

Z ' CYKLU: NOWE PARTIE POLITYCZNE 

P i· Z . B 
•I 

PARTIA 
ZORGA~IZO.WANEGO 

BEZHOI "t••• 11 

"'" 

DANIEL JUCBN.OWSKI 
(„Głos szczec16ik1'') . . ' 

wtęks~y rozsądr1t. ~- spra.. ·. 
Wiaich serca raczej„ ·nic no'­
wego. Szczęśliwa cyfta - l, '. 

I • 

RAK (22 Vl..:....22 VIJ>: Ty. 
'dzień n~jlepszy z mqżldlwych. 
Wszystko, za co si~ tylko · weź­
miesz, pow'ilDIIlo .się udać. A 
jednak nie przesadzaj z ak- · 
tywnością, bo może ona do­
prowadiiić do sporych niepo­
rozumień i klopoitów. Ko­
niecznie zagraj w którąś z.' 
gter liczbowych! 

LEW (23 VH-22 v1m: Do­
bry okres do załatwienia . 
wszystkich zaległości. N1e za­
pomnij o bliskiej Ci osobie! 
W sprawach finansowych 
możliwe drobne klopoty, któ­
re możesz jednak przezwyoię­
życ, tylko musisz zmusić się 
do wykonania zaległej pracy. 
Życzliwy w oonlitk, dobry ko­
lor - zi.elony. 

PANNA (23 VIIl-22 IX): 
MożUwe do.syć powa7ine pro­
blemy; zdrowotne. Uważaj na 
prawą stronę ciała! Natomiast 
w sprawach serca istotne 
z.miany. Finainse raczej -w nor-

. mie. W domu, być może, nowe 
,porządki. życzliwy Skorpion, 
nie wierz Wodn.illrowi. 

. J I 

WAGA (23-IX-22 X): Ty. 
dzień taki sobie 1 raez.ej nic 
wati;negio w.~ nimf silę Dliie wy. 
dar zy. Jedynie w sprawach 
finansowych możliwa drobna '. 

-,zmi1ana' n~ kox:zyjć. ; Cąła ·resz. , 
ta w normie ' i ~bez ~ !zczegól- 1 

nego wyraizu. 

~ 
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c: 

ro wptad oumer 

~branego l')'t11Gku1 

Polak potrafi wszystko, z 
wyjątkiem jednej tylko drob- . 

. nej rzeczy: nie połrali miano­
wicie powiedzieć, od czego za­
leży kurs dolar w Polsce. 
Notowania zarówno na czar­
nej, jak l na białej giełdzie, 

są dziś ·mniej więcej takie sa- < 

me, przy czym ani cinkciarze, ' 
ani oficjalni kantornicy nle 
wiedzą dlaczego. Cenę dolara 
w złotówkach wiązano kiedy§ i 

z cen~ wódki i samochodów, . 
dzisiaj nic• się Już z niczym 
tutaj nie · wiąże. Wódka · idr:le 
w górę, dolar spada, samocho- .t 

dy· drożeją., dolary tanieją. Ta 1 
zdumiewająca antyzależnoś6 
powoduje jeszcze bardziej zdu­
miewającą reakcję rynkową -
spekulację ujemną. Po raz 

pierwszy w ca.lel histoTii 
PRL-u, a na.wet świata, towar 
w obrocie spekulacyjnym jest 
ta.ńsży niż w sklepie. Mówią(' 
jaśnjej, babcie meliniary bio­
r- o tysiąc czy dwa mniej za 
butelkę, a i tak robią kokoso­
we interesy„. 

Ja.ko rzekło slę na począt­
ku, nikt nie zna przyczyn t~-

. kiego stanu . neczy. ale każ­
dy może przewldzie6 jego da­
lekosiężne sku.tti. Otóż Jeśli 
dalej tak pójdzie, wkr

1
ótce sze­

reg Innych towarów 1 może tra­
fić pod meliniarskie strzechy, 
oczywiście po. cenach znacznie 

. niższych~ od ·ofic'jalnych, dzię-
ki czemu zapanuje, wreszcie 
dobrobyt. Trzeba si~ tylko JłO• 
starać, żeby żaden· ekonomista 
z prawdziwego; zdarzenia ni• 
wykrył, na -czym to1 wsz7słko 
polega. Mote slę ·bowiem oka­
za6,. że to Jakle§ ,oszustwo do· 
kładnłe prze'z1 kogoś i;aplano· 
·\1\'ane I przepJ!ow.adzone 1 o· 
gro mną perf ekcJ2'.. a w6wcza1 
sprawa się rypnie I -daleJ bę~ 
dzlemy ty6 w nędzy. 

~ wazen ~ . 
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POZIOMO: 3) dwuletnia roślina PIONOWO: 1) dławiec, 2) cho-
warzywna, 7) prymitywne narzę- roba płuc, 3) wyparła sierp, () 
dzie drewniane do spulchniania uci-µ,ctowosc, nastrojowość, I) u-
gleby, 8) roślina z rodziny ża- mieJętnoś6 trzeźwego praktycsne-
bieńcowatych, 9) zabrudzenie na go oceniania raeczyw1stołcl, ł) o-
ubranlu, 12) Placówka słu:tby 1 soba brzydka niezgrabna, tO) du-
idrowia, 13) z wyrazu KAPELUSZ ży, nle'rzgrabn)I zntszcsony pow61, 
-PELUSZKA, 14) stolica Jordanii, 11) lsk ownik l2) miasto w lta-
17) uprawiający . wspinaczkę gór- oadzie nad JezloretU 1ffuron.1_.1ł) 
ską, 18) bazar, ·targ, 19) miasto 1uetrop0Ua, 15) autor t•Csaroo.mej. 
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wypoczynkowe w USA nad Zat · sklej góry". 18) bog1nt swyclę-
'"• Meksykańską. stwa. (IICL) 

ROZWIĄZANIE KRZ\'ŻOWKI Z NR. 42 
POZIOl\10 : . szczep, .~let, Adr•an, Pegaz, astrolog, pasq)Orł. o~t. 

otucha„ Józef, okrasa. PIONOWO: etałas, cerata. elabora~ mlec, me­
dal, pocz14tek, poreja, strawa, skrót. pępek. 

Nagrody Wylosowali: Józef Baranowski l Piątnicy (ksl(\!k~), Barba· 
ra Jankowska z Ostrolękl (prodlt) , Beat.a Kisiel 1 Morgownlk (kal~ 

LI'-' '"'an li I ~ ' I u kę), Monika Mllewaka z Bo:tejewa (kslątkę) I Ka1lmtera' Zalewska I 
U „ _________ , _____ ..,., I Wysokiego Mazowlecktego (m.ynel< do kawy). 
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